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ł i'  c fe ie ii G uciu M m cgjpfw ^cliw sfciiiici.
P o  dniach sm utku i ża łoby, poświę 

fconych rozpam iętywaniu Męki Pańskiej, 
p rzychodzi rad o sn y  poranek, g dy  św ią ­
tynie nasze rozebrzm ią głosem  milio­
nów :

„W eso ły  nam dziś dzień nastał,
K tórego z nas k ażd y  żądał.
Tego dnia C h ry s tu s  zm ar tw y ch w sta ł .
Alleluja! Alleluja!4*

Od w ieków  św ia t  chrześcijański ob­
chodzi uroczyście  ten Cud Zm artwych­
wstania, k tó ry  jest za razem  s tw ie rd ze ­
niem nieśmiertelności duszy  ludzkiej, — 
triumfu życia  nad śm iercią —  zw y c ię ­
s tw a  radości i w ese la  nad smutkiem 
i żałobą. Jezus  C hrys tus ,  jako Bóg- 
Człow iek, p rzez  S w e  Św ię te  Z m ar­
tw y ch w stan ie  dał św iatu  całemu i w s z y ­
stk im  w iekom  św iadectw o , że nie n ad a ­
rem nie w  sercach  ludzkich żyje w iara  
W nieśmiertelność duszy.

Jako  C złow iek  — C h ry s tu s  P a n  po­
zwolił za g rzech y  rodzaju ludzkiego 
um ęczyć  S w e Ciało i skonać na krzyżu .

Jako  B óg-C złow iek  zw y c ięży ł  śm erć 
I po S w em  Z m artw y ch w stan iu  ukazał 
się niewiastom,, poszukującym  Go w 
grobie, a  następnie uczniom Sw oim  — 
w ziemskiej, ludzkiej postaci.

P o u czy ł  nas C h ry s tu s  P a n  przez  cud 
Z m artw y ch w stan ia ,  że śmierć nie jest 
k resem  w szystk iego , że czeka nas — nie­
śm iertelność.

Polska i lud polski ze szczególnem, 
g łębokiem  w zruszen iem  obchodzi Ś w ię ­
to Z m artw y ch w stan ia .

Albowiem O jczyzna nasza  Po lska 
cozna ła  na sobie również Cudu Z m ar­
tw ychw stan ia .

K rw aw y m  w ysiłk iem  N arodu i z woli 
Opatrzności odw alony  został kaitu tń  
g ro b o w y , k tó ry m  przed  pó łto ra  wiekiem 
zab o rcy  przywalili  Polskę.

P o lska  p o w sta ła  ż y w a  do now ego 
życia.

Zbożna p raca  sy n ó w  Polski sp raw ić  
powinna, by życie odrodzonej O jczyzny 
naszej było jasne i szczęśliwe. G dy zaś 
p rzychodzą  czasy, że przytłoczen . je­
s teśm y  smutkiem, gdy  troski zaciem ­
niają nam duszę, w ó w czas  pam iętajm y, 
ze jak po surow ej zimie przychodzi ra- 
aosna  wiosna, jak po W ielkim  Tygodniu, 
gdy  w sm utku  i żałobie ro zp am ię ty w a­
liśmy Mękę Pańską ,  przychodzi niedziela 
pam iątki Z m artw y c h w s tan ia  — tak  też 
i w życiu Narodu po dniach troski i nie­
pokoju, przyjdą dni jasne i szczęsne.

Nie są  to jednak  te w szystk ie  uczu­
cia, z któremi p o zo s taw ać  winniśmy w 
Dniu Z m artw y ch w stan ia .

Skoro  spełniły  się nasze nadzieje,
0 C h ry s tu so w ą  moc oparte , nie wolno 
zapominać, że powołanie do by tu  pań­
s tw o w eg o  i triumf niezależności nie jest 
na jw y ższą  w artośc ią  m oralną i nie g w a ­
rantuje bynajm niej wielkości, potęgi
1 niezniszczalności. J ak  życie chrześc i­
janina ma być w edług  Apostoła ciągłem 
obum ieraniem  s ta rego  człowieka, a p rz y ­
oblekaniem sie w  nowego, a  w ięc nie-
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Wesołego a lle lu ja  I
ustannem  zm ar tw y ch w s taw an iem , tak 

życie społeczeństw  musi być obumie­
raniem dla tego w szystk iego , co pogań­
skie, obum ieraniem  dla k ró les tw a tego 
św iata ,  a natom iast zm ar tw y ch p o w sta -  
niem dla K ró les tw a Chrystifśa, musi być 
wyznaniem  Boga w państw ie, kulturze 
i gospodarstw ie  narodowem .

Tę myśl i jej p rzeprow adzen ie  w  dzie­
jach forsow ał zaw sze  Kościół katolicki,

bo chciał nie chw ilowej potęgi, k ró tko­
trw a łych  triumfów, ale mepożytosci, 
trw a łego  rozw oju  narodów . Dziś drogą 
Jo tego celu, d rogą  dw udziestego wieku 
jest p rok lam ow ana z w y ży n  Stolicy 
Apostolskiej i skw apliw ie podjęta przez 
,vOŚciół idea Akcji katolickiej. Jej ce­
lem — triumf Wielkiej Nocy, triumf 
zm ar tw y ch w stan ia  św ia ta  do nowego 
życia, k tórego  ostoją będzie Chrvstus ,

królujący nietylko w  życiu indyw idual- 
nem, ale i w e w szystk ich  dziedzinach 
ryc ia  spoiecznego.

W  dniu Z m artw y ch w s tan ia  P ańsk ie ­
go niechże więc ze w szystk ich  piersi 
polskich i ze wszystkich  serc  polskich 
bije ku progom  św ią tyń  i ku progom  nie­
bios pełne radosnego upojenia wołanie ;

Alleluja! Alleluja!



l EŁE6»f l ^ ¥ .
Zapowiedź rokowań o place w  Zagłębiu 

Dąbrowskiem .
Sosnowiec. (Pat.) Zgodnie z zapo­

w iedzią odbyła się w  Radzie Zjazdu P rze  
jnysłow ców  G órniczych w  Sosnowcu 
p ierw sza w stępna konferencja przedsta­
wicieli przem ysłow ców  i robotników w 
zw iązku z w ypow iedzeniem  um owy w 
górnictw ie Zagłębia Dąbrowskiego. Kon­
ferencja nie dotyczyła samej um owy za­
robkowej, lecz m iała na celu uzgodnienie 
sposobu przyszłych układów . Ze w zglę­
du na to, że wchodzi tu w  grę 5 zw iąz­
ków  zaw odow ych, R ada Zjazdu propo­
now ała odbywanie układów  wspólnie. W  
rezultatach z powodu różnic, dzielących 
zw iązki, rokow ania odbyw ać się będą w 
dw óch grupach. P ierw sze rokow ania za­
robkow e odbędą się około 12 bm. Jak się 
dowiadujem y, żądania przem ysłow ców  
w ęglow ych idą w  kierunku obniżenia 
i ła c  robotniczych i ograniczenia św iad­
czeń. Do w ypow iedzenia um owy przez 
Radę Zjazdu w Sosnowcu przyłączyło 
cię też Zagłębie krakow skie.

Polska zamierza otw orzyć w łasne linje 
lotnicze zagranicą.

W arszawa. (Pat.) W czoraj z w ar­
szaw skiego portu lotniczego w ystarto ­
w ał samolot „Lotu“ wykonany całkowi­
cie w  kraju, kórym  udali się do B ukare­
sztu, Sofji, Salonik i Aten członkowie de­
legacji lotniczej, celem przeprow adzenia 
pertrak tacy j z oficjalnemi sferami lotni- 
czemi Grecji, Bułgarji i Rumunji w  spra­
w ie otw arcia linji komunikacji pow ietrz­
nej. Delegacji przew odniczy naczelnik 
w ydziału lotnictw a cywilnego w  mini­
s te rs tw ie  komunikacji płk. inż. Filipo­
wicz.

Prezydent Hoover przeciw zniżaniu płac.
W aszyngton. (PAT.) W obec zjaw ia­

jącej się tendencji w  licznych gałęziach 
do obniżenia p łac:, prezydent Hoover za­
m ierza użyć w szystkich sw ych w pły­
wów, by przeszkodzić rozszerzaniu się 
tej skłonności. P rezyden t uw aża, iż o 
ile uda się skalę płac u trzym ać na obec­
nym  poziomie jeszcze w  ciągu 60 dni, 
k ryzys, zagrażający utrzym aniu obecne­
go poziomu życia, minie i nastąpi tak  zde­
cydow ana popraw a w stosunkach ekono­
micznych, że zniknie wogóle konieczność 
redukcji płac. W obec tego prezydent 
s ta ra  się w płynąć na pracodaw ców , by 
dotrzym ali układu z przed lat 12 miesię­
cy, k tó ry  zobowiązuje ich do nieobniża- 
nia zarobków .

Polacy zwycięzcy w wyborach na Łotwie.
Dyneburg. (PAT.) Z obliczeń, odda­

nych głosów w poszczególnych m iastach 
w czasie w yborów  do rad miejskich 
wynika, że Polacy niemal w szędzie w y ­
szli zw ycięsko. Poza Dyneburgiem  i 
Rygą, gdzie, jak wiadomo, uzyskali 10 i

2 mandaty, Polacy  zdobyli w Krasławiu 
7 mandatów (w roku 1928 — 5 m anda­
tów), w  G rzyw ie 6 m andatów  (6), w  Ze- 
rzyce 2 (1), w Iłukście 2, w Lutynie 1, w j 
Lipawie 1, w  Mitawie mandat jest n ie ' 
pewny, lecz możliwy.

Smutny dzień stolicy Nicaragui.
Managua. (P A T ) 30 tysięcy miesz­

kańców Managul obozuje pod gołem 1 
niebem. Wielkie szczeliny, w ytw orzo­
ne skutkiem trzęsienia ziemi pod mia­
stem, służą za cmentarz dla wybobytych  
z pod gruzów ofiar katastrofy. Istnieje 
nadzieja uratowania archiwum rządowe­
go z pałacu narodowego, który częścio­
wo spłonął. Na rynku miasta znalezio­
no 150 trupów, przeważnie kobiet, które 
w dniu krytycznym w yszły  na rynek na 
targ.

Managua. (PAT.) W ydelegow any 
przez Stany Zjednoczone urzędnik, któ­
ry pilnuje prac ratow niczych, oblicza, że 
łącznie z w ydobytem i ostatnio z pod 
gruzów  600 trupami, liczba ofiar kata­
strofy wynosi obecnie 2 tysiące. Akcja 
latow nicza trw a bez przerw y. Coraz to 
nowe trupy są w ydobyw ane z pod gru­
zów. W  m iędzyczasie dały się odczuć 
nowe w strząsy  ziemi, z których jedno 
miało miejsce w  nocy. Zaw aliły się ch y ­
lące się szkielety domów, co wyw ołało

panikę w śród tysięcy śpiących pod go­
lem niebem m ieszkańców. O świcie setki 
m ieszkańców zburzonego m iasta wróciło 
starając się uratow ać co było m ożna zni­
szczonego mienia i w yw ożąc to na oko- 
hczne w zgórza na wozach, samocho­
dach, m ułach lub wołach. Nieprzerwanie 
napływ a żywność, lekarstw a i okrycie, 
le k a rz e  i chirurdzy przybyli bardzo li­
cznie.

*

Managua. (PAT.) Istnieje obecnie po­
w ażna obawa, że lista zabitych w  trzę­
sieniu ziemi przekroczy 5 tysięcy. Na 
rynku poniosło śmierć przeszło tysiąc 
osób, a 700 osób straciło  życie, gdy za­
waliły się szpitale i więzienie, grzebiąc 
pod sobą w szystkich obecnych. Jest t.ie- 
rr.ożliwem rozpoznać większości trupów. 
Potrzeba będzie kilka lat na odbudowa­
nie miasta. Zadanie to w ydaje się bezna­
dziejne i mówi się o przeniesieniu stolicy 
przynajmniej tym czasow o do Grenady.

Ruch strajkowy w e Francji.
Paryż. (PAT.) Pod w pływ em  gw ał­

townej kampanji, prowadzonej przez or­
gan kom unistyczny „Humanite“ liczba 
strajkujących zw iększyła się w czoraj je­
szcze w  zagłębiu północnem. W  niektó­
rych  szybach praca została zupełnie 
p rzerw ana z braku robotników. Obliczo­
no w czoraj rano, że ogólnie strajkuje o- 
koło 10 tysięcy górników. W  miejsco­
wościach, zam ieszkałych przez górni­
ków, znajdują się silne oddziały żandar­
merii pieszej i konnej, które utrzym ują 
porządek. W szelkie zbiorowiska i pocho­

dy są surow o zakazane. Nie zw ażając 
jednak na to, pewne starcia  i niepokoje 
■wybuchły w  ostatnich dwóch dniacn w 
kilku osadach, gdzie aresztow ano kilku­
nastu górników, k tórzy usiłowali namó­
wić sw ych tow arzyszy  do porzucenia 
pracy. Istnieje obawa, że ruch strajkow y 
wzmoże się jeszcze dziś i w  ciągu naj­
bliższych dni. Natomiast w  zagłębiu Lo­
ary  sytuacja jest bardziej zadowalająca. 
P racę  wznowiono we w szystkich kopal­
niach za w yjątkiem  jednej, gdzie liczba 
strajkujących wynosi zaledwie 137 osób.

Zakres pracy konferencji 
zbożowej.

Rzym. (Pat.) W  dniu w czorajszym  
odbyło się krótkie posiedzenie pierw szej 
komisji ki rencji zbożowej celem do­
kładnego określenia spraw y organizacji 
zakupów zboża, poczem odbyło się ple­
narne zebrńnie konferencji, poświęcone 
zbadaniu projektu aktu końcowego. P ro­
jekt ten zaw iera następujące punkty: w  
dniu 18 m aja m a się odbyć w  Londynie 
zebranie kom itetu europejskich i am ery­
kańskich krajów  w yw ożących zboże, dla 
omówienia spraw y rzucenia na rynki za­
pasów zboża. Jest rzeczą konieczną 
ulepszyć działalność biura statystyczne­
go w odniesieniu do spraw y zbożowej, 
ożyw ić kredyt krótkoterm inow y, pozo­
staw iając Lidze Narodów troskę o zorga­
nizowanie kredytu  długoterm inowego, 
zobowiązać M iędzynarodow y Instytut 
Rolniczy do dalszego prowadzenia stu- 
djów nad kredytami rolniczemu, wreszcie 
! czostaw ić różnym  krajom  troskę nad 
zajęciem stanow iska w drodze dyplom a­
tycznej w  spraw ie systemu dawania pier» 
wszeństwa w yw ozow i zboża.

Zakończenie konferencji zbożow ej.
Rzym. (Pat.) Po  zakończeniu kon­

ferencji zbożowej odbył się bankiet dla 
przedstaw icieli państw  wchodzących do 
bloku państw  agrarnych Europy W scho­
dniej, na którym  przem aw iał m. in. dele­
gat polski Rose i rumuński m inister Mad- 
gearu, podkreślając znaczenie osiągnię­
tych prac na konferencji rzymskiej.

Anastazja Drewnowski.

NIEWIERNY TOMASZ
P o w i e ś ć .

(Przedruk wzbroniony.)
49) (Ciąg dalszy).

— A przecie na wiosnę było blisko 
s to ?

— Aleee, sto! — zaprzeczyła łago­
dnie Kacprowa. — Skądby się b ra ły ?  
Nasadziłam  trzy...

Antek m achnął ręką.
— Potem  mi powiecie. T eraz mi się 

śpieszy na pole. Gdzie moja ku rta?  Ta 
siw a z ła tą?

Kacprowa obejrzała się po izbie.
—A toć wisiała. Jeszczem  ją wczo­

raj łatała, bo rozdarliście rękaw , widać 
C g w ó ź d ź .

Antek zniecierpliwił się i zaklął.
— Prędko, psiakrew ! Długo będę na 

w as czekał?  P rzecie nie w yfrunęła ck- 
nem.

K acprowa uderzyła się ręką w  czoło.
— A żeby cię! Została od w czoraj na 

Jawie kiele obory!
— To lećcie, a prędko!
W ybiegła i wróciła po chwili z puste-

mi rękami.
— Niem a?
— Nima. P rzepad ła  jak kamień w wo­

dę.

P ierw szy  roczny zlot sokolstw a  
jugosłow iańskiego.

Białogród. (Pat.) Odbyło się w  Bia- 
łogrodzie pierw sze roczne walne zebra­
nie Związku Sokoła królestw a Jugosławji 
w obecności przedstaw iciela króla i sze­
fa rządu, m inistra ośw iaty M aksimovica 
oraz posła polskiego Babińskiego i cze­
chosłowackiego Fliedera. Na zebraniu 
byli obecni również przedstaw iciele So­
kolstw a polskiego i czechosłowackiego.

— Cholera! — rzekł Antek. —.T o  daj­
cie tę nową.

— Niesposób, ale chyba kto ukradł 
— zauw ażyła Kacprowa, idąc do dru­
giej izby.

W tej chwili w  progu stanęła Felka.
— Jesteś — rzekła matka. — Nie w i­

działaś kubraka gospodarza, tego z ła tą?
Felka drgnęła.
— -Nie. Abo co?
— Przepadł gdzieś. Został na noc na 

podwórzu i przepadł. W idać złodziej 
wzion.

Antek w łożył m arynarkę i wyszedł, 
każąc przynieść sobie obiad na pole.

Felka zbliżyła się do matki z tajem­
niczą miną.

— Matulu, wiecie, kto podpalił stogi? 
K acprowa spojrzała zdziwiona.
— Nasz gospodarz!
Kacprowa cofnęła się w tył, p rzew ra­

cając z hukiem stołek.
— Rozum cię odszedł, czy co?
— W idziałam  na w łasne oczy.
— M atko Boska, a tyś tam co robiła?
— Spacerow ałam  z pisarzem  — od­

powiedziała z dumą dziew czyna. — Jak 
raz usiedliśmy pod lipą, a tu ktoś idzie. 
Ogląda się na praw o i na lewo, jak zło­
dziej. Odrazu poznałam  po łacie na ple­
cach. Przycupnął pod pierw szym  sto­
giem, przycupnął pod drugim...

N ow y wicekról Indyj.
Londyn. (Pat.) Lord W illington mia­

nowany ostatnio na stanow isko w icekró­
la Indyj opuścił Londyn w dniu w czotaj- 
szym, udając się do Indyj dla objęcia 
sw ych funkcyj.

Każdy grosz złożony na Ligę Morską 
i Kolonialną idzie na wzmocnienie straży 
polskiej na polskiem wybrzeżu i uad dro­
gami wodnemi do morza.

Kto wygrał?
W arszawa, 3. 4. W dwudziestem pierwszym  

di.iu ciągnienia Polskiej Państw owej Loterji Kia- 
sowej 5-ta klasy w ygrały następujące numery;

Tabela nieurzędowa.

Przed przerwą.
Po 5000 zł. w ygrały n-ry: 161349 163439.
3000 zł. wygrał nr.: 77960.
Po 2000 zł. w ygrały n-ry: 51609 96270 1527S8 

172468.
Po 1000 zł. w ygrały n-ry: 13514 15401 20512 

29500 35623 40420 55724 61714 67219 74571 75527 
83434 108593 120536 124412 175996 192022 198245.

Po przerwie.

25 000 zł. w ygrał nr.: 34552.
Po 5000 zł. w ygrały n-ry: 21525 112426.
Po 3000 zł. w ygrały n-ry: 29065 79493.
Po 2000 zł. w ygrały n-ry: 57553 61669 144061

178968.
Po 1000 zł. w ygrały  n-ry: 50192 115142 118813 

143075 144299 158376 169589 1/7645 180286 198464 
201148.

— Bajesz!
— Nie baję. P isarz był świadkiem.
— To czemuście nie polecieli do dw o­

ru ?  — zapytała Kacprowa.
Felka odw róciła głowę.
— Nie był nasz jer.teres — odparła. 

— A po drugie kto mógł wiedzieć, że on 
podkłada ogień? Odrazu się nie zapaliło.

Kacprowa pokiwała głową.
— W  głowie mi się nie chce pomieś­

cić. P rzecie dziedzic dobry na niego jak 
ten o jc iec ..

— Toteż on nie dziedzicowi zrobił na 
złość, a Zaleskiemu.

— Kto ci pow iedział?
— Pisarz.
— To on tera doniesie policyji?
— Nie — odparła Felka. — Mówił, 

że nic nie powie i mnie nie kazał puścić 
pary z ust. Trzym ajcie język za zębami.

— A bez co to?
— Bo — odparła Felka i nagle się za­

jąknęła. — Boby musiał iść na św iadka 
i... i...

Kacprowa nagle zrozumiała. Do- 
skoczyła do córki i potrząsnęła ją za ra­
miona, aż dziewusze zaszczękały zęby.

— Toś ty  tak odpraw iała dożynki? 
Z p isarzem ? M atko Boska, gdzieście ła­
zili?

Felka w zruszyła  ramionami.
— Gdzie ? Po ziemi. P rzecie nie po 

niebie.

— Felka — krzyknęła z rozpaczą ma­
tka — gadaj, bo cię uduszę. Toś ty  z nim 
b y ła?

Dziewucha w yrw ała  się z żelaznych 
rąk  rodzicielki i o trząsnęła gniewnie.

— W ielkie rzeczy! Czy to um arłam , 
czy co? Samiście mnie z nim wyganiali 
to czemu miałam nie iść?

Kacprowa rzuciła się na córkę, prze­
w róciła ją na łóżko i zaczęła okładać 
pięściami po karku, po głowie, po ple­
cach, aż jęczało.

— T y sobako! T y  w yrodne nasienie! 
T y  gałganico! T y  cholero! To na to cię 
w ychow ałam , żebyś mi zeszła na psy! 
Na to harow ałam , na to niedosypiałam  
i niedojadałam, na to zabiegałam  jak mo­
głam, żebyś się i ubrała i zjadła, jak 
przystało  na pańskie dziecko...

Zaniosła się rozpaczliw ym  płaczem, 
łapiąc z trudnością oddech.

— 1 tera co? Co tera będzie? Cho­
wałam  cię na panienkę, na panią i do­
czekałam  się... Kto cię w eźm ie? Chyba 
dziad z pod kościoła? O. Jezu, Jezu!...

Felka jęczała i beczała pod razami, 
nie staw iając żadnego oporu. B yła py­
skata, ale znała m ores przed m atką. Zre­
sztą wiedziała, źe s ta ra  sama pożałuje 
swojej złości i przeprosi ją jak zwykle 
w takich razach

(Ciąg dalszy nastąp i)



Wesoły nam
dpieńdpiś

G dy dzwcmy kościołów Bożych 
rozgłoszą całemu św iatu chrześcijań­
skiemu, radosną nowinę, że Chrystus 
zm artw ychw stał, w ów czas i z naszych 
polskich piersi wzniesie się ku niebu 
starodaw na nasza pieśń: W esoły nam 
dzień dziś nastał!

I zapraw dę to św ięto Wielkiejmocy, 
to święto nadziei, pow racające co rok. 
może dla nas być niew yczerpanem  źró­
dłem siły, tylko przejmijmy się niem do 
głębi, tylko rozw ażm y dokładnie zna* 
czenie tych kilku dni ostatnich — tego 
dnia, pod którego grozą słońce się za­
ćmiło i zasłona w  świątyni jerozolim­
skiej się rozdarła  i tego dnia, w  którym. 
Chrystus, oplwany, w yszydzany i 
ukrzyżow any przez zaślepione żydo- 
stwo, w łasną siłą zm artw ychw stał i 
odwalił kamień strzeżonego przez żoł­
daków  rzym skich grobowca.

Rozw ażm y to w szystko dokładnie, 
a te dzw ony głoszące zw ycięstw o świa­
tła nad nocą, życia nad śmiercią, p raw ­
dy, nad fałszem  — i naszem u społe­
czeństw u wieją otuchę dc
serc pomimo rozlicznych głazów, jakie 
nań zwalić usiłują, aby je w  poczet 
um arłych zapisać.

Śm iercią ginie na świecie, co na to 
zasługuje, co niem a w  sobie siły do ży­
cia, ale nie ginie naród, choćby go i 
najcięższe przygniatać m iały głazy i 
krzyże, — naród, k tóry  żyć chce i ma 
siły po temu, — naród, którem u przy­
św ieca odwieczna P raw da, za k tórą 
Zbawiciel przelał na krzyżu k rew  prze­
najśw iętszą.

Tych kilka słów, niechaj będzie dla 
czytelników  naszych w skazów ką, a za­
razem  napomnieniem z okazji Św iąt 
Wielkiej Nocy. Z czytelnikami naszy­

mi stanow im y jakby jedną rodzinę. Ra­
zem chcem y się radow ać, razem  prze­
żyw ać smutki. W ielkanoc jest właśnie 
tern świętem , nakazującem m yśleć o 
obowiązkach nietylko wobec swoich 
najbliższych, ale przedew szystkiem  
wobec całego naszego społeczeństwa 
polskiego Obowiązki te
są liczne i różnego rodzaju.

Prrzedew szystkiem  powinniśmy pa­
miętać o zachowaniu W iary  Ojców, o 
przekazaniu następnym  pokoleniom mo­
w y ojczystej, bo nasza piękna mowa

polska jest tym nieocenionym skarbem, 
którym  nas obdarzył Stw órca. Musi­
my pielęgnować nasze pieśni religijne, 
nasze zwyczaje, otaczać miłością stare 
kościółki i smętne, przydrożne Boże 
Męki.

Kończąc życzym y w szystkim  na­
szym czytelnikom jak najlepszego spę­
dzenia Św iąt W ielkanocnych.

W esołego Alleluja!

Redakcja.
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Zmartwychwstał Pan
U ciesz się, ziem io, przywdziej kwietne szaty 
Cieszcie się, dwory, radujcie się chaty, 
Zmartwychwstał P an i 
Niebaczni, którzy w  niezgodzie żyjecie, _

.W  bratniej przyjaźni stąpajcie po św iecie,
Zmartwychwstał Pan!
Wy, coście w pysznem  w yniesieniu trwali, 
Pom yślcie teraz, jak jesteście mali! 
Zmartwychwał Pan!
Ten, co pokornym daje m iejsce w  Niebie,
I który dziatkom kazał przyjść do siebie,
Zmartwychwstał Pan!
Wy, co w  ciem nościach zwątpień przebywacie, 
Cieszcie się: oto Światłość prawdy macie, 
Zmartwychwstał Pan!
I w y _  izy ciche w  samotnej goryczy —  
Ufa c i e . . .  idzie Ten —  co je pol i czy . . .
Zm artwychwstał Pan!

%

Dokąd idziesz fanie?
W yjątek z powieści H. Sienkiewicza p. t.: „Quo vadis .

O brzasku dnia dwie ciemne posta­
cie posuw ały się drogą Appijską ku 
równinom Kampanii.

JeJ.ią  z nich był Nazaryusz, drugą 
P io tr Apostoł, k tóry  opuszczał Rzym i 
męczonych w  nim w spółw yznaw ców .

Niebo na wschodzie przybierało już 
leciuchny odcień zielony, k tó ry  zwol­
na, coraz w yraźniej bram ow ał się u 
dołu barw ą szafranową.

D rzew a o srebrnych liściach, białe 
m arm ury willi 1 luki wodociągow, bie­
gnące przez równinę ku miastu, w y­
chylały się z cienia. Rozjaśniała się 
stopniowo zieloność nieba, nasycając 
złotem.

"aczem  wschód zaczął różowieć i j 
rozświetlił góry Albańskie, k tóre uka- |

zały się cudne, liliowe, jakby ze sa­
mych tylko blasków złożone.

Św it odbijał się w  drżących na li­
ściach drzew  kroplach rosy.

M gła rzedła, odkryw ając coraz 
szerszy widok na równinę, na niej do­
my, cm entarze, m iasteczka i kępy 
drzew , m iędzy którem i bielały kolum­
ny św iątyń.

Droga by ła  pusta. W ieśniacy, któ­
rzy  zwozili jarzyny do miasta, nie zdą­
żyli jeszcze widocznie pozaprzęgać do 
wózków.

Od p łyt kamiennych, którem i aż do 
gór w yłożony był gościniec, szedł w 
ciszy odgłos drew nianych postotów, 
jakie podróżni mieli na nogach.

Potem  słońce wychyliło się przez 
przełącz gór, ale zarazem  dziwny wi­
dok uderzył oczy Apostoła.

Oto w ydało mu się, iż złocisty krąg, 
zam iast wznosić się w yżej i w yżej na 
niebie, zsunął się ze w zgórz i toczy 
się po drodze.

W ów czas P io tr zatrzym ał się 1 
rzekł:

— W idzisz tę jasność, która zbliża 
się ku nam ?

— Nie widzę nic — odpowiedział 
Nazaryusz.

Lecz P io tr po chwili ozwał się, 
przysłoniw szy oczy dłonią:

— Jakow aś postać idzie ku nam w 
blasku słonecznym.

Do uszu ich nie dochodził jednak 
najmniejszy odgłos kroków.

Naokół było cicho zupełnie. Naza­
ryusz widział tylko, że w  dali drżą 
drzew a, jakby je ktoś potrząsał, a blask 
rozlew a się coraz szerzej na równinie.

I począł patrzeć ze zdziwieniem na 
Apostoła.

— Rabbi! co ci jest?  — zaw ołał z 
niepokojem.

A z rąk P io tra kosztur podróżny 
w ysunął się na ziemię, oczy patrzy ły  
nieruchome przed siebie, usta były 
o tw arte, w  tw arzy  malowało się zdu­
mienie, radość, zachw yt.

Nagle rzucił się na kolana z wycią- 
gniętemi przed się ramionami, a z ust 
jego w yrw ał się okrzyk:

— Chryste!... Chryste!...
I przypadł głową do ziemiL jakby 

całow ał czyjeś stopy.
Długo trw ało  milczenie, poczem w 

ciszy ozw ały się p rzeryw ane łkaniem 
słow a starca:

— Quo vadis, Domine?...
I nie słyszał odpowiedzi Nazaryusz, 

lecz do uszu P iotrow ych doszedł głos 
sm utny i słodki, k tóry  rzekł:

— Gdy ty  opuszczasz lud mój, da 
Rzym u idę, by  mnie ukrzyżow ano na 
w tóry .

Apostoł leżał na ziemi, z tw arzą  w 
prochu, bez ruchu i słowa,

Na^aryuszowi w ydało się już, że 
omdlał lub umarł, ale on pow stał 
w reszcie, drżącem i rękom a podniósł 
kij pielgrzymi i nic nie mówiąc, za­
w rócił ku siedmiu wzgórzom  miasta.

Pacholę zaś widząc to, pow tórzyło, 
jak echo:

— Quo vadis, Domine?...
— Do Rzym u — odrzekł cicho 

Apostół.
I wrócił.

Nasz dodatek św iąteczny staraliśmy 
się urozm aicić tak pod względem  tre ­
ści, jak i doboru ilustracyj. P rz y  tej 
okazji przypom inam y naszym  czytelni­
kom wybitnych polskich pisarzy. Spo­
dziew am y się też, że nasz dodatek 
wielkanocny znajdzie uznanie w śród 
życzliw ych naszem u pismu i wzbudzi 
zaciekawienie w  każdym  domu polskim, 
gdzie chcą utrzym ać i pielęgnować 
nasze piękne, polskie obyczaje wiel­
kanocne. Chcem y także w ierzyć, że 
przyczyni się do utrw alenia tych oby­
czajów.



CÓRKA PIŁATA.
się zniżyć do prośby, wobec godnego 
pogardy, żydowskiego cudotwórcy, 
oświadczyła Klaudiuszowi, że chce od­
wiedzić ojca samego. To zachcenie, 
spełnienie kórego połączone było z ta- 
kiem utrudzeniem i męką, dla kobiety 
tak chorej, jak Popea, wprowadziło 
Klaudjusza w  zdumienie.

Lecz jej prośby i nastawania były 
tak stnowcze, że w końcu nie mógł 
odmówić ukochanej, a tak chorej żo­
nie, ułożył ją więc w  bogatej, wyłożo­
nej puchem i jedwabiem kolasie, i w y­
prawił ją z najwierniejszymi sługami 
do Judzkiej ziemi.

I po trzydniowej podróży drogą, 
która się wije po wschodnich pochy­
łościach gór Libańskich, pokrytych 
olbrzymimi cedrami, Popea przybyła 
do Judzkiej ziemi,, a czwartego dnia

Lecz oficer oświadczył, it tylko 
Piłat może zmienić swój rozkaz. Lecz 
zanim mogłoby się otrzymać to odwo­
łanie, przestępca zostanie już ukrzy­
żowanym.

I dziwił się on żalowi i wsoółczuciu 
Popei, które okazywała nędznemu bu­
rzycielowi, wydanemu na śmierć przez 
sam naród żydowski.

A Popea, wzburzona i zrozpaczona, 
zwróciła oczy ku Golgocie, gdzie się 
przygotowywało coś strasznego. . .

— Zanieście mnie tam prędzej! On 
nie powinien umrzeć! — wołała na 
swych ludzi. I prędko znaleziono lek­
tykę, gdyż do szczytu kamienistego 
wzgórza, kolasa dojść nie mogła.

Kiedy dosięgnięto szczytu, Popea 
z przerażeniem spostrzegła trzy sto­
jące krzyże, a na każdym z nich wisiał

Matka Boska oraz Sw. Jan pod krzyżem

Ujrzawszy Jezus pod krzyżem Matkę Bożą i swego najmilszego ucznia 
Jama, rzekł matce swojej: „Oto syn Tw ój“ , a Janowi: „Oto matka Twoja". 
I od onej godziny wziął Jan Matkę Bożą pod opiekę swoją. Oprócz Matki 
Bożej i św. Jana pod krzyżem stoją Marja Kleofasowa oraz Marja Magdalena.

Onego czasu, wielkorządca Da­
maszku, Klaudjusz Riksus, był wielce 
zasmucony. Jego piękna małżonka 
Popea, córka Piłata Ponckiego, który 
władał w  Jeruzalem w imieniu cezara, 
została dotkniętą straszną chorobą — 
paraliżem. Jej młode członki więdły 
powolnie, piękne ciało straciło swoją 
giętkość i ruchliwość i tvlko w  lekty­
ce, otulona w  aksamity i jedwabie, mo­
gła podziwiać rozkoszne ogrody, które 
wieńcem otaczały miasto.

Już dwa lata minęły, jak ją nawie­
dziła straszna choroba i nie było_ ża­
dnej nadziei wyleczenia. Napróżno 
małżonek jej sprowadzał z dalekich 
stron lekarzy, cudotwórców, uczonych, 
aby ją uleczyli sztuką swoją. Umie­
jętność ich, wysiłki, starania i doświad­
czenie okazały się bezsilnymi wobec 
uporczywej choroby, przykuwającej 
piękną Rzymiankę do łoża boleści.

Nakoniec przybył pewien pielgrzym 
z Jeruzalem i przyniósł wiadomość, iż 
zjawił się w ziemi judzkiej cudotwór­
ca, Jezusem Nazareńczykiem zwany. 
Dokonywa on cudów z chorymi: sta­
w ia na nogi paralityków, wraca im 
zdrowie i poprzednie siły, niewidomym 
wzrok przywraca, a nawet umarłych 
wskrzesza.

Uradowała się tą wieścią Popea i 
zawołała:

— Udam się, udąm się do tego cu­
dotwórcy! Szczodrze mu zapłacę 
drogocennymi kamieniami oddam mu 
swój cenny naszyjnik z zielonych dia­
mentów, którego wartość jest większą 
od ceny pięciu miast judzkich, byleby 
tylko mnie uzdrowił.

Lecz pątnik jej powiedział:
— Przepiękna Popeo! To wszyst­

ko nic ci ni$ pomoże wobec Nazareń- 
czyka. On sam chodzi obdarty i bosy, 
obcuje tylko z biedakami, pogardza 
wszelkiemi marnościami tego świata i 
choćbyś mu zaniosła te wszystkie bo­
gactwa, nie zyskasz sobie jego wzglę­
dów.

— Cóż więc mam robić, aby mnie 
uzrowil? — zawołała zaniepokojona 
chora.

— Od chorych, którzy do niego 
przychodzą po zdrowie, żąda on tylko 
jednego, aby w  niego wierzyli.

Zdziwiła się Popea temi słowy,^ a 
potarłszy czoło białą ręką, na której 
błyszczały drogocenne ozdoby, zapy­
tała znowu:

— Aby w  niego wierzyć? A jak 
wierzyć?

— Wierzyć, że on jest synem Bo­
żym.

— Synem Bożym? Tego ja nie 
rozumiem. . .

I długo jeszcze badała pielgrzyma.
Wiele dni i nocy Popea przepędziła 

na rozmyślaniach. A patrząc na swo'e 
pokurczone członki w kwiecie wieku, 
zalewała się łzami, jak dziecię. Lecz 
w  jej duszy coraz wyraźniej, coraz ja­
śniej zarysowywał się obraz tajemni­
czego, nieznanego - cudotwórcy, który 
kazał się nazywać synem Bożym i 
który może sprawiać cuda, przecho­
dzące granice pojęć ludzkich; jedno­
cześnie z tern powiększało się w  jej 
sercu pożądanie powrotu do zdrowia, 
do sił młodości, jako też niecierpliwść 
spotkania się z tym cudownym czło­
wiekiem, gotowa nawet uwierzyć w 
jego bóstwo.

„Jeżeli on duchem i siłą stoi tak 
daleko od ludzi, musi być bliskim bó­
stwa: tylko bogowie są tak wszech­
mocni, aby jednem spojrzeniem, je- 
dnem pomyśleniem uzdrawiać mogli 
ludzi beznaziejnie chorych. Nasi bo­
gowie nie chcieli mi pomódz — niech 
doświadczę więc siły tego Boga, któ­
rego Nazareńczyk zwie się synem.

I wiara rosła w jej duszy.
Popea postanowiła udać się do Je- 

ruzelem, gdzie, jak jej mówiono, naj­
łatwiej może spotkać Jezusa. W ie­
dząc jednakże, że mąż jej nie zgodzi 
się nigdy, ażeby ona, dumna i wyso­
kiego pochodzenia Rzymianka. miała

koło południa, minąwszy na północ do­
linę Jozafata, stanęła w  Jeruzalem.

Było to przed samą żydowską pa­
schą.

Kierując się ku północnej bramie 
miasta, zobaczyła tłumy ludu wycho­
dzące i oddziały rzymskiej konnicy. 
Cały ten tłum kierował się ku zacho­
dowi, ku bliskiemu gołemu wzgórzu.

Popea patrzyła na ten pochód, nie 
rozumiejąc jego celu.

Przed samą bramą miasta spotkała 
na koniu setnika, który wraz z żołnie­
rzami postępował za tłumem. Kazała 
się zatrzymać i zapytała setnika, do­
kąd te tłumy idą?

— Na tern tam wzgórzu ukrzyżo­
wanym będzie, osądzony na śmierć, 
burzyciel spokoju publicznego, Jezus 
Nazareńczyk! — odpowiedział on, kła­
niając się nisko świetnej córce Piłata.

— To być nie może! Nie może! — 
zawołała przerażona Popea. — Niech 
wstrzymaią wykonanie wyroku! Żą­
dam tego!

rozpięty człowiek. W yrok już speł­
niony.

Na rozkaz Popei usunięto tłumy, 
otaczające krzyże, wrzeszczące i nai- 
grawa‘ące się z ukrzyżowanych i po­
stawiono lektykę w  bliskości. Pod 
środkowym krzyżem klęczała skulona 
niewiasta żydowska, a obok niej dwie 
inne, zalane łzami, z rękami załama- 
nemi z boleści, wpatrywały się w mę­
czennika, któremu z ran na rękach i 
nogach ciekły czerwone strugi krw i.

Popea milcząca, nieruchoma, ut­
kwiła z boleścią oczy w  cierpiącem 
licu Chrystusa, w którego łagodnych 
rysach wyryte były straszne męki 
ukrzyżowania.

I z twarzą zalaną łzami, razem z 
drugiemi niewiastami natrzała na ukrzy­
żowanego. Biedna Popea starała się 
spotkać wzrok jego, który pomimo i 
strasznych, nie dających się opisać 
cierpień cielesnych, przez mgłę nie­
wymownego bólu, świecił zorzą sło­
dyczy i łagodności. Lecz oczy Chry-

6 wiat ten cmentarzem...
Świat ten cmentarzem z łez, ze k rw i

i błota,
Świat ten, jak wieczna każdemu Goli

gota!

Darmo się duch miota,
Kiedy ból go zrani;
Na burze żywota 
Niema tu przystani!

Los z nas szydzi w  'każdej chw ili: 
Dzielnych strąca do otchłani —
Giną święci giną mili,

Żyją niecierpiani!

Wszystko się plącze — i nierozgma-
twanie

Śmierć w pobliżu — a w  oddali 
Gdzieś na wieków późnej fali 

Zmartwychwstanie.
Zygm. Krasiński.

Umiłowany kwiaf 
Chrystusa.

Fiołek jest umiłowanym kwiatem 
Chrystusa Pana i zakwita na Wielka­
noc, nim jeszcze drzewa okryją się zie-« 
lenią.

Oto, co głosi legenda:
Było to w  dniu stworzenia roślin i 

zwierząt, a dobrotliwy Pan Bóg pytał 
każdy kwiatek z osobna:

Więc dumna róża rzekła:
— Chcę być królową wiosny!
— Będziesz — powiedział Pan.
A lilja  na to:
— Ja chcę być królową!
— Będziecie się wzajemnie prześci­

gały krasną wonią.
Dobry aster chciał ludzi jak najdłu­

żej pocieszać i radować, więc kaza' mu 
Pan Bóg kwitnąć aż do samej zimy.

A fiołek ukry ł się w  trawie i nie 
śmiał wyrazić swej woli.

Ujrzał go jednak Pan i zapytał:
— A kiedy chcesz okryć się kw ia­

tem? .)if,
— Wtedy, gdy Tobie, Panie Boże, 

będzie najradośniej!
— A zatem zakwitniesz w  dzień 

zmartwychwstania mego Syna!
I w  dowód swej laski dał Pan Bóg 

fiołkowi przedziwnie piękną woń, któ­
ra sprawia, iż choć jest drobny i nlepo-, 
zorny, jednak kochamy go wszyscy.

stusa, utkwione w  płacząca matkę, ani 
razu nie zwróciły się ku Popei.

— Zbaw mnie! — szepnęła, nie 
spuszczając wzroku z twarzy Chry­
stusa. ,

Nagle łagodne spojrzenie Chrystu­
sa przeniosło się z matki na Rzymian­
kę. I wzrok Rzymianki i Chrystusa 
spotkały się. I przez mgnienie oka 
spoglądał On na nią tak łagodnie, bo­
leśnie i g łęboko !... I naraz pod siłą 
tego wzroku, który przeniknął, jak 
iskra niebiańska, całe jei jestestwo, po­
czuła ona jakieś głębokie, wewnetrzne 
wstrząśnienie i coś nowego słodkiego, 
dobrego napełniło jej duszę i c ia ło ...
•  • • • • . *  •  • • • • *

Piłat oczekiwał na chorą swą córkę 
na najwyższym stopniu marmurowych 
schodów swego pałacu, uprzedzony o 
jej przybyciu, pełen zdumienia i trw o­
gi, gdyż cel jej podróży był mu nie 
znany.

Widząc ją zbliżającą się w  kolasie 
z twarzą rozżaloną, wyciągnął ku niej 
ramiona, aby, gdy ją wniosą na górę, 
mógł ją przycisnąć do serca.

Lecz zdumiony Piłat zobaczył, jak 
Popea sama wyszła z kolasy, ruchem 
nakazującym oddalając jego sługi, któ­
rzy jej ofiarowali złocistą lektykę i sa­
ma wstępowała na marmurowe scho­
dy, krokiem lekkim, jak gazela Libanu.

A rzuciwszy się na szyję osłupia­
łego z podziwu ojca, zawołała szlocha­
jąc:

— Ojcze! ty dziś Boga zabiłeś!. . .
•  M •  •  *  •  < » * • • •  •  •  *  •



K iedy ciało Z baw iciela 
Z k rzy ża  zdjęto, w te d y  k rw aw e 
G w oździe, k tó re  je trzym ały ,
Z brzękiem  u pad ły  na traw ę .

Sm utno jęlkły w te d y  ziółka,
G dy ich św iętej k rw i dotknęły  
Krople, a  drobniejsze traw k i 
Z żalu w ielkiego poschnęły .

Niem niej niż św ię ta  B ożego N aro­
dzenia posiada i W ielkanoc sw ą bardzo  
b ogatą  kanw ę pow iedzeń  i p rzy słó w . 
Zasadniczo różnią się tem , że o ile 
p ie rw sze  w iążą się ściśle z zim ą i p rze ­
pow iedniam i. do tyczącem i w iosny, o 
ty le  drugie w ró żą  mniej lub w ięcej po­
m yślne lato  i żniw a..

O by  się ty lko  „porodziło"! M aw ia 
chłopek, spog lądający  na zorane i z a ­
siane św ieżo  zagony  sw ego  pola.

O k res  W ielkiejnocy to  bow iem  czas 
p rac  w iosennych. S kończy ło  się już 
„w ałęsan ie  z k ą ta  w  k ą t" , k ażd y  się 
sp ieszy , b y  jak najw cześn iej rzucić  
ziarno w  glebę, zasadzić  ziem niaki, ja­
rzy n y , b y  w  czasie  „św ią t"  spoglądać 
z zadow oleniem  na dokonaną p racę .

P ra c a  ta  zaczy n a  się dosyć w c ze ­
śnie n ieraz  na długo jeszcze  p rzed  sa- 
m em i św iętam i. N ajw iększe jednak_ jej 
nasilenie p rzy p ad a  na W ielki Tydzień. 
P rz y s ło w ie  bow iem  pow iada, że :

„Kto w  W ielki P ią te k  sieje, ten  się 
W żniw o śm ieje".

W ie rzą  w  to w sz y sc y  i w  dniu tym  
nikt nie w y p o czy w a, ani jeszcze m ało 
m yśli o sam ych św iętach . Na to jeszcze 
czas... W ielka  Sobota. Choć św ię ta  na 
karku , to  jednak pustoszeją  dom y a  lu­
dność w y b ieg a  na  pole. b y  rzu ca jąc  w  
rolę ziarna, w zn ieść  rów nież w estch n ie­
nie do S tw ó rcy  o b łogosław ieństw o 
nad dokonanem  dziełem . D obrze jest, 
g d y  św ieżo  upraw ione pola zw ilży  
d eszcz  w iosenny.

„D eszcze na  W ielki P ią tek , napcha 
k ażdy  k ą tek " .

G orzej gdy  w  dniu tym  m rozi a  nie­
ra z  i śniegiem  posypuje...

„ Ja k  w  W ielki P ią tek  m róz, na p ie­
cu kam ieniem  proso  p rzy łóż".

O ile w  W ielki P ią tek  rolnik chętnie 
widzi deszcz lub rosę („Jak  w  W ielki 
P ią tek  śnieg, deszcz  albo rosa, w ten ­
czas nasiej chłopie prosa), o ty le  sam  
dzień W ielk iejnocy  chce m ieć pogodny, 
słoneczny.

Bo —  „Ja k  pada na W ielkanoc, to 
trzeci k łos na  polu zgnije".

K ażdy  s ta ra  się. b y  w  dtniu ty m  ni-

•
P an  p rzy ro d y  p rzy ją ł mile 
Hołd ten, jaki m u kw iat dziki 
Sk ładał, i w nagrodę za to  
W  leśne przem ienił gwoździki.

K iedy w ięc, pobożny bracie, 
S pojrzysz na  ten kw iat skrom ny, 
Naśladuj go i bądź  na to,
Jak o  pow stał, zaw sze pom ny.

N apisał ks. D am rot.

czego nie b rakow ało , b y  k ażd y  czuł się 
zadow olony, w eso ły , o lbow iem : 

„N iekażdej niedzieli W ielkanoc". 
T rzeb a  p rzy g o to w ać  św ięcone! Lecz

skąd  w ziąść  p ien iędzy  na  to  w szystko , 
czy  k ażdy  m oże sobie pozw olić na 
św ią teczne  sp ec ja ły ?

„Nie k ażd y  m a prosię na  W ielkanoc" 
— pow iadają ci, k tó rzy  nie mieli okazji 
o trzym ania  ppdarku  od sąsiada ze  „św i- 
niobicia" a z b rak u  p ieniędzy obyw ać 
się m uszą chlebem  pow szednim  i ze 
sm alcem ...

W ie leby  jeszcze m ożna p rzy słó w  
p rzy to czy ć . W  każdem  z nich znajdzie­
m y jakąś m yśl, zm ierzającą  do odpo­
w iedzenia sobie na  w iele zaw iłych  
k w esty j zarów no n a tu ry  p rak ty czn e j 
jak  i uczuciow ej. Lud sw y m  „chłop­
skim rozum em " chce dać sobie odpo­
w iedź p rostą , określa  po sw ojem u jasno, 
to, co  św ia t inteligencki bada, rozum u­
je i poddaje naukow ym  spraw dzianom . 
P rzy s ło w ia  te  są rów nież żyw em  pom ­
nikiem  naszego ludu, w ierząceg o  w  
p ra w a  n a tu ry .

Arabsko - egipskie 
legendy o Chrystusie

W  Egipcie i A rabji, aczkolw iek  prze- 
w aża ją  tam  w y z n aw cy  M achom eta, 
C h ry stu s  m imo to o taczan y  jest czcią i 
szacunkiem , to  też  przechow rało  się 
w iele legend z jego życia , z k tó rych  
część jeszcze przetrw rała  do naszych  
czasów .

W ykrycie złodziei wr Kairze.
Issa w ra z  z M arjanem  udali się do 

Kairu.
Ż ył tu  pew ien  bogacz, k tó ry  karm ił 

w ielu  n ę d z a rz y ; Issa  z m atką nie znali 
nikogo w  K airze, w ięc  poszli do niego.

W łaśn ie  p rzed  dw om a dniami jacyś 
ż e b rac y  rozbili k u fry  sw ego  dobroczyń­
cy  i skrad li w iele  pieniędzy. R ozgnie­
w a n y  bogacz kaza ł w szy stk ich  nędza­
rz y  u siebie za trzy m ać  badał ich po 
kolei, ale n ik t nie chciał się p rzyznać 
do zbrodni. K iedy M arjan  z synem  
p rzyby li, w pro w ad zo n o  ich w  g w arn y  
tłum . i Issa. w idząc ogólne zam ieszanie, 
p y ta ł o jego p rzyczynę . Z eb raw szy  
szczegó ły , kaza ł się poprow adzić p rzed  
bogacza, k tó ry  sk arży ł się na doznaną 
k rz y w d ę : „O to  czynię", m ów ił, „do­
b rze  ubogim , a k toś z nich mnie okradł". 
Issa  o d rzek ł: „Znajdę złodzieja. C bod^  
a pokażę ci go".

I w y szed łszy  m iędzy  tłum  żeb rak ó w  
spostrzeg ł ślepca  i p a ra lity k a  nie m o­
gącego  chodzić.

„T o są złodzie je" —  pow iedział. 
W sz y scy  śm iali się z Issy  m ów iąc „ Je ­
den ślepy, a drugi nogi m a sp ara liżo w a­
n e : jakże oni mogli ukraść . C hybą
zw arjo w a łe ś? "

Issa  jednak  trw a ł p rz y  sw o jem : 
„T ak  to oni u k rad li"  — ..W  jaki sposób? 
—  pytano . — „Z araz  w am  pokażę".

K azał para litykow i w ejść  n a  b a ry  
ślepego i postępow ać naprzód, aż doszli 
do k asy  bogacza. T ak  w yjaśn ił Issa 
sposób dokonania kradzieży . 1
Przemiana dzieci w  św ienie i małpy.

K iedy Issa chodził do  szko ły  uczyć 
się z innem i dziećm i, rzek ł raz  jednem u 
z to w arzy szó w : „T eraz  tw7ój ojciec
zjada^ ow oce". D ziecko w ró c iw szy  do 
m atki, odezw ało  s ię : Daj mi tych  owro- 
cow . k tó reśc ie  tu ta j jedli. —  A kto. z a ­
p y ta ła  m atka, pow iedział, żeśm y  tu je­
dli owrooe?

—  Je s t  jeden chłopiec z nam i w  
szkole, k tó ry  to  pow iedział. T ed y  ro ­
dzice orzekli, że to musi być  sach er 
(czarnoksiężnik) i -wszyscy ojcow ie 
odebrali sw oje dzieci ze szkoły , ab y  nie 
zo s ta ły  czarnoksiężniczkam i. jak Issa.

U rządzili szkolę gdzieindziej, a  Issa  
p rzy szed łszy  na drugi dzień tam . gdzie 
zw y k le  —  nikogo z to w arzy szó w  nie 
znalazł. P o szed ł w iec  do domu. gdzie 
założono now ą szkołę, p y ta ł tam tej­
szych  ludzi: D laczego n ie posłaliście
w aszych  dzieci do szk o ły ?

(Dokończenie na stronie 12).

Ażeby się przekonać o śmierci Jezusa, jeden z żołnierzy otworzył włócznią 
bok Jego i natychmiast w yszła z niego krew  i woda.

Do liczby tajemnych uczniów Jezusanależy także J ó z e f  z A r y m a t e i ,  czło­
wiek bogaty i członek rady żydowskiej.

On poszedł do Piłata i prosił o ciało Jezusowe. Piłat rozkazał, aby mu je 
wydano.

Józef tedy f Nikodem zdjęli z krzyża ciało Jezusowe, zawinęli je w  czyste 
prześcieradło z rzeczami wonnemi ł drogiemt maściami, jak jest zwyczaj Żydów 
pogrzebać.

Wielkanoc w przysłowiach.

Legnickie pole,
Pod tym tytułem ukazała się w 

końcu ubiegłego roku książka znanej 
powieściopisarki polskiej p. Zofji Kos- 
sak-Szcuckiej.

Książką ta obrazuje nam stosunki, 
jakie panowały na Śląsku za czasów 
Henryka Brodatego, w ładcy na Ślą­
sku. Księstwie Krakowskiem i W iel­
kiej Polsce, który nosił się z projek­
tami zjednoczenia całej Polski w gra­
nicach. zakreślonych przez Bolesła­
wa Chrobrego, oraz jego następcy 
Henryka zwanego Pobożnym. Obaj 
ci książęta, jak wiadomo, wbrew swej 
woli. a dzięki własnej nieświadomo­
ści. wciągnięci zostali w wir polityki 
niemieckiej i w  dużej mierze przyczy­
nili się do późniejszego wyzysku i
germ anizacji ludu śląskiego.

Autorka przedstawia politykę obu 
książąt w sposób dostatecznie bez­
stronny, wykazując zarazem, że jed­
nak odczuwali oni swa odrębność i 
zrozumieli, że popadli w  matnie, je­
dnakowoż zapóźno.

Książe Henryk Pobożny ginie w 
walce z nawałą tatarską, sprowadzo­

ną na Europę przez genueńczyków(I), 
chcących w yw rzeć pomstę na W ene­
cji i mimo, że książę zawsze patrzył 
na zachód i liczył się z wolą cesarska 
jak również z królem czeskim W ac­
ławem, swym szwagrem, znanym w 
historji z tego. że chciał zagarnąć ko­
lebkę polskości Kraków. — znajduje 
się w ostatniei chwili całkowicie opu­
szczonym. Przybywają mu wpraw­
dzie na pomoc różni błędni rycerze 
zakonni, pragnacy z tych lub owych 
powodów zginać śmiercią bohaterów, 
lecz w takiej liczbie, że ich pomoc 
staje się bez znaczenia.

Opis tych wydarzeń w książce 
p. Z. Kossak-Szczuckiej jest niezwy­
kle zajmu’acy i książka ta powinna 
się znaleźć przedewszystkiem w rę­
ce każdego Polaka, pochodzącego z 
naszych piastowskich ziem śląskich. 
Poniżej podajemy opis walki pod Li- 
gnicą. w której ginie ks. Henryk Po­
bożny, zasłaniaiac swa niersia tego 
samego cesarza niemieckiego, oraz 
króla czeskiego, którzy wydali go na 
pastwę Tatarorr

Taki to już los narodu polskiego, 
jego królów i władców, że w zamian 
za obronę kultury zachodniej przez 
barbarzyństwem  wschodu, spotykali 
się z niewdzięcznością na zachodzie. 
Sięgając w  ostatnie czasy przypom­
nijmy tu także rok 1920, w  którym 
zwycięstwo polskie nad Bolszewika­
mi, dokonane przez bohaterski naród 
Polski, nie zostało tak ocenione, w  
krajach chrześcijańskich, jakby na to 
zasługiwało.

Choć ry ce rze  zakonni p rzeciw ni byli 
bitw ie, rad ząc  racze j cofnąć się, w zo­
rem  kró la czeskiego, w  w ąw o zy  g ó r­
skie. książę H enryk  postaw ił na  swo- 
jem i w yw iód ł w ojska w  pole pod Li- 
gnicą. za w sze lką cenę p rag n ąc  z a trz y ­
m ać n ieprzyjaciela. M oże z resz tą  po­
w iadom iony zaw czasu  o b itw ie, nam y­
śli się sw ak  W acław 7 i z posiłkam i p rz y ­
ciągnie. T oć stoi w  sile cz te rd z iestu  ty ­
sięcy  o n ieca łą  dobę drogi od L e­
gnicy.

A dziesięć ty sięcy  przedniego  n ie­
m ieckiego żo łn ierza  — tuż za nim!...

N arazie, p rócz garści cudzoziem ­
skich ry c e rz y  zakonnych i św ieckich, 
ściągnęli na  jego w o łan ie : Sulisław

(którego b ra t w o jew oda ubit pod 
chm ielnikiem ) ze szczątkam i k ra k o w ­
skiego ry c e rs tw a ; z pół kopy  R usaków , 
pow iadających , że są z d ru ży n y  księcia 
D aniły, a w  niew olę p rzez  M ongołów 
pojmani, zbiegli szczęśliw ie  i chcą w a l­
czyć p rzec iw  po g ań stw u ; książę opol­
ski M ieszko z d rużyną (że skąpo ludzi 
m iał, dodano m u ow ych  R usaków ), l 
m arg rab ia  m orawrski B o lesław  D ypol- 
dow iec z jedną p rzedn ią  ro tą . Z aczem  
w szy stk ie  ry c e rs tw o  śląskie, zacnego 
rodu, d e  n o b i l i u m  g e n e r e ,  i
podrzędniejsze ro ty , m i l i t e s  g r e -  
g a r  i i, złożone z w łodyków 7, rze-> 
m ieślników . s tró ży . naw et kopaczy# 
ry jących  zazw y cza j ziem ię pod Z ło tą 
G órą jak k re ty .

W y w ió d łszy  w ojsko  n a  sze rok ie  
błonie, zw an e  D obrem  Polem , o m ilę 
niespełna od grodu leżące, H enryk  sp ra ­
w ił sw oje hufce. Na c z te ry  je podzielił 
części. Na p raw em  sk rzy d le  huf p ier­
w szy, cudzoziem ski, w idny  zdała białe- 
mi p łaszczam i, znaczonem i czarnym  
krzyżem  — ry c e rz y  N ajśw iętszej P a n ­
ny M arji Jerozo lim sk iej; p rz y  nim huf 
drugi, m oraw sk i, m arg rab iego  B olesła-
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Arabsko-egipskie legendy o Chrystusie.

(Dokończenie).
Kiedy dostał wymijającą odpowiedź, 

w skazał na drzwi zamknięte do izby, 
gdzie były dzieci. Na co mu gospodarz 
odrzekł: — Tam są świnie i małpy.

Issa pomodlił się do Boga, żeby tak 
się stało w istocie i odszedł. Tedy go­
spodarz szkoły otworzył drzwi i zna­
lazł zamiast dzieci same świnie i małpy

Pouczenie św. Pawła o babskich 
kętactwach.

W szedł raz Issa z uczniem swoim 
Polosem do wielkiego ogrodu i znalazł 
ślepca, który obejmował pień ogromne­
go drzewa. W śród górnych gałęzi sie­
działa kobieta z mężczyzną.

Issa zapytał:
— Co robisz z tym -drzewem ? _
— Żona moja, odparł ślepiec, siedzi 

na drzewie, więc obejmuję pień, żeby 
żaden mężczyzna tam się nie dostał.

Kiedy to Polos usłyszał, pomodlił się 
do Boga, aby temu człowiekowi wzrok 
powrócił. Ale Issa zrobił uwagę:

— Cóż mu po wzroku? Kobieta 
zawsze znajdzie w ykręt dla siebie!

Polos upierał się:
— Niechże zobaczy i przekona się o 

niewierności żony. Issa zatem przystą­
pił do ślepca. A był to dzień świątecz­
ny, ludzie przechadzali się po ogrodzie 
I żona owa chciała przyjrzeć się licz­
nemu zgromadzeniu.

Mąż jej nie pozwolił samej odcho­
dzić, bojąc się zaczepek wobec samot­
nej niewiasty, lecz ona podała mu ra­
dę, żeby objął pień drzewa, na które 
sama wejdzie: w ten sposób wszystko 
zobaczy, a nikt jej nie będzie napasto­
w ał. Otóż dzień przedtem przyjacielo­
wi swemu kazała wejść na drzewo... 
Issa pomodlił się do Boga, naślinił pal­
ce i dotykając oczu ślepca powiedział:

— Patrz w górę! Tedy zobaczył 
mąż zdradzony żonę i czynił jej w y­
rzuty.

— To tak ci zaufałem? Ale ona od- 
p E r t s  *

— Gdybym tak nie zrobiła, tybyś 
nie przewidział.

A Issa powtórzył Polosowi:
— Oto mówiłem ci, że kobieta zaw­

sze sie wykręci.

Jak wyglądało święcone u Sapiehy
przed 300 laty.

W  nasze chude, powojenne czasy, 
gdy niełatwo zdobyć się na bylejaką 
nawet — zastawę wielkanocną, tru­
dno bez podrażnienia podniebienia czy­
tać o sutych ucztach, jakie pradziado­
wie wyprawiali na Wielkanoc. Niech­
że fantastyczne urojenie na temat da-» 
wnych, dobrych czasów, zastąpi suchy, 
ale jakże wymowny i przekonywujący 
opis święconego u wojewody Sapiehy

w  Dereczynie, za panowania W łady­
sława IV. .

„Stało cztery przeogromnych dzi­
ków, to jest tyle, ile części roku. każdy 
dzik miał w sobie wieprzowinę alias 
szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz 
najprzedniejszy pokazał sztukę w upie­
czeniu całkowitem tych odyńców. Stało 
tam więc dwanaście jeleni, także całko­
wicie pieczonych, ze złocistemi roga­

Przedwiośnie.

W  okresie Świąt Wielkiejnocy budzi się przyroda do nowego życia, znikają 
śniegi i krajobraz zimowy zmienia się w wiosenny. W tym roku jakoś po­
goda nie dopisuje. Zawieje śnieżne i mróz opóźniają ukazanie się zielem 
Cierpią z tego powoli także prace na roli.

mi, ale do admirowania, nadziane były 
rozmaitą zwierzyną, alias zającami, cie­
trzewiami, dropiami, pardwami. i e je­
lenie wyrażały dwanaście miesięcy. 
Naokoło były ciasta sążniste, tyle ila 
tygodni w roku, to jest pięćdziesiąt dwa 
— całe cudne placki, mazurki, zm ujdz- 
k}e pierogi, a wszystko wysadzana pa- 
kalją. Za tern było 365 babek, to jest 
tyle. ile dni w roku, Każda była ador- 
nowana inskrypcjami, floresami, że nie-' 
jeden tylko czytał, a nie jadł. Co zas 
do bibendy: były cztery puhary, exem- 
plum czterech pór w roku, napełnione 
winem po królu Zygmuncie, też kone­
wek exemplum 12 miesięcy. Dalej 5- 
baryłek także srebrnych i gratiam 52 
tygodni, było w nich wino_ cypryjskie, 
hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 gąsior- 
ków z winem węgierskiem alias, tyle 
gąsiorków. ile dni w roku. A dla cze­
ladzi dworskiej 8,700 kw art miodu ro­
bionego w Brezie, to jest tyle, ile go­
dzin w roku“.

Takie ongiś urządzano uczty...

Toast wielkanocny.
(Wierszyk z przed 100 lat).

O panowie! niech los w  dani 
Przynosi nam dużo zysku,
Bądźmy zdrowi i rumiani,
Jak to prosię na półmisku.

Człek na radość sieć zarzuca,
Ale smutki zwykle łowi,
Niech spokoju nic nie skłóca 
Nam — jak temu indykowi.

Niechaj każdy będzie syty,
Zdrów i wesół — i nie słaby 
Miejmy wygląd znakomity.
Jak te placki, oraz baby.

Niech nie znęcą się nad nami,
Los chorobą, ani zgonem,
Jak naprzykład my dziś sami 
Znęcamy się nad święoonem.

Na ostatek wasz poeta 
Śle życzenia tej godziny,
Niech obejdzie się ta  feta 
Bez dostojnej — medycyny.

w a; trzeci śląsko-krakowski; i Mie­
szka Opolskiego, czwarty, lewe skrzy­
dło stanowiący. Każdy huf wsparty f* 
bokach rotami berdyszników, włóczni- 
ków, oraz kuszników. Rycerze w huf­
cach ustawieni są starym, obrzednim 
szykiem, zwanym „płotem“. jeden od 
drugiego na długość kopji. by móc swo­
bodnie czynić z nieprzyjacielem poje- 
dyńczym szeregiem, lecz za każdym 
stoi jego konna tczeladź zbrojna. W al­
czyć będą, jak obyczaj nakazuje, w 
pojedynkę, przeciwnik z przeciwni­
kiem. rycerz z rycerzem. Doradzał 
wprawdzie książę Henryk, od Suiisła- 
wa, wiadomości o szyku tatarskim do­
stawszy. szereg ścieśnić i zdwoić: — 
me zdało się to jednak rycerzom przy- 
fetojnem. ani potrzebnem.

W  pierzastych szłomach. olbrzymom 
zdała podobni, siedzą w wysokich po­
złocistych siodłach, których lęk z przo­
du prawie piersi sięga. Wyprostowane, 
blachami okryte nogi tkwią w wielkich, 
trójkątnych strzemionach. Koń nosi łu­
skę stalową na barwnym, ziemię freu- 
dzlami zamiatającym kropierzu, i bla­
chę z kolcem na głowie. Pvcerzv chro­
nią zbroje łuskowe, kolcze, lub właści­
we Słowianom, z kółek żelaznych na 
rzemieniu naszywanych. Szłomy w 
kształcie garnka osłaniają głowy. Z za 
blachy przyłbic wyz.erają zacięte, za- 
głuchłe, na śmierć, na zabitą śmierć, 
gotowe oczy. Na szczycie szłomów 
pióropusze pawie, zamorskie trusie,

lub w lirę czarną wygięte cietrzewie, 
czy głuszcze. Niektórzy woje miast 
piór noszą starodawną modą łby wil­
cze o kłach wytartych, albo rogi turze. 
Długie labry powiewają z obu stron 
hełmu, ruchliwym, zwiewnymi cieniem 
kładąc się na polerowanej caliźnie szło- 
mu. Wielki oburęczny miecz zwisa od 
pasa rycerskiego, opinającego biodra; 
kopja z proporcem w ręku. Na złoci­
stym łańcuchu na piersi kołysze się ja­
sny puginał. Na lewem ramieniu długi, 
trójkątny szczyt, w znak rodowy ryce­
rza barwiony. Te same znaki mieuią się 
w słońcu na wysokiej żerdzi stanicy. 
Każdy ród stoi przy swojej. Rozmaicie 
kwitną niemi roty, zależnie od ilości ro­
dów, z których je złożono. Gdzie sy­
nów skąpo, zdarzy się, że kilkanaście 
stanic w ytryska ponad szeregi. Cza­
sem zaś ledwo dwie, trzy wypełniają
setkę roty.

Książę Henryk Pobożny stał o parę 
kroków przed swoim śląskim hufcem, 
w otoczeniu kilku przedniejszych ryce­
rzy. Odziany był w srebrzystą cudną 
zbroje z relikwiarzem na piersi. — dar 
dobrego miasta W rocławia. Tysiące 
życzeń i modłów towarzyszyło księciu, 
gdy tę zbroję wdziewał: lecz kamień, 
co osunął się z muru tuż przed w yjeż­
dżającym z nowo budującego się ko­
ścioła Panny Marji, oznaczał złą, prze- 
najgorszą wróżbę. — Na szczycie 
książęcego szłomu, rozpostarty ogon 
pawia kwitł setką barwistych oczów,

kłoniąc się lekko z szumem wprzód i t 
wtył, za wiewem wiatru. W iatr był 
pieściwy i ciepły. Dzień słoneczny, j 
Radosna bogini Łagoda zeszła tej wio- i 
sny na ziemię o wiele wcześniej niż 
zwykle, i dziewiąty kwietnia zdał się 
być połową maja. Lecz mimo to pod 
barwnemi oczami piór własne książęce ' 
oczy pełne były zgryzoty i męki. Za- ■ 
w arty, niewidzialny jakoby dla ludz- j 
kich spojrzeń ze srebrzystą kratą szło- : 
mu, spoglądał wokoło udręczonym < 
wzrokiem, nie potrzebując udawać na 
licach pogody, która go dawno odbie­
gła. By rozerwać ciężkie myśli, to na­
słuchiwał ostatkiem nadziei, czy król 
czeski nie nadciąga, to pilnem okiem 
przebiegał szeregi, usilnie nawiązując 
uwagę do drobnych szczegółów odkry­
tych tw arzy kuszników, ubrania i uz­
brojenia.

O kilkanaście kroków na lewo, w 
drużynie berdyszników, dostrzegł Gae- 
tana, stojącego z berdyszem w garści 
i tasakiem za pasem. Książę wspom­
niał zawiłe i nieprawdopodobne histo- 

mu ten niewątpliwie na ro­
zumie pomylony rybałt przed_ paru 
dniami opowiadał, i zamyślił się nad 
niemi. Patrzył, czekając, że chłopak 
spojrzy w tę stronę. Chciał wtedy przy­
zwać go ręką, powiedzieć mu, że 
wszystkie mniszki w Trzebnicy wraz 
ze starą panią Hedwigą i magis' Pe- 
trussą. wywiezione zostały 7 jego 
książęcym rozkazem daleko. głąb

bezpiecznych puszcz. Niech saę P°?ie: 
szy nieborak przed śmiercią, mecn 
umiera spokojny o swoją miłą. Lecz 
Gaetano patrzył uparcie > przed siebia 
martwym, tępym wzrokiem.^ Książę 
znużył się czekaniem i zwrócił oczy w 
inną stronę, ku pewnemu skrzydłu. 
Zdziwiło go. że Rusacy, znaczni z dale­
ka po odmiennym przyodziewku i 
ciemniejszej barwie twarzy, rozproszyli 
się po rocie opolskiej, miast stać kupą... 
Powadzili się. czy co? — pomyślał z 
roztargnieniem.

Chrabąszcz przeleciał bucząc, pac- 
nął ciężko o jego hełm i lazł teraz nie-* 
zdarnie po zbroi, czepiając się pazurka­
mi napierśnego łańcucha. Sztywna w 
łuskowatej rękawicy dłoń ujęła go 
ostrożnie, rzuciła w modre powietrze. 
Wzrok z żalem spojrzał za odlatującym. 
Zapragnął być tym chrabąszczem, a 
bodaj prętem wikliny okrytej żółtemi 

, bagniętami, pławiącej się w świetle.
' Wszystkiem raczej, niżli sobą. _ Ułapił 
I go za grdykę gorzki żal za życiem, za
I wszystkiem niedokończonem jeszcze, 

niespelniionem... Korona polska, tylolet- 
nie wielkie zamysły rodzica wpojone 
weń od dziecka, scalenie poszarpanej 
puścizny pradziada — odpłynęło, ode­
szło... przez kogo innego1 się stanie...

W ytężył słuch, bo wydała mu się, 
że słyszy tętent odległy. Może król 
W acław nadciąga? Ale to wiatr szu­
miał w łozach. Książę uśmiechnął się 
gorzko z samego siebie, ze swej dzie-



Wielki P iątek .: Dokonczente.
dużo siana, a mróz w  dzień zapowiada ob­
fity urodzaj fasoli. Ażeby był ogólny uro­
dzaj, pali się w tym dniu próchno ze sta­
rego drzewa i dymem stąd pochodzącym 
okadza się pole o popiół rozsiewa się po 
polach. Gdy psy wyją, będą miały pszczo­
ły dużo miodu. W  Wielki Piątek nie wol­
no nic sprzedawać z domu, bo w takim ra­
zie majątek zmarnieje.

Nie wolno w tym dniu pracować spe­
cjalnie kowalom, boby się im kute właśnie 
żelazo zamieniło w gwoździe na krzyż 
Chrystusa. Kowale zbierają w tedy i gro­
madzą na zapas drzewo dębowe lub gło­
gowe na trzonki do młotków, inni zaś ob­
ręcze i t. zw. „czapki1* do cepów, gdyż 
rozpowszechnione jest mniemanie, że w 
Wielki Piątek drzewo jest najtwardsze i 
najmocniejsze na pamiątkę, że Chrystus 
zawisnął na drzewie krzyża. Gdy kowal 
używ a młotka z trzonkiem, ścięt3rm z drze­
w a w  Wielki Piątek, to go nie będą bola­
ły  ręce od pracy. Wyjaśnienie tego prze­
sądu mamy w tern, że na wiosnę jest drze­
wo giętkie, i najwięcej się nadaje do po­
wyższych celów.

Pobielony garnek wywieszony w  W iel­
ki Piątek na płocie strzeże kury przed na­
padem jastrzębia. Jastrząb będzie także 
omijał ten dom, gdzie w Wielki Piątek go­
spodyni natnie trochę kurom grzebienia i 
uzyskaną stąd knwią pomaże je(!). Koniom 
należy w  Wielki Piątek ostrzyc ogony i 
grzyw y, a będą im ładnie odrastały. Je­
żeli drzewo owocowe nie rodzi, należy mu 
w  Wielki Piątek naciąć najgrubszy ko­
rzeń, względnie przeciąć mu korę i zawią­
zać szmatą, to w yda owoce. Kto je mię­
so, ten musi w  najbliższą noc umrzeć(ll), bo 
mu jakiś duch, t. zw. „szperhekta**, to mię­
so świdrami wyjmie z żołądka. Ażeby się 
zabezpieczyć w roku przyszłym  przed 
złodziejami, powinien gospodarz obejść w 
Wielki Piątek trzy  razy  dom naokoło i 
zmówić 5 Ojcze nasz i 5 Zdrowaś Marjo.

SMEfillE.
Śląska opow ieść ludowa.

W  Wielką Sobotę rano, drogami, ścież­
kami, śpieszą ku kościołowi, ludzie z ko­
szykami. Matki z swoimi dziećmi i star­
sze dziewczęta, co i jak kogo stać, oświę*

cić na święta. Kiełbasę wielką, średnią, 
grubą, cieniuteńką, szynkę całą, spyrecz- 
kę chudą malusieńką. Są biedaki co tylko 
parę jajek święci, nieco soli, poza tern, nic 
innego więcej, a już niema jednego bieda­
ka takiego, by nie święcił przynajmniej

chleba powszedniego. — Naprzykład ko­
mornica uboga Franciszka. W  jej ko­
szyczku chleboszek, mała bura kiszka. 
S tara ona, bez zębów ta biedna Franci­
szka, to już dla niej jest lepsza, jak kieł­
baska, kiszka. Kuśtyka za ludźmi i uśmie-

Zmartwychwstanie.

U grobu postawiono straż na prośbę faryzeuszy, którzy obawiali się spełnie­
nia słów Chrystusa Pana: „Po trzech dniach zmartwychwstanę*1. Zapieczętowa­
ny został także wielki kamień, którym  przywalono grób w  skale wykuty.

Nazajutrz zgromadzili się arcykapłani i faryzeusze u P iłata i rzekli mu: „Panie 
przypomnieliśmy sobie, iż zwodziciel on powiedział: „Po trzech dniach zmart- 
wychwstanę**. P rzeto  rozkaż, aby straż była u grobu, aby snadź nie przyszli ucz­
niowie a ukradłszy so nie powiedzieli ludowi: „Zmartwychwstał**. P iłat dał im 
straż, a oni postawili ją przy grobie, i zapieczętowali nadto kamień.

A z rana dnia trzeciego stało się wielkie trzęsienie ziemi i w tej chwili powstał 
Pan Jezus z grobu żyw y w chwale Bóstwa swojego. Równocześnie anioł zstąpił 
z nieba. Oblicze jego jaśniało jak błyskawica, a szaty jego były  białe jak śnieg. 
Odwaliwszy kamień grobowy, usiadł na nim, a stróże stojący przy grobie, upadli 
na ziemię, jak nieżywi. A przyszedłszy do siebie wstali i uciekli do miasta.

czarne, i złocisty krzyż nestorjański 
między niemi.

Straszliw ym  razem  koncerza pow a­
la książę Argunę. W  srecu czuje srogi 
żal nad pohańbieniem krzyża. W zbiera 
w  nim św ięty  gniew. W  zamęcie walki, 
skow ycie i zgiełku, gdy dłoń przytom ­
na, parow ać musi dziesięć ciosów na­
raz, — krzyż, zaw ieszony na piersi po­
gańskiej w espół z bałwanam i, nie scho­
dzi z myśli ni z oczu. 1 nagle niby ol­
śnienie: toć w alczy o K rzyż!! K rzy­
żowcem  jest, jako całe życie chciał! 
T rąby  grzm ią potężnym  głosem Sądu 
O statecznego, — dzień to walki C hry­
stusow ej!

Uniesiony zapałem, w spina się w 
w  strzemionach, k rzyczy  do swoich 
głosem silniejszym od trąby :

— Za Chrystusa! Za Krzyż Św ięty!!
— Za C hrystu sa ! — pow tarzają w o­

je w  uniesieniu, i w alczą jeszcze zacie­
klej.

Pomni C hrystusow ych ran, nie ża­
łują ran swoich, ni krwie. Pomni na pot 
Ogrójcowy, nie dbają na pot śmiertelny, 
z czoła spływ ający.

— Za C hrystusa! — pow tarza książę.
Choć krew  uchodzi po srebrzystej

zbroi, kapie przez relikw jarz św ięty, — 
szczęśliw y jest, lekki, radosny. Ode­
szła kędyś udręka. — odeszła i nigdy 
nie wróci. Przebaczone, odkupione, 
wyjaśnione w szystko. Nie ostał się już 
cień żalu do nikogo. Ni do czeskiego

króla, ni do cesarza... Cóż mu, że nie 
p rzyszli?  Nie za nich walczy, lecz za 
chrześcijaństwo, za najgłębszą treść 
swej duszy...

Szeptem  w ew nętrznym  przyplączą 
się skądciś w yrazy :

— Dziękuję Ci, Jezu Chryste, najpo­
korniej za ten zaszczyt...

Lecz choć straszliw a kośba siecze 
pogańskie ciała, lecące wdół z przed­
śmiertnym  wyciem  i charkotem , — 
choć oburęczny, obosieczny miecz prze­
cina w  pół pancerze z prażonej skóry, 
— choć gęstem  ścierwem  zasłali już po­
le Mongoli, — chan Bajdar patrzy  s p o ­
kojnie, stojąc pod buńczukiem z boku. 
W ąskie jego wargi drżą drapieżną roz­
koszą krwi. Dziwi go długi opór chrze­
ścijan, niespotykany dotychczas, lecz 
czeka spokojnie. T rzy  tumany stoją za 
nim. a dw a zachodzą od tyłu...

Już też ostatni hufiec chrześcijański, 
zakonnych i obcych rycerzy, na pra­
wem skrzydle dotychczas stojący, rzu­
ca się swoim na odsiecz. Bieleją zdała 
płaszcze Tem plariuszów, rycerzy  Naj­
świętszej Panny Marji Jerozolimskiej 
W iedzie ich sam Wielki Mistrz, Poppo 
d‘Osternau. Tw arz ma odkrytą, znu­
dzoną. Umiał w yzyskać życie, — po­
trafi um rzeć jak rycerz. O nic mu wię­
cej nie chodzi. P rzy  jego boku, posęp­
nie, zaciekle, w alczą rycerze niemiec­

cy. Płoną odwagą francuscy. Pilno im 
zginąć chwalebnie, jak giną Ślązaki.

W ów czas dopiero, pomny nauk sta­
rego Lwa-Subutaja, — widząc, że 
chrześcijanie w szystkie swoje siły 
związali w  śmiertelnej walce, — pu­
szcza chan Bajdar skinieniem buńczu- 
ka oba tumany, okrążające zdradnie po­
le walki.

Zalecą z dwóch boków czarnemi 
skrzydłam i, otoczą w  uścisku w alczą­
cych. Szyja z tyłu m nóstwem  strzał 
w  schylone karki rycerstw a. Z duszą, 
jak w  kleszczach, w  obręczy śm ier­
telnej.

Setką barw istych oczów pawich pa­
trzy  jeszcze rycerz  księżęcy. W idny 
z dala, choć kolebie się, słania na boki. 
Za szańcem przyłbicy, coraz lżej, coraz 
górniej, podbiega myśl. napoły już w y ­
zwolona z ciała. Po  dziesięćkroć ran­
ny. krw ią opływający, w alczy jeszcze, 
wznosi i opuszca miecz. Tnie jasne 
ostrze siłą własnego ciężaru, której nie 
doda już osłabła dłoń. Niby w e śnie osu­
w a się książę na ziemię z wiernego 
swojego źrebca. Rozścieli się wokół 
głow y barw ny ogon pawi. Rozw arte 
szeroko oczy spojrzą ku górze z za­
chwytem...

Jakże świetliste zda się m okre nie­
bo! Zwiewny, lekki kształt obłoku, ża­
gla nieskończoności, przepływającego 
właśnie ponad Dobrem Polem, zw iąza­
ny jest ściśle w  niew ytłum aczony spo­
sób z błogością przedziw ną tej chwili.

cha się, marzy, Jak użyje, gdy jutro, kV 
szeczke przysmaży.

Na około „babieńca** baby siedzą gęsto, 
gwarzą cicho, przyjaźnie lub się kłócą czę­
sto. Kacialina, by bliżej pokropiona była, 
koniecznie między baby w  środek się ci­
snęła, Grzebalinej niechcący, nogą w kosz 
wstąpiła i kilkanaście jajek całkiem zmię- 
tosiła.

— Kandys lezies ty  ślepo! Pats coś mi 
zrobiła! Pomstuje Grzebalino, ta dru­
ga jej przerw ie: — Toś mogła cofnąć ko- 

■"!< z jajkami i ścierwem! Ciewy ją! Na 
drodze się, tutaj oskramarzy! Jedna się 
baba z drugą przemawia i swarzy.

Nareszcie cichusienko, jakby zasiał sie­
czką, proboszcz wyszedł z kościoła z nie­
dużą książeczką, otw orzył ją, odmawia 
modlitwy święcenia, a skowronek gdzieś 
dzwoni u niebios sklepienia. Odmówiwszy 
modlitwy, ks. proboszcz kochany, wziął 
kropidło od chłopca, w  kociołku miedzia­
nym, zmaczał w  wodzie święconej, zaczy­
na kropienie, baby każda odkrywa swe w 
koszyczku mienie. — A że to nasz ks. pro­
boszcz młody, lubi „szpasy** kropiąc idzie 
a mówi: Co tu jest kiełbasy! ugrodziłby 
z niej w  koło mojej plebanii, płot przesma- 
czny. Koszyka czemu nie odkryje Marci- 
nowa dokładniej! Ona się rumieni, odkry­
wa koszyczek. — A toście poczęli? Kieł­
basa już i szynka jak widzę nie cała“. Kto 
post złam ał? Barbara, cała wstydem  pa­
ła, mówiąc przepraszam pięknie księdza 
jegomościa, to kot zjadł! — Kot popełnił 
grzech ten wielki w  poście? No teraz wam 
poświęcę, a pilnujcie kota, by znowu świę- 
tożerstw a nie zrobił niecnota! — Idzie da­
lej ksiądz proboszcz, a maczając często, 
kropi, kropi i kropi, miejsce w  miejsce 
gęsto.

iZmartwychwstali
\»- ? M -r 4

Piękny jest ten bój ostatni. Piękniej­
szy, niźii powieści rybałtów , niżli w al­
ka Oliwiera z olbrzym em  Fortinbra-/ 
brasem...

I gdy tuż nad gasnącem  licem na­
chyli się śniada gęba T atara , gdy chw y­
ta  rycerski, poświęcony miecz, by  gło­
w ę powalonemu odrzezać, — uśmiech-' 
nie się książę mdlejącym błękitem oczu 
wyniosłem u błękitowi, stojącem u w  
górze. Zda mu się w  chwili konania, 
że w szystko co było — naw et Śląsko, 
naw et korona, naw et b rat! — odchodzi 
kędyś, przepada, rozpływ a się pośród 
obłoków...

Zabłysło ostrze miecza przed oczy­
ma — i wspom niał nagle matkę. Po­
znał jej bliskość, zdało mu się, iż stoi 
ponad nim, obejmując szczupłemi dłoń­
mi jego utrudzoną głowę. Poczuł się 
zespolonym z nią, m acierzą swoją, t ik  
ściśle, jak gdyby co ino dzieciątkiem 
maleńkiem żyw ot jej opuścił...

Odetnie pogański syn m artw y gło1- 
wę książęcą, podniesie ją na spisie w y ­
soko. Ze szczytu znajomego szłomu po­
kłoni w iatr setkę oczów pawich, sta­
pianych w  błocie wiosennem i w  krw! 
najczystszej rycerskiej. U derzą w  
krzyk żałoby rycerze, opuszczą stru ­
chlałe dłonie.

A w  tejże chwili, chan Bajdar, zw a­
ny przez Chińczyków Pe-ta, rzuci na 
udręczoną garstkę w alczących jeszcze 
chrześcijan ostatnie trzy, nieczynne do­
tąd, tumany.



Powstanie i rozwój kraszanek.

>

Z b rak u  m onografii pisanki i opraco­
w an ia  różnorodnych typów  tego zdob­
n ic tw a ludow ego, o najróżnorodn iej­
szych  w zorach , k tó re  w  każdej okolicy

są  inne trudno określić da ty  pow stan ia  
p isanek  i ich historję.

S p raw a  ta  do dnia dzisiejszego nie 
je s t jeszcze zbadana.

Nad kw estją  pow stan ia pisanek za ­
stanaw iali się już uczeni w  w ieku  XVII, 
jak  św iad czą  książki z lat 1682 i 1705 
z  F ran k fu rtu  nad O drą.

Znacznie w cześniej znajdujem y śla­
d y  o m alow aniu jaj w  dziełach Owidju- 
sza  i Juw enalisa .

P o d an ia  g reck ie w ed ług  znalezionych 
rękop isów  w  w ieku X przypisu ją  po w ­
stan ie  m alow ania jaj św . M agdalenie.

W  P o lsce  o pisankach w spom inają 
zapiski h is to ry czn e  w  XIII w ieku, k tó re 
podają  że lud w iejski na w iosnę u b ar­
w ia ł ja jka na czerw ono i następnie sk ła ­
dał je n a  grobach zm arły ch  k rew n y ch  
I przy jació ł.

Ogólne n az w y  zdobionych jaj, zale­
żne są  od techniki, w  jaki sposób zo sta­
ły  zdobione. »

U farbow ane jednym  kolorem , p rzez  
m aczan ie w  farb ie  lub gotow anie, no­
szą  nazw ę m alow anek, k raszanek , lub 
byczków , inne, jeżeli na jednostajnej 
zabarw ionej skorupie jajka w y sk ro b a ­
ne są  różnokolorow e desenie tw o rz ą ­
ce piękne w zo ry , noszą nazw ę skoro- 
b ianek a sposób tego  rodzaju  m alow a­
nia nosi n azw ę —  pisania, stąd  też n a ­
zw a  pisanki.

Je s t jeszcze jeden sposób p rzy o zd a­
bian ia jaj zd a rza jący  się rzadko, noszą­
cy  nazw ę naklejanek, k tó re  pow stają  
p rzez  nalepienie w  deseń jakiegoś w zo­
ru  z kolorow ych pap ierków  lub g a ł­
ganków .

Sposoby, za  pom ocą k tó rych  m alo­
w anie jaj się o d b y w a ,są rozm aite. J e ­
dni sporządzają  je w y łączn ie  farbam i, 
inni p iszą je roztopionym  w oskiem , po­
czerń zanurzają ja jka w  farb ie  i po  w y ­
jęciu ścierają  w osk, o trzy m u jąc  na  tle 
ko lo row ym  desenie białe, k tó re  n as tęp ­
nie m alują w  dw a lub kilka kolorów , 
s tw a rza jąc  n ieraz bardzo  zaw iłe  o rna­
m enty , tchnące bogactw em  form y. 

P ra s ta ry  zw yczaj robienia p isanek  
w  różnych  porach  roku najbardziej z a ­
chow ał się w  w schodniej M ałopolsce i 
w  lesistych  w siach  pow. O poczyńskie­
go i R aw sk iego  w  K rólestw ie Polskiem .

P isan k i nie zaw sze  są jajam i wiel- 
kanocnem i, za  jakie pow szechnie są 
uw ażane, gd y ż  m alow anie ich w iąże się 
niety lko z św iętam i w ielkanocnem i, ale 
rów nież z w ielkiego rodzaju  św iętam i 
i odpustam i, w  k tó ry ch  g ra ją  n ieraz nie- 
pośredn ią rolę.

Na p rzy k ład  na  w schodzie Polsk i 
dziew czyna , k tó re j podoba się m łodzie­

niec, daje mu przez siebie spo rządzoną 
pisankę jedną lub dw ie. O ilp m łodzień­

c o w i dziew czyna się podoba, zjada je, 
ofiarując w  zam ian pierścionek, k ^ r y  
doprow adza w y b ran k ę  do o łtarza .

W  okolicach G orlic i w schodniej 
M ałopolsce oraz na P od k arp aciu  dziew ­
czę ta  w odę, w  k tó re j p łucze się pisan­
ki, u ży w ają  jako kosm ety k  na piękność*

R ola zatem  pisanek m a jeszcze  po 
dzień dzisie jszy  w  n iek tó rych  okolicach 
c h a rak te r  specjalny.

P isanki w  n iek tó rych  okolicach no­
szą  k ró tk ie  nap isy , szczególnie w  w o ­
jew ództw ie K rakow skiem  i na G órnym  
Ś ląsku  oraz  na H uculszczyźnie.

Zebranie i poznanie ornam entu  ludo­
w ego  pisanek m a w ielkie znaczenie, 
g d y ż  m oże dać nam  pojęcie o pięknie i 
form ie w zorów  sw ojskich wykształco-* 
nych  na m aterja le  w łasnej tw órczości. 
Ś liczne zb io ry  pisanek posiadają nie­
k tó re  m uzea w e Lw ow ie, K rakow ie i 
W arszaw ie , jak  m uzeum  C zapskich, 
m uzeum  etnograficzne itp.

Ś liczny zb iór p isanek  m iał w  pry- 
w atnem  posiadaniu ks. p ra ła t B ronisław  
Ś w ieykow śk i z Gorlic, k tó re  w  czasie  
w alk  2-go m aja 
1915 r. pod g ra ­
dem  kul a rm a t­
nich zupełnie 
zo s ta ły  zn isz­
czone.

Na G órnym  
Śląsku, w  pry- 
w atnem  posia­
daniu są  ró w ­
nież ładne zbio 
ry  pisanek.

i
I

Zwyczaje Wielkanocne.
D y n g u s .

W  św ią teczn y  poniedziałek, dzień 
się podnosił jeszcze jaśniejszy , bardziej 
jeno sk ąp an y  w  rosach  i m odraw ych  
om gleniach, ale i bardziej rozsłonecz- 
niony i jakiś zgoła w eselszy . P tak i śp ie­
w a ły  rozgłośniej, a ciep ły  w ia tr p rze ­
ganiał po drzew ach , że szem rały  jakby 
pac ierzem  cuchuśkim ; ludzie zryw ali 
się raźniej, w yw ie ra jąc  d rzw i a okna na 
św iat B oży lecieli spojrzeć, na sady 
p rze trzą śn ię te  zielenią, na  te  nieobjęte 
ziem ie, zw iesną oprzędzone, ca łe  ro sa ­
mi sk rzące , w  słońcu radosnem  utopio­
ne, na pola. kaj już ozim iny, w iatrem  
kolebane, n iby  p łow e pom arszczone 
w ody  ku chałupom  sp ły w ały .

Myli się p rzed dom am i, p rzek rzyk i 
się n iesły  w skroś sadów , kajś już dym  
walił z kom ina; konie rżały , po sta j­
niach k rzy p ia ly  w ierzeje, w odę c z e r­
pali ze staw u, bydło  szło do pica, k rz y ­
cza ły  gęsi, a kiej dzw ony  u d e rzy ły  i 
ogrom ne, niebosiężne g łosy  jęły  h u ­
czeć i roz lew ać się na w ieś, na pola, na 
b o ry  dalekie, w zm ogły  się jeszcze k rz y ­
ki, a serca  żyw iej i w eselej zabiły.

C hłopaki już la ta ły  z sikaw kam i, 
sp raw iając  sobie śm igus, albo p rzy cza­
jone za d rzew am i nad staw em , lały nie­
tylko przechodzących , ale każdego, kto 
ino na próg w yjrzał, że już naw et śc ia­
ny by ły  pom oczone i kałuże s taw a ły  
pod domami.

Z aw rza ły  w szy stk ie  drogi i obej­
ścia, w rzask i, śm iechy, w z ra s ta ły  coraz 
bardziej, bo i dziew uchy gziły  się nie­
zgorzej. lejąc się m iędzy sobą i gan ia­
jąc po sadach, że zaś ich dużo by ło  i 
d o rosłych , to w net dały  radę ch łopa­
kom, rozgan iając ich na w szystk ie  s tro ­
ny, a tak  się rozzuchw aliły , że naw et 
Jaśka P rzew ro tn eg o , k tó ren  się z si«

k aw k ą  od gaszenia pożarów  zaczaił na 
Kaśkę, dopadły  B alcerków ny , w odą 
z la ły  i jeszcze do stav /u  zepchnęły  na 
pośm iew isko.

Ale ro zg n iew an y  za  despekt, iż to 
dziew uchy nad nim  górę w zię ły , p rz y ­
zw ał w  pom oc P ie trk a  B orynow ego  i 
tak  się zm yślnie zasadzili na Kaśkę, aż 
ją dostali w  p azu ry  i pod studnię z a ­
w lekli, a ta  srodze spław ali, aże w  nie- 
bog łosy  w rzeszcza ła . Zaś potem  do­
b ra w szy  jeszcze W itka, G ulbasika i co 
s ta rszy ch , schw yta li M arysię B alceró- 
w nę i taką  jej kąpiel spraw ili, że m atka 

i z kijem leciała na pom oc; p rzyparli też  
gdziesik  Jagnę  i tęgo ją  utytłali, naw et 
Józce nie przepuszczając , choć się p ro ­
siła i z bekiem  lecia ła na sk arg ę  do 
H a n k i..

— S k arży  się a rada, oczy  się jej 
sk rzą  do figów!

— A i mnie zapow ietrzone do żyw ej 
sk ó ry  dojęły! — u żala ła  się w esoło  Ja- 
gustynka. w padając  do chałupy.

— N iby te obw iesie komu p rzepu­
szczają! — biadoliła Józka, przew łu- 
cząc się \?  suche szm aty , ale mimo s tra ­
chu w y sz ła  na  ganek, bo aż dudniało na 
d rogach od p rzegan iań  i w ieś się trzę ­
sła w rzask am i; chłopaki dziw nie osza­
lały  z uciechy, chodził, ca łą  hurm ą, za ­
ganiając. kto  się napa toczy ł pod sikaw ­
ki, aż so łty s  m usiał rozgan iać  sw aw ol- 
ników, bo nie sposób się by ło  pokazać 
z chałupy.

K o g u t  d y n g u s o w y .
M rok już gęstn iał, zorze się dopala­

ły  i zab aw a trw a ła  w  najlepsze, kiej 
n araz  w  podw órzu  buchnął w rzask  
kurzy.

Józka poleciała tam  w  te pędy.
W itek  sto jał pod szopą, chow ając

cosik za  siebie, a G albasiok p rzy w aro - 
w ał za pługam i, że m u ino łeb się bielił.

— Nic, Józia... nic... —  szep ta ł po­
m ieszany.

—  K tóręście dusili... p ió ra  jeszcze 
ano lecą...

—  Inom kogutow i trochę z ogona 
w y rw a ł, bo mi p o trza  la m ojego ptaka. 
Ale nie nasz kogut, nie, Józia, Gulba- 
siak skądciś p rzyn iósł ...sw ojego...

—  P o k aż! ro zk aza ła  surow o.
C isnął jej pod nogi na  pół żyw ego

ptaka, całkiem  oskubanego z piór.
— P ew nie , że nie nasz! —  rzek ła , 

nie m ogąc rozpoznać. —  Ale pokaż sw o ­
jego cudaka. W yniósł na jaśnię już ca ł­
kiem  gotow ego k o g u tk a ; z d rzew a  by ł 
w y stru g an y  i oblepiony ciastem , w  któ­
re  pow tykano  p ió rka; że kiej ży w y  się 
w idział, bo i łeb z dziobem  m iał jak u 
p raw dziw ego , na patyk  nadziony.

Na desce ,se stojał czerw ono  u k ra ­
szonej, a tak um yślnie p rzy ry ch to w a- 
nej do m aluśkiego w ozika. że skoro  W i­
tek  za rucha ł długim dyszelkiem . kogut 
jął tańcow ać i sk rz y d ła  rozk ładać, do 
tego zaś zap iał Gulbasiok, jaże się kury  
z g rzęd  odezw ały .

— Jezu, a żem  póki życia  takiego 
cudaka nie w idzia ła ! — p rzykucnęła

obok.
— D obry  jest. c o ?  U trafiłem , Józia, 

c o ?  — szepnął z dumą.
—  S am eś to w y s tro ił?  Ze sw ojej 

g ło w y ?  Dziw ją rozpierał.
—  A sam ! Jęd rek  m i jeno koguta 

ży w eg o  przyniósł, a sam , Józia.
— M oiście w y. a to kiej ży w y  się 

rucha, choć z drew na. P o k aż  go dz ie­
w uchom !... D opiero to  będą w y d z i­
w iać!... P okaż , W itek!

—  Ni, ju tro  pójdziem y po dyngusie, 
to  obaczą.

Z k o g u t k i e m .
W itek , u p a trz y w szy  stosow ną porę 

ją ł p ro sić  gospodyni, aby  go puściła  z 
kogutkiem .

—  A idź, przyod 'ziew y jeno n ie zcie- 
rachaj, i sp raw uj się d o b rz e ! P s y  uw iąż, 
b y  za  w am i na drugie w sie nie po lecia­
ły ! k iedyż pó jdzie ta?

—  A zam o  po kościele . . . »  *

Z podw órza w yw alali się chłopaki z 
kogutem  W itek  ich w iódł, w y stro jo n y  
silnie, w  butach n aw e t i kaszk iecie  Bo- 
rynow ym , srodze na b ak ier nadzianym , 
a pobok w  kupie szed ł M aciuś K łębów , 
Gulbasik, Jęd rek . K uba Grzeli z k rz y ­
w ą  gębą syn i drugie. Kije m ieli w  rę-i 
kach i to rbeczk i p rzez  plecy. W itek  
zaś tulił pod pachą sk rzyp ice  P ie tr-  
kowe.

W yw iedli się na drogę z p a rad ą  i 
najp ierw  ruszyli do dobrodzieja, bo tak  
po inne roki parobki poczynały . Śm iało 
w eszli do ogrodu p rzez plebanję, u s ta ­
wili się w  rząd . w y su w a jąc  sp rzez  się 
kogutka, W itek  zag ra ł n a  sk rzyp icy , 
G ulbasik jął k ręcić  cudakiem  i piać, a 
w szy scy  ryp iąc  kijami i nogam i do w tó­
ru w ra z  zaśpiew ali piskliw ie:

P rzy sz liśm y  tu po dyngusie!
Z aśp iew am y o Jezusie,
O Jezusie , o M aryje —
Dajcie nam  co gospodynie!...

I długo śpiewmli, a co raz  śm ielej i 
rozgłośniej, aż w y szed ł dobrodziej i po 
dziesią tku  im rozdał, kogu tka p ochw a­
lił, i z łaską ich odpuścił... i odszedł, 
p rzy sy ła jąc  jeszcze p rzez  dziew czynę 
słodziutkiego placka, że huknęli, mu 
śp iew kę na podziękę i do o rgan istów  
pociągnęli.

P o tem  zaś już chałupy  naw iedzali 
w raz  z ca łą  ch m arą  dzieci rozw rze- 
szczonych i tak  się cisnących , że m u­
sieli obran iać kogu tka p rzed  napadem , 
gdyż każde piórko chciało  ty k ać  i ki­
jaszkiem  zaruchać.

W itek  ich prowmdził, re j w iodąc i 
na  w szy stk o  m ając czujne oko, nogą 
znać daw^ał, b y  zaczynać, a sm ykiem  
rządził, kaj nutę w y c iąg n ąć  cieniuśką, 
a kiej grubą, jem u też  oddaw ali gościń­
ce. A z taką  p arad ą  się w odzili i tak  
szum nie jaże na ca łą  w ieś roznosiły  się 
śp iew ania i p rzy g ry w k i sk rzyp icy , a 
ludzie w ielce się dziw ow ali, że to sk rz a ­
ty  ledw ie odrosłe od ziemi, a poczynają 
sobie niby parobki.

C hłopaki po lazły  z kogutkiem  'do 
W oli, za tra jk o ta ła  Józia, w padając, ale 
d o p rzaw szy  Płodow Tą, w y n iesla  się 
p rzed  dom do Jagusi.

—  Józka, bydło  czas o b rząd zać! — 
zawm łała H anka.

—  P ew nie , kom u św ię ta  to św ięta, 
a brzuch  zaw sze o głodzie pam ięta!

Byli z kogutem  i u mnie... spraw m y 
w asz  W itek ! i ze ślepiów  m u dobrze  
patrzy .

—  Juści, co do figólów  p ierw szy , do 
rob o ty  jeno go trz a  kijem napędzać.

Błogosławieństwo.
B łogosław ieństw o  daj dziś całej ziemi, 
k tó ra  Cię w ita  w  pokorze, 
B łogosław ieństw o daj dziś całej ziemi. 
K tóra Cię w ita  w  radości, 
otocz nas dłońm i przejasnem i, B oże! 
o tocz nas dłońm i p rzejasnem i sw em i, 
p rzy jdź do nas w  gości!
U stóp T w ych  leży  ca ły  św ia t i wToła; 
b y ś  dał sw e łaski p rzeczyste , 
u stóp T w ych  leży ca ły  św ia t i w oła 
byś dał sw e zm iłow anie, 
w szakże dziś jasność, dokoła o C h ry ste  1 
w szakże dziś jasność dokoła w esoła, 
T w e Z m artw y c h w stan ie !!!

W . Z e c h e n t e r .
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Wielki piątek w przesądach ludowych na Śląsku,
Z z a k re s u  w ie lk a n o c n y c h  z w y c z a jó w  

1 p r z e s ą d ó w  lu d o w y ch  n a  Ś lą sk u  b e z ­
w z g lę d n ie  na jw ięce j odnosi się do W ie l­
k ieg o  P ią tk u .

Z w y c z a je  te  1 p r z e s ą d y  poch o d zą  
p ra w d o p o d o b n ie  z b a rd z o  od leg łych  
c z a s ó w  i m o g ą  w y w o ła ć  n ie raz  o b u rz e ­
n ie  w ś r ó d  k leru ,  o b u rzen ie  s łuszne , b o ­
w ie m  s ą  b a rd z o  d z iw a c z n e .  Nie w s z y s t ­
k ie  z r e s z tą  u t r z y m a ły  się do dnia dzi­
s ie js z e g o  i n ie  w sz ę d z ie  n a  Ś lą sk u  są  
z n an e .  P o d a je m y  o n ich po n iższy  a r ­
ty k u ł ,  n ap isa n y  p rz e z  zn an eg o  po lsk ie­
g o  b a d a c z a  ty c h  sp ra w ,  ty lko  ze w z g lę ­
d u  n a  to, że  m o g ą  w zb u d z ić  p e w n e  z a ­
c iek aw ien ie .  Z re s z tą  liczne p rz e s ą d y  
p rz e ją ł  lud n asz  na  Ś lą sk u  od ty c h  s a ­
m y c h  N iem ców , k tó r z y  os ied la jąc  się 
n a  ziemi p ias tow sk ie j ,  mieli u t rw a l ić  
re lig ję  ka to licką . Ż e  is to tn ie  N iem cy- 
koloniści,  z w ła s z c z a  ew an g e l icy ,  p r z y ­
nieśli z e  so b ą  ró ż n e  p rz e s ą d y  i z a b o b o ­
n y .  s ą  n a  to  d o k u m e n ty  h is to ry czn e .

•
Widocznie pamiątka śmierci Zbawiciela 

także i w  dziedzinie ludowej kultury 
społecznej i duchowej obok obrzędów re ­
ligijnych w y w a r ła  swoje specjalne piętno 
P r z y  sposobności zaznaczyć wypada, że 
Wielki P iątek jest wielkiem świętem w 
kościele ewangelickim.

Ewangelicy w strzym ują się zupełnie od 
pracy, natomiast u katolików nie jest wska- 
zanem, aby w  tym  dniu orać a zgorszenie 
straszne w yw oła łby  rolnik, k tó ryby  w 
tym  dniu woził nawóz na pole. Natomiast 
wolno siać i sadzić ziemniaki, a nawet 
utrzymuje się wierzenie, że w ted y  posiane 
zboże lub przesadzone ziemniaki w ydadzą 
obfity plon.

Każdy członek rodziny katolickiej, po­
cząwszy od dziecka musi pocałować rany 
C hrystusa na krzyżu, k tó ry  w  tym celu 
położony jest na posadzce kościelnej.

Na pamiątkę przejścia Chrystusa przez 
rzekę Ćedron płynie w  tym  dniu od pół­
nocy, aż do wschodu słońca wino zamiast 
w ody  w  rzekach. W szystka  młodzież a 
naw et starsi udają się przed wschodem 
słońca do płynącej w ody i myją przynaj­
mniej tw a r z  a młodzi wchodzą do rzeki, 
czasem zaś obmywają całe ciało wodą 
prądową. Nie wolno przytem ciała w y ­

cierać, lecz musi powoli wyschnąć. Zabez­
piecza to zdrowie na cały  rok a zwłaszcza 
zapewnia zdrowie oczu. W edług innego 
mniemania, kto się obmyje taką wodą, bę­
dzie „sziwarny“, t. j. piękny, a także nie 
będzie przez cały rok ospały. Ktoby się 
natomiast nie umył, ten będzie przez cały 
rok leniwy. W  Beskidach śląskich męż­
czyźni kąpią się w  rzekach o godzinie 12- 
tej w  nocy, natomiast kobiety palą o tej 
godzinie ognie. Dym z takiego ognia mo­
że się dostać do środka domu, bo dom ten 
spotkałoby nieszczęście(l). Dla starszych 
ludzi przynoszą wodę z rzeki, aby i oni mo­
gli się nią umyć i ochronić od chorób. Tą 
samą wodą skrapia się również krow y i 
ściany stajni, aby  czarownice(l) nie rzuciły 
uroku na bydło. Niektórym ludriom mo­
że się w tedy  Chrystus objawić. O północy 
mówią wszystkie zwierzęta, naw et kury,

ludzkim głosem. Do Wody przyniesionej 
z rzeki lub z potoka, a musi to być woda 
płynąca, \yrzuca się w  niektórych okoli­
cach kamyki, a następnie się ją gotuje. Tę 
wodę wlewa się do maśniczki, i w yparza  
się ją. Zabieg ten sprawia, że masło jej 
zawsze smaczne, bo maśniczka nigdy się 
nie zeschnie.

Aby się zabezpieczyć przed chorobami, 
należy w  Wielki Piątek jeść maślankę z 
masła zrobionego w  tym dniu przed 
wschodem słońca. W edług ogólnego mnie­
mania. kto chce być przez cały rok zdro­
wy, powinien w  tym dniu napić się przy­
najmniej trochę wódkiO?). W  szczególno­
ści pije się „ ta tarczów kę“, tj. wódkę, w  któ 
rej w ym oczono korzenie tataraku, co chro­
ni od bólów żołądka. Picie wódki przypo­
mina tu, że Chrystus pił ocet z żółcią(l). 
Zresztą, kto nie pije w  Wielki Piątek wód-

Pielgrzymka do ziemi św.

R ok  rocznie  p r z y b y w a ją  do Ziemi św . liczne p ie lg rzym ki z w ie d z a jąc e  cudo­
w n e  m iejsca. I lu s trac ja  p o w y ż s z a  p rz e d s ta w ia  n am  jed n ą  z licznych  piel­

g rz y m e k  r. b. w  d ro d ze  do  Je rozo lim y .

cinnej nadziei.  Nie nadc iągn ię ,  nie! R ad , 
że  b ezp ieczn ie  w  sz y ja c h  g ó rsk ich  s ie ­
dzi, o czek u je  jeno  w iadom ośc i  z pola 
b i tw y ,  b y  u znać , o zy  nie t r z e b a  cofnąć 
się je sz c z e  głębiej. C z te rd z ie śc i  ty s ię ­
c y  p r z y  nim. 1 N iem ców  dz ies ięć  t y ­
s ięcy !  A c a ła  s iła  c e s a rz a  o jakie  trzy ,  
c z t e r y  dni drogi dalej. C h o ć b y  M ongo- 
ły  b y ły  sza tan am i,  m u s ia ły b y  odejść  
p recz ,  g d y b y  stanęli tu  społem .

A le n ie  s tan ą .  J e g o  niechali s a m e ­
go, a b y  ich za s ta w ia ł .  B o ć  z a  nich  w a l ­
czy . Jużc i  nie za  Ś ląsko , k tó re  już ca łe  
jed n y m  jes t  c m e n ta rz e m .  Złupione, sp a ­
lone do cna. S p a lo n y  i z z iem ią z r ó w ­
n a n y  u m i ło w a n y  o jc o w y  gród , W r o ­
c ław .  S te r c z ą  z z a m c z y s k a  okopcone  
m ury . Z b u rzo n e  P io t rk a  W ło s to w e  ko­
śc io ły .  Nic już ziemi ś ląsk ie j  nie u r a ­
tuje. a  oni legną tu w s z y s c y ,  za  z d ro w ą  
g ło w ę  c e sa rz a ,  z a  sp o k o jn y  sen  Z a ­
chodu...

N a w ie d z a ją c a  od p e w n e g o  czasu  
c ię ż k a  z m o ra  s am o tn o śc i  u ję ła  n iby  
k leszczam i p o g rą ż o n ą  w  go rzk ich  ro z ­
w a ż a n ia c h  duszę . P o r u s z y ł  się w  sio­
dle. bo  w y d a ło  m u się. że  go  n o w a  kol­
c zu g a  u w ie ra ,  —  lecz ból nie^ ustąpił.  
P o c z u ł  się znów , jak  n iegdyś , śm ie r te l ­
nie sam , o nuszcony .  n iem ający  do kogo  
p rzem ó w ić .  S p o jrza ł  przez^ k r a ty  na  
o ta c z a ją c y c h  go ry c e rz y .  W a ld e m a ra .  
O t to n a  i R o t tg ie ra .  N iew iedz ieć  czem u, 
w yd a l i  się m u  n a ra z  o b cy  i da lecy . Na- 
t re tn v m , n ie z n o śn y m  ich s z w a rg o t  n ie­
miecki.

O d y b y ż  m ieć  jed n eg o  sw o jak a ,  tu- 
rodz ica  p rz y  sobie!

Nie b a ł  się w ca le  śm ierc i,  n iezb y te j  
śm ie rc i  ry ce rsk ie j .  G o tó w  b y ł  n a  nią. 
P rz y o b le c z e n ie  miał n a  sobie  now e, 
koszu lę  i kaf tan  pod zroją . jak  się do 
tru c h fy  należy . Nie o to s ta ł .  Jeno , ż e ­
b y  do k o g o  sw o jeg o  z a g a d a ć —

D laczeg o  os ta ł  się s a m ?  ,
G d y  w  p u s tce  w  u szach  d zw o n iące j  

z a w a ż y ,  zw iśn ie  to py tan ie ,  u s ły s z y  
ry c e rz  g ło s  c z y jś  —  ch icho t topielca, 
po la tu jący  n a d  g łuszą .  C zy j  g łos? . . .

B ra t! . . .
B y s t r e  jego  o c z y  d a w n o  w y ż a r ł a  to ­

piel. R o z p rz ę g ło  się silne ciało, w s ią ­
kło  w  k o rzen ie  m c h ó w  i ziół k w a śn y c h ,  
na  m oczyd le ,  n a  łeknie  rosnących .. .  Nie- 
m asz  go.

D u m ająceg o  r y c e r z a  p o r y w a  tęskno-* 
ta  n a g ła  za  o w y m  b ra te m  s t ra c o n y m ;  
p ragn ien ie  łapie  go za  szy ję ,  obaczen ia  
boda j  na  chw ilę .

—  B ra c ie  mój!...
N a  w y d m ie  myśli, w  postac i  d u sz ­

nej ja łow ej,  g łos  się poniesie  daleki
—  T y ż e ś  mię w y d a ł  na  śmierć... 

W o la łe ś  N iem ców  niż brata .. .
—  Nie chc ia łem  N jeńców , jeno p rzez  

n ich ludzi do K ró le s tw a  B o żeg o  p r z y ­
bliżyć...

— G dzież  są  ci, k tó ry c h  n ad em n ie  
p rz e n io s łe ś ?  D la k o g o  pośw ięc iłe ś  
b r a t a ?

—  O sław ili  m nie  sa m e g o  —  w y z n a ­
je ry c e rz  ze  sk ru ch ą .  —  T y ś  b y ł  w  on 
c z a s  p ra w ,  nie ja... D aru j  mi bracie , 
och. daruj,  b o  go rze j  mi się s ta ło  w  g o ­
dzinę skonu  mojego...

O t rz ą s n ą ł  się z w idz iade ł,  c a łą  siłą 
p rz y w o łu ją c  r z e c z y w is to ść .  S po jrza ł  
p rzed  siebie b a d a w c z o ,  bo w y d a ło  mu 
się. że n a  p rz e c iw le g ły m  końcu  D o b re ­
go  P o la  c iem n ie jący  las  b rz o z o w y  
d rg n ą ł  i p o ru sz y ł  się. P r z e t a r ł  oczy^ i 
spo jrza ł  po w tó rn ie .  L a s  suną ł  n ap rzód  
istotnie, k o ły s z ą c  się i ko leb iąc .  T o  s ier­
pem  sze ro k im  n a d ch o d z i ły  w o jsk a  mon- 

kie. C ią g n ę ły  w  n ie sam o w item  
milczeniu, z w in n e  i s z a re ,  k a rn e  i n ie­

p rze liczone. C z a rn e  buńczuk i k łon iły  
się n ad  h e z a ra m i  ja k o b y  n a d  b u re m  
m orzem .

P r z e c ią g ły  sz m e r  w es tch n ien ia  w io ­
ną ł  p o p rzez  sze reg i  r y c e r s tw a .  W e s t ­
chnienie  g ro zy ,  że  o to  n a js t ra sz l iw sz e  
co  p o m y ś la ł  ś w ia t  —  A n ty c h ry s t  zbliża  
się ku nim, —  a  ra z e m  ulgi, że sk o ń c z y  
się m ę k a  cz e k a n ia  i spełni, co się sp e ł ­
n ić  m iało. W n e t  też  nad  zb l iża jący m  
się s z p a rk o  w ro g ie m  św isn ę ło  p o w ie ­
trze ,  zac iem nia ło ,  n iby  m g ie łk ą  k o m a ­
r ó w  n ad  w o d ą .  P ie r w s z e  s t r z a ły  n a ­
p a s tn ik ó w  u p a d ły  p rz e d  s to p y  r y c e r ­
s tw a .

U niósł się k s ią ż ę  w  s trzem io n ach ,  
podniósł  w  g ó rę  miecz. T r ą b y  ję ły  
r w a ć  chrap liw ie ,  w z y w a ją c  cnotę  r y ­
c e r s k ą  do boju. R u s z y ły  w p rzó d ,  ro z ­
pęd biorąc , hufce k ra k o w sk ie ,  Su lis ław , 
D o b ro g o s t  B a z y ló w , kasz te lan ,  z d r a ­
dz ieck ie  s e rc e  lecz w o jo w n ik  p rzedn i,  
i m a rg ra b ia  B o les ław , D y p o ld ó w  syn. 
Ł e c h ta ją c  ź re b c e  d łu g ą  n a  s topę  o s t ro ­
gą , sa d z ą  w  rój ś w is z c z ą c y c h  s trza ł ,  
w  z jeżo n y  w a ł  spis  ta ta rsk ic h .

Ó b sk o c z ą  ich z e w s z ą d  w ro g o w ie .  
N iechając  łuków , d żg a ją  r y c e r z y  sp isa ­
mi, rąb ią  z jad liw ą  d a m a s c e ń s k ą  sz a ­
blą. W a lc z ą  szy b k o śc ią ,  o b ro tem  i li­
czbą . —  B ro n ią  się dzieln ie  ry c e rz e  siłą  
s ta lo w ą  ram ien ia .  Z w o łu ją  p o p rzez  
p rzy łb icę ,  b y  ciaśn ie j szyk i  p odeb rać .  
P a d a j ą  r a z y  s t ra sz l iw e .  S t rz a ła m i  z e ­
w s z ą d  n ad z ian y ,  n iby  św . S eb as t jan  
sk łu ty .  J a r a c h  Klimów, d ru h  K onrado- 
w y ,  p rze  kon ia  o s ta tk iem  sił. U m rze  
w a lc z ą cy .  M ojko  M ojków , m łodzik  
p r a w y ,  r ż y  śm iechem  d rw ią c y m  w  ż y ­
w e  o c z y  śm ierc i.  R ad  zg in ie  w  dobre j 
po trzeb ie .  S p ic y m ir  w ó jt  z z a c ię tą  do­
b ro d u sz n ą  tw a r z ą  t łucze  spokojn ie  p o ­
gan, m łó c ą c  k o n ce rzem  jak  cep em . G d y  
z r ą b a n y  w  d rzazg i  odleci s z c z y t  S łu p a

kf, ten będzie pijakiem przez cały rok(!?). 
Kto choruje na żołądek, powinien też zjeść 
w Wielki Piątek 5 kaw ałków  chrzanu, to
się wyleczy. Pięć kaw ałków  chrzanu zna­
mionuje tutaj 5 ran(l), k tóre Chrystus miał 
na ciele po przybiciu do krzyża, a chrzan 
ze sw ym  ostrym  przykrym  smakiem oz­
nacza p rzykry  ból, jaki rany te sprawiły. 
Kto w  tym  dniu stanie na żelazie, temu me 
będą nogi obierały. Żelazo ma tutaj tę 
moc na pamiątkę, że Chrystus był żela- 
znemi gwoździami do k rzyża  przybity. 
Kto chce mieć zdrowe nogi a w szczegól­
ności uchronić je od nagniotków (,,kurzo 
oka“), powinien chodzić po nawozie.

Przeciw  wszelkim wyrzutom  ciała słu­
ży maść, którą się w tym dmu wyrabia  z 
pączków topolowych smażonych na maśle. 
Dziewczęta smarują też włosy tą samą 
maścią, która  przyspiesza porost włosów', 
gdyż długi warkocz jest wielką ozdobą 
śląskiego dziewczęcia.

Grzmot lub deszcz w  Wielki Piątek oz- 
nącza urodzaj w  następnym roku, zw  a- 
szcza obfitość paszy dla bydła. Deszcz 
oznacza także, że będzie rok suchy i naod- 
w ró t pogoda w róży  m okry rok. Jeżeli 
rano jest rosa na sz3'bach lub na drzewcach, 
jest to rówmież znakiem, że będzie dobry 
urodzaj. Gdy jest mróz w  nocy będzie

D o kończen ie  n a  s tron ie  14-tej

"Wsobotę rezurekcyjną
W y s z e d ł -c i  sobie P a n  Je z u s  
W e  w ie lk an o cn ą  Sobo tę ,
K łan ia ło  m u  się po d ro d ze  
S ch o d z ą c e  s łońce  złote.

W y s z e d ł - c i  P a n  Jezus  
W  p o d w ie c z e rz ,  o w c z e sn e j  w iośn ie .  
Nie m o że  się n ad z iw ow rać,
Że w sz ę d z ie  t a k  jes t  radośn ie .

Idzie na  rezu rek c ję .
R o zg ląd a  się dookoła ,
A gdzie  li w z ro k  J e g o  padnie ,
Śm ieje  się  t r a w a  w e so ła .

C z y  to  n a  burc ie  ro w u .
C z y  to  n a  w ąsk ie j  ścieżynie ,
C z y  to n a  łące  rozległej,
C z y  tam , gdzie  r z e k a  ta  płynie . 

T a m  w y t r y s k u ją  jaskry7,
A  tam  z pod  śn ieżnych  o b ru só w , 
O s ta tn ich  b la s k ó w  sp ragn ione  
Z ry w a ją  się pęki k ro k u só w .

Jan  K asp ro w icz .

D o m a s ła w sk ie g o ,  A ndrze j  S re sz ,  d ru h  
z a p rz y s ię g ły ,  o s łan ia  jego  g ło w ę ,  nie- 
d ba jąc  z g o ła  o w ła sn ą .  T u ż  p r z y  nich 
W i to s ła w  z B o rk a  r y c z y  z un iesienia , 
pluje w  sk o śn e  ś lepia  d jab łów \ N iby  
s k w ir  sę p ó w  pola tu je  p o n a d  po lem  z w o ­
łan ie  rodu  Z am borów 7.

L e c z  pogan  c o ra z  p r z y b y w a .  Już  
na jednego  dz iesięc iu  i w ięcej.  Z w alen i  
kop ją  na  ziemię, s ie rp em  w is z ą c y m  u  
p a s a  podc ina ją  pęc iny  og ie ró w . G d y  
padnie ,  r ż ą c  z żalu, koń, dobija ją  ob a lo ­
nego  r y c e r z a  jego  w ła s n ą  m iz e ry k o r -  
dją. W ś r ó d  sza re j ,  ruch liw e j gę s tw !  
b a r d w ią  się zd a ła  w a lc z ą c y  r y c e r z e ,  n i­
b y  w io s e n n y  to p n ie jący  śnieg.

G d y  śn iegu  s z y b k o  u b y w a ,  pośle  
k s iążę  ku  p o m o cy  c z w a r ty  hufiec, Opol- 
czy k a ,  na  le w e m  s k rz y d le  s to jący .  Bo- 
ży w ó j  W Jo s tó w , k s ięc ia  opo lsk iego  
p rz y b o c z n y ,  t rąb i  w  wielki róg . R y c e ­
rze  z b ie ra ją  w o d z e .  L e sz  ro zp ro szen i  
w  sze reg u  R u s a s y  k rę c ą  się w  m iejscu , 
m ia s t  ru szać ,  k r z y c z ą c  p r z e ra ź l iw ie :

—  P ro p a l i  m y !  B ieża jt ie !  B ieża jt ie !
I, z a w ra c a ją c ,  uc ieka ją .  D a rm o

w s t r z y m u ją  ich jedni, —  już s łab n ą  
d ru d zy .  —  „B ie ż a jc ie !“ —  p o w tó r z y  
n ie k tó ry  s t ru c h la ły m , n iem ęsk im  g ło ­
sem .

—  S tu lc ie  p y sk i!  N ap rzó d !  —  w o ła ,  
u j r z a w s z y  to, ks iążę .  R z u c a  się p rz e d  
O p o lczy k ó w . S a m  ich p ro w a d z i .  S z u ­
mi p ia s to w s k a  s ta n ic a  m ię d z y  b uńczu -  
kam i.

O d w a la ją c  n a  b o k  wTro g ó w , n iby  
o ra c z  sk iby , p r z e z  k r a t y  sz łom u  p a t rz y  
k s ią ż ę  u p o rc z y w ie  w  lice n ieprzy jac ió ł .  
Z  b o lesną  c ie k a w o śc ią  p o g ląd a  z bliska 
w  śn iade  g ęb y ,  sk o śn e  o czy .  Z  jak ie jże  
w ysz li  o tc h ła n i?  Kim s ą ?  L udz ie  c z y  
s z a t a n y ?  T e rc h a n  A rg u n a  d rz e  się 
p rz e c iw  niemu. N a  piers i  m a  w ią ż  a m u ­
le tó w  —  c u d a c tw a  ch ińsk ie ,  b a łw a n k i



Tęcza na
'Jan Wiktor, jeden z młodszych pi­

sarzy polskich, dzięki talentowi zdo­
był sobie, w stosunkowo krótkim cza­
sie, ten rozgłos, na jaki całkowicie 
utwory zasługują.

Książka, którą wymieniamy w ty ­
tule przeszła już nawet do literatury 
światowej i przetłomaczona została 
skwapliwie na język niemiecki, co naj­
lepiej świadczy o jej wartości. Dobrze 
nam bowiem wiadomo, jak odnosi się 
olbrzymia większość społeczeństwa 
niemieckiego do wszystkiego, co jest 
wytworem  kultury naszego narodu. 
Przecież Niemcy ośmielają się nawet 
mówić, do dziś dnia, że my wogóle 
nie posiadamy żadnej kultury. A je­
dnak wybitni literaci i krytycy nie­
mieccy musieli uchylić głow y przed 
powieścią Jana W iktora „Tęcza nad 
sercem“.

Kim jest ów autor polski? — Nie 
jest to poszukiwacz łatw ych efektów 
pisarskich. Przyzw yczaił się bowiem 
i nauczył patrzeć głębiej w  życie lu­
dzkie, w życie przyrody, sięgając aż 
do dna. Cała przyroda żyje u niego 
w raz z człowiekiem, jakby jednem 
życiem.

Zbłąkany pies miejski, Kruczek, 
czy wróble, gdzieś na plantach k ra­
kowskich, narówni z bohaterską po­
wieścią starą  babcią-gazeciarką, któ­
rą los w yrw ał z ukochanych pól i łąk, 
z pracy na roli, na niewdzięczny bruk 
miasta, — jak gdyby rozumieją się 
wzajemnie. Rozumieją siwe dole i nie­
dole. Babcia jednakową tkliwością i 
miłością odnosi się do ptasząt, jak i 
do obdartych biednych dzieci, które 
zmuszone są pracować na swe utrzy­
manie. Nad jej sercem maluje nam 
autor śliczną, wielobarwna tęczę.

Z powieści Jana W iktora przyłą­
czmy poniżej krótki wyjątek, charak­
teryzujący nam pięknie, serdecznie 
ow ą babcię, tęskniącą wciąż do przy­
rody.
W  niedzielę, jak zwyczajnie, roz­

niosła dzienniki. P rzez  beztroski tłum 
przepychała się niby s terta  łachmanów, 
zabrudzających jasny widok. Zboczyła 
z ludnych miejsc. Znalazła się poza 
ostatniem i domami.

Nadleciał ptak, zaw isnął, zaśw ier- 
gotał i duszę poświęcił kroplistą rosą 
tego poranka. Poszła za nim.

W  mieście ledwo się wlokła. Cięż­
kie buciary  p rzyw ierały  do bruku. Kie­
dy dźw igała ciężar lat i mordęgi, zda­
w ało się jej, że holuje chodnik. Teraz 
w stąp iły  w  nią siły na widok pól. W iatr 
zmiótł z oczu mgłę. Źrenice rozbłysły. 
Lekkość myśli, ochota, rześkość, cie­
pło i woń. Miała uczucie, że z sierpem 
Idzie na swój zagon. Słońce oblano 
złotem wyłoniło się z pod zasłon, jak 
jej źrenice z pod dymu miasta. Niebo 
podobne do ogromnej niwy, rozkołysa­
nej błękitnem zbożem. Po zagonach 
błądziły białe obłoki, niby żniwiarze, 
w ędrujący od św itu do nocy.

Chciała w ołać:
— Szczęść wam , Boże. —

Zboża jeszcze nie w szędzie by ły  ze­
brane. W śród łanów pochylonych zło­
ciły  się ścierniska niby plastry, na któ­
re  spływ a szum i strum ienie miodu. Tu 
i tam  mendle, sterty , znój długich dni 
zmieniony w  snopy. W śród traw  i 
ździebeł utajona rosa niby pot z czoła 
robotników, k tórzy  tedy nade dniem 
przeszli.

Na m okradle stał bocian srogo za­
dumany.

— Pewnikiem  żeniaty — zażarto­
w ała  — baba mu pierza nadarła, bo mu 
się nie chce ruszać ku chałupie.

Powoli uniósł się i leciał nisko.
— Oho, spraw i ci baba wesele, bo z 

pustym  dziobem idziesz do głodnych 
dzieci.

Z pod m iedzy w yrw ał się ptak i prze­
raźliw ie zaćw ierkał. jakby to ulicznik 
gnał z krzykiem  i plikiem gazet.

— Może i on Panu Jezusowi niesie

— Oczy jej poszły za ptakiem w 
niebiosa, aby spojrzał w  źrenice miło­
siernego Boga.

Rozchwiane zboża szumiały pozdro­
wienia. Źdźbła ciężkie, oblane kropli- 
stym  znojem ziarna, nisko się pochy­
lały i całow ały ją w  ręce.

>— W itają gospodynię — szeptała

i sercem.
radośnie.

T eraz nie była  przybłędą arni ko­
mornicą. W około spozierała gospodar­
skim wzrokiem .

— M oje!! —i
R ozrzuciła ręce. chcąc przygarnąć 

te niwy. O dpoczyw ała w miedzach. 
K ruszyła kłosy na dłoni, w aży ła  ziar-« 
na dorodne, grudy św iatła  w  złotych 
łuskach.

— Ładny urodzaj, łaska boża i bło­
gosław ieństw o w  kłosach.

Nie czuła, że to obce pole.
Kto inny miał zw iązać zboże, ale 

ona zbierała stokroć piękniejszy plon: 
radość widoku, pożywienie dla serca.

Duszę zm ąciła trw ożna myśl, czy w  
czas zdoła zeżąć i zwieźć.

— Może — broń Boże — przyjść 
burza.

Dojrzałe kłosy pochyliły się w  za­
dumie.

Przem ów iła szm erem  pól, targnię­
tych przeczuciem grozy.

— Żeby P an  Jezus nie zesłał nie­
szczęścia! — Żeby ino przy  pogodzie 
zebrać. Imchleba więcej, tern mniej 
biedy, płakania i pomsty.

Kiedy spojrzała na niebo, dusza jej 
w ypogodziła się.

— Pan Jezus dobry gospodarz, to 
wie, co ludziom trza  i da zebrać.

Szła miedzami, pracow icie zgięta. 
P rzy  każdym  kroku nabożnie w zdy­
chała, dziękując za dary  najśw iętsze — 
za łaskę pracy. Niosła chrzęst zbóż, 
św iętą mowę pól.

Słońce powoli w ędrow ało po niebie- 
skiem ściernisku. Czasem  w sparło gło1- 
wę na obłoku, jak żniw iarz spracow any 
ma snopku. Kiedy spojrzało na ziemię, 
na plony bogate, zaraz roześm iało się 
w szystką jasnością.

W  oddali rozległo się gęganie, gda­
kanie, kwaki. Domy z pod drzew  w y ­
chodziły. M alw y zasłaniały  ściany, do 
okien sięgały, aby w  nie patrzeć i po­
dziwiać w izerunek odbity w  szybach. 
Na przyzbach i progach spoczyw ały 
cienie.

— W ieś — szepnęła gazeciarka.
Do spotkanych krów , do kur mówi­

ła jak do znajomków dawno niewidzia­
nych.

— Niech będzie pochwalony.
Cięsi zagęgały, k row y zaryczały, 

kaczki kwaknęły, a kogut paradujący 
stanął i zapiał.

— Rozumią — wiedzą, co mówią. 
Jeszczeby też nie. W siow skie stwo-. 
rżenia Boga nie pochwaliłoby?...

Z obejścia w yleciał pies. Poczuł ob­
cy zapach 1 dalej przyskakiw ać i py­
skować.

Babka nie uciekła, nie oganiała się, 
ale rzuciła kromkę. Targaj zdębiał. To 
przechodziło jego pojęcie. W  takich 
razach chlastano go batem.

— Może to zdrada?  —podejrzliwy 
pomyślał.

— Ale gdzietam ! rzetelny chleb. — 
Nosa jego nikt nie oszuka.

Poszczekiw ał, ale jak to mówią, 
nadrabiał miną. W net obwąhał obec­
ność obcego zapachu i o mało nie trza ­
snął się łapą w  paszczekę.

— Mój nos to całkiem ogłupiał. Że­
by na taką wydziw iać. P rzecie  czuję 
— sama dobroć. — Oblizał się, m erdnął 
ogonem i zaczął się ła s ić ..

— W  w aszych oczach to jak w  w ę­
dzarni.

Prosię pochrząkiwało.
— I ty  do mnie pogadujesz — przy ­

jaźnie do niego babka zagadała. — 
Ucioraneś — żeby na lnianej płachcie, 
to musisz ubabrać — jak człowiek, to 
radosne życie.

Pod parkanem  krowina szczypała 
postną traw ę. Podniosła łeb. Zalśniły 
wielkie oczy. oblane poczciwością.

— Skóra i kości, aż żal patrzeć. 
Zgnojoną m asz przyodziew ę. Zła tw o­
ja gosnodyni nić zaturbuje się. W y- 
mioncka puste. Po czem byłoby mle­
ko? I takim ludziom Pan Jezus daje 
taką dobrodziejkę. Ej. żebym taką mia­
ła, tobym rosę zbierała do picia. — I 
ja miałam. W szystko przp^hodzi na 
święcie. Majątki bogactw a t en śnieg

w  słońcu, b łyska się, a potem ino tro ­
chę błota — m ówiła do tej krowimy; 
przed nią, jak przed czującą kumą uża­
lała się.

Kogut rozgorzał, jak bojowy okrzyk. 
Indor wiecznie rozgniewany, widocz­
nie płomieniami napasiony, gulgotał, 
rozw ieszał korale i sztywnem i skrzy­
dłami orał.

W około niej płynęły w szystkie gło­
sy, zmienione w hymn podniosły. Szła 
między domami, jakby przez Ziemię 
Św iętą odbyw ała pielgrzymkę.

Znów znalazła się poza wsią.
Idąc gładziła zagony jak włochatą 

jałówkę. Zapomniała o mieście. Nie­
dzielny czas zasłonił zasmolony dzień 
w czorajszy i jutrzejszy. Gdzie spojrza­
ła — to szunmiące wesele.

Nie jadła, ale głodu nie czuła. W  
sercu m iała śpichrze zboża. Po drodze 
spotykała źródła. Zdmuchiwała ze­
schłe listki, pająki i m aczała spragnio­
ne wargi, jakby topiła je w  błękitach, 
odbitych w małej toni, i piła niebo. 
Długo w ędrow ała po polach. Każdy 
zagon błogosławiła, na każdej stercie 
oczy spoczyw ały.

— Tyle bogactwa. Za każde ziarno 
paciorek.

Siadła na wzgórzu. Płomień unie­
sienia buchnął.

— Jakże w  mieście modlić się, kiej 
tam  tyle brudu, błota i grzechu. Ino tu­
taj — ino tutaj, bo i słoneczko jaśniej 
ś w ie c i-------

Po  niebie wlokły się chmury niby 
dojne krow y po pastw isku. Czasem z 
pośród cienistej gęstw iny błysk światła, 
jakby z wym iona trysnęło mleko.

P tak i wokoło śpiewały.
— Będziesz pasała krow y na bo­

żych błoniach — dobra służebnico — 
boś biedotę karmiła.

G azeciarka zachw yconym  w zro­
kiem piła radość św iatła, lejącą się z 
sam ych błękitów niby świeżo dojone 
mleko, ciepłem pieniste. Błękit spoży­
w ała jak sytny, razow y chleb.

Kiedy powędrow ało za chmurami, 
spotkała św ięty  obraz słońca zachodzą-t 
cego nad rzeką. Na krańcach płynęły 
czerw one obłoki, zdawało się, że to 
anieli zstępują z wyżyn, niosąc płaszcz 
purpurow y, aby gazeciarkę okryć.

Krąg płomienisty powoli zanurzał 
się w  głębiny.

W ody zaczęły gorzeć. Łaska różo­
w a w  mgłach uniosła się, a łuna uczuć 
rozlała się po toni zachwyconej rzeki.

P a trza ła  na ginące słońce jak na Bo-, 
ga, który z jasnych zagonów schodził 
w  mroki wieczoru z uśmiechem, długo 
płonącym  na zachodzie. A był on go­
spodarzem na wielkich m orgach w śród 
krów  dojnych, koni dorodnych. Z wio­
sną z pługiem, w  lecie z sierpem czy 
kosą na łan wychodził. Orał. żął, kosił 
snopy, woził na wozach o świetlistych 
kołach i kładł je do niebieskich stodół. 
Potem  znów wieczorem  zagony, spłu- 
żone skibami poświaty, obsiewał pro- 
miennem zbożem. Z czoła utrudzonego 
Boga na ziemię sypały się gwiazdy, jak 
pot z oblicza żniw iarza pracującego w 
skw arze.

Z szumów pszenicznych wyłonił się 
sam Bóg oracz, siew ca ogorzały, pła­
szczem zbóż okryty. W śród rozkoły­
sanych stajań zbliżał się z sierpem i rę­
kawem ocierał kroplisty znój.

— Pójdź ze mną.
Pow iódł ją w  pole.
— W yście, gospodarzu, zeszli w 

czas żniwa z nieba. Nie dziwota, każde- 
musię przykrzy  za robotą. Żniwa to 
dobroć nad dobrocie! — Ładny macie 
urodzaj.

Szli powoli, odpraw iając św iętą w ę­
drówkę po krainie. Zbierała plon żni­
w iarka, niosła przed dwór boży dar la­
ta : błogosławieństwo pracy i jako do­
żynkowy wieniec kładła przed orędo­
wnikiem pól. Miała w  sercu słońce, w 
oczach niebiosa, na ustach szelest zbóż, 
niebiosami patrzyła, słońcem się uśmie- 
chała, a szelestem dojrzałych kłosów 
zamodliła się do Gospodarza nad go­
spodarzami.

— Z o s ta w ię  mię tutaj. Gdzie się 
będę ty ra ła?  Dość zdrowia namarni- 
łam w mieście, w  smutku. Niech choć 
jeden dzień przed śmiercią spocznę.

Przygarnijcie chudzinę, weźcie ną 
służbę. Napracowałam  się dość.

Na miedzy ułożył jej zmęczoną gło­
wę. Obłoki o tarły  pot z czoła, a kłosy 
się pochyliły, zam knęły oczy w ypła­
kane przez życie i zaszeptały :

— Dopomogę ci, robtnico — niechże 
oł Się szczęści.

— Panie, co wam  dać za to?  Chy­
ba ino Jzy, com za życia w ypłakała. — 
Tw oje to łzy, boś mi je dał — i podała 
na dłoni utrudzonej krople, k tóre roz­
promieniły się pod bożem spojrzeniem.

— Najjaśniej łaska św ięta płonie na 
znoju i na łzach — żniw iarko dobra. —« 
Pójdźmy, nazbierać dużo zboża do ser­
ca, bo tym chlebem przez całą w iecz­
ność będziesz się żywiła.

Poprow adził ją z pól ku błękitom. 
Schody z tęczy i z obłoków. Wstępom 
w ała coraz wyżej i niespodziewanie po 
lazurowych ulicach zaw ołała:

— Kurjer Poranny nadzw y — 
dodatek!

Obudziła się.
Poranek podnosił się powoli, jak 

purpurow y kw iat na łodydze przygnie­
cionej całonocnym mrokiem.

Gazeciarka wzniosła ramiona i przed 
słońcem, przed najjaśniejszym Bogiem, 
wschodzącym  na łan nieba, zaśpiew a­
ła Godzinki.

Na tle purpury, w  płonistej aureoli 
rozstrzelającej promienie klęczała po­
grążona w  jasnym zachwycie.

U słyszała łoskot drukarni, w rzaw ę 
sprzedających, tupot kroków i krzyk 
wśród aut —

— Nadzwy — dodatek.
Na barki padł ciężar mozołu. Na 

oczach dym i kurz. Pod nogami kamie­
nie trotuaru i stopnie krętych schodów,

— G azety roznieść!!
W net o trząsnęła się. W  duszy za- 

kołysat się św iat słoneczny.
Spiesznie w racała.
Z różowego świtu zeszła w  ulice 

m iasta, jakby to nie człowiek, ale Św ię­
ta Jasność zstępow ała z wyżyn, mając 
duszę osypaną rosą, szatami pól, snem 
wśród słońca i gwiazd.

— Byłam  za życia w  niebie.
O toczyła ją w rzaw a. Potrącana

krzykiem , łokciami, złością, przekleń­
stwem, przem ykała się pomiędzy tłu­
mem, niosąc obraz cudów widzianych. 
Nad nią baldachim obłoków, w  kaplicz­
ce serca melodje, dźwięki polnych sy ­
gnaturek i tony organów grających 
mszę poranną. Za nią szły pola, niebio­
sa błękitne, procesja zbóż i kw iatów  i 
złotym  ornatem  żniwa okryw ało mia­
sto. Bruki, jezdnie, chodniki, kamieni­
ce, rozkołysały się chrzęstem  dojrza­
łych kłosów, rozkw ieciły się jak doro­
dne niwy.

Przechodząc obok kapliczki, w et­
knęła kiść pszenicy w  palce Chrystusa, 
i zda się szelestem  pól zaszumiała.

— I Ty. Boże Dziecie, raduj się. W  
mieście Cię postawili, żebyś słoneczka 
praw dziw ego nie widziało. A T yś też 
spragniony św iata wsiowskiego.

Kiedy w  godzinę później siedziała 
za straganem , w idziała Chrystusika, 
trzym ającego bukiet pszenny. Zdaw a­
ło się, że nazbierał kłosów i teraz  po* 
kazuje całemu m iastu złotą kiść.

Nadlatyw ały ptaki.
— O! zaw ołał P an  Jezus ptaszki, z 

niemi się podzielił. — Gdzieby sam 
z ja d ł .-------

Długi czas nosiła wspomnienie po­
ranku, pełnego kwiecia, śpiewań, sze­
lestów, św iateł i barw . T rw ała  radość 
jak obraz z niebios zniesiony i umie­
szczony w  osierdziu roboczych dni. W  
ustach uśmiech, płomień spalających 
się cierpień, oderw any od pyłu ziem­
skiego. Oczy świeciły niby okna wiej­
skiego kościoła o świcie. Każde słowo 
było kłosem, w ystrzelającym  z serca. 
M ieszały się przeróżne polne głosy, ty ­
siące gwiazd świeciło i zalew ało duszę 
weselem.

Żyła w  mieście, ale m ieszkała w śród 
zbóż i nie znała słow a grzech, oszu­
stwo, złodziejstwo, zemsta. Zagubiła 
w  poszumach te czarne całuny, mogące 
zakryć szczęście życia. To też została 
sama światłość. P rzez tę św iatłość pa­
trzyła na ludzi i w szystko było dobre, 
słoneczne i wsiowskie.



Egzamin na pomocników ogrodniczych.
Kom isja egzam inacy jna Ś ląskiej Izby 

R olniczej p rzep ro w ad z iła  w  dniu 31 m ar-
inow ie: 1) Józef P y z ik , Król. H uta, 2 )

Kronika bieżąca.
C T -  ..........................-

W ielka Sobota.

Św . Izydora, bisk.
Ś w . Ambrożego, bi­

skupa.
Ś w . Platona, m nicha. 

*

Kalendarz słow iańsk i: W ra ty s la w .
J u t r o ,  5 k w ie tn ia : W ielkanoc; św . 

W incen tego  F e rre rju sza ; św . Zenona 
o raz  św . Ireny  dziew icy .

*
W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 5.30; o godz. 18.38.
K s i ę ż y c a  o godz. 21,26; ogodz. 5,56. 

*

W  W ielką Sobotę rano  pośw ięca  k a ­
ptan ogień, św iecę w ielkanocną, zw an ą  
P asch a łem  i w odę do chrztu . P o  ty ch  
cerem onjach  o d p raw ia  się u ro czy sta  
M sza św ., podczas k tó re j sły ch ać  po raz  
p ie rw szy  radosne Alleluja na znak, że 
już zbliża się chw ila  zm artw y ch w stan ia  
P an a  Jezusa . W  W ielką Sobotę w ieczo ­
rem  albo w  N iedzielę ran iu tko  odpraw ia 
się R ezurekcja, k tó ra  nam  przypom ina 
Z m artw y ch w stan ie  P an a  Jezusa . K a­
płan  b ierze  m onstrancję  z G robu i w  u ro ­
czy ste j p rocesji obnosi trzy  razy  dooko­
ła kościoła p rz y  śpiew ie pieśni „W eso ły  
nam  dziś dzień n as ta ł"  i p rz y  biciu ra - 
dosnem  w szy stk ich  dzw onów .

Św . Izydora, biskupa, k tó ry  obfity w  
cno ty  i w iedzę, go rliw ością  o w iarę  k a ­
to licką i p rzestrzeg an iem  p rzep isów  ko­
ścielnych  s ta ł się ozdobą H iszpanji.

Ś w . Ambrożego, biskupa i w yzn aw ­
cy , k tó ry  zdum iew ającą uczonością i cu­
dam i pom iędzy  innem i dokonał i tego, że 
w  czasie arjańsk ie j herezji po zy sk a ł w ie­
rze  katolickiej na now o p raw ie  całe 
W łochy .

Ś w . Platona, mnicha, k tó ry  p rzez 
długie la ta  z n iezłom ną odw agą w alczy ł 
p rzec iw  h ere ty ck im  obrazoburcom .

Wesołych Świąt!
W szystkim  naszym  Szanow nym  C zy­

telnikom, Agentom, Kolporterom, Kore­
spondentom, Przyjaciołom  i Zwolenni­
kom składam y serdeczne życzenia

weso.ych.i szczęśliwych 
Świąt!

Niech Bóg - Zbawiciel b łogosław i nam 
w szystk im  i darzy nas Sw em i łaskami 
do ostatniej chwili życia  naszego.

Redakcja i W ydaw nictw o  
 „Katolika".

—  O graniczenie tow arow ego ruchu 
kolejow ego w  czasie św iąt. M inister­
s tw o  kom unikacji w y d a ło  zarządzen ie, 
polecające w strzy m an ie  ruchu pociągów  
to w aro w y ch  w  okresie  św ią t od godz. 
18 dnia 4 bm. do godz. 6-ej dnia 7 bm. 
z w y ją tk iem  pociągów , p rzew o żący ch  
pilne tran sp o rty  w o jskow e z ludźmi, ła ­
dunki, u legające szybkiem u psuciu, oraz 
ż y w y  inw en tarz . P rzed sięw zię te  będą 
odpow iednie środk i w  celu zabezp iecze­
nia od k rad z ieży  pociągów , za trzy m a­
nych  w  d rodze na czas  p rz e rw y  ruchu.

—  U lgow e bilety kolejow e dla w y ­
jeżdżających na w ieś. Jak  się dow iadu­
jem y, z dniem  1 m aja rb. w prow adzone  
b ęd ą  na kolejach b ilety  u lgow e dla w y ­
jeżd ża jący ch  na w ieś na niedzielę i św ię­
ta.

U lgow e b ilety  w  p ie rw szą  stronę i 
p ow ro tne  sp rzed aw an e  będą tym , k tó ­
rzy  na niedzielę i św ię ta  w yjeżdżać b ę­
dą do jak iejko lw iek  stacji, p rzy  k tó re j 
znajduje się m iejscow ość letn iskow a.

—  W ycieczk i do Gdańska i nad pol­
skie morze. G m ina P o lsk a  w  W oln. M ie­
ście G dańsku u tw o rz y ła  w  r. z. now ą, a 
b ardzo  p oży teczną p laców kę, m ianow i­
cie biuro dla sp raw  w y cieczk o w y ch  i tu ­
ry s ty cz n y ch  na d w orcu  g łów nym . Biuro 
to, ro z sze rza  w  tym  roku  sw ą  działa l­
ność, p ragnąc ściągnąć do G dańska, na 
w y b rzeże  polskie, jak i do kaszubskiej 
S zw a jcarji jak  najw iększą liczbę tu ry ­
stów .

ca  1931 r. egzam in uczni ogrodniczych  
w  sali W ypoczynku  w  K atow icach. 
8 k ład  komisji egzam inacyjnej by ł nastę ­
p u jący : prof. d r. Tom kiew icz, re feren t 
dla og rodn ic tw a zaw odow ego  kom unal­
nego i działkow ego W ład . W łosik , E r­
nest Sklorz, w łaśc . zakł. cg rodn . i kw ieć, 
jako zastęp ca  sam odzielnych  ogrodni­
ków  R o b ert M ikulla, M urcki, zastępca 
organizacji ogrodniczej z siedzibą w  
M urckach, ref. ogrodn. W ł. P ostępsk i, 
instr. ogrodn. L. U rbański i Ignacy  P y -  
zio, kier. szk o ły  ogrodniczej w  S tru ­
mieniu.

Z g rona  p ry n cy p a łó w  p rzyby li jako 
goście słuchacze pp. nadogrodnik  F r. 
K urzyca, W ełnow iec  i Alfred Niedziela, 
w łaśc . zakł. ogrodn. w  B ielszow icach. 
Na egzam in zgłosiło  się 34 uczni ogrod­
niczych z ca łego  Ś ląska G órnego naj­
w y ższa  do tąd  cy fra  p rzy  egzam inie 
ogrodniczym . Uczni z Ś ląska C ieszyń­
skiego nie by ło .

Zdali egzam in z w ynikiem  „bardzo  
d o b rze": 1) Leon Fojcik, Żory, 2) Augu­
sty n  M ryka M urcki, 3) W ik to r R eim ann 
.Mikołów, 4) K onrad W ójcik  W ielka D ą­
b rów ka, 5) Je rz y  B ern a t M ikołów , 6) Jan 
lo m c z a k  B ielszow ice, 7) P aw e ł Mol 
C horzów , 8) P aw e ł W ieczorek , S iem ia­
now ice, 9) W ilhelm  P io n tek  T arnow sk ie  
G óry , 10) L eonard  M rozek N akło Śl., 
11) J e rz y  Kratofil S ta re  T arnow ice, 12) 
G erh ard  Spiller S iem ianow ice. 13) W in­
cen ty  R eclik  P szczy n a , 14) Józef 
G w óźdź W ełnow iec.

W ynik  „d o b ry "  osięgli następni ucz-

skim  lub innych re s tau rac jach , jak ró w ­
nież zao p atru jąc  je w  fachow ych  p rze­
w odników , s taw ia jąc  do dyspozycji au ­
tobusy  i s ta tk i do w yc ieczek  po m orzu 
i porcie. Jednem  z najw ażn ie jszych  za ­
dań b iu ra  jest zajęcie się w ycieczkam i, 
zw iedzającem i G dańsk, k tó re  chodząc 
po m ieście sam odzielnie często  b y ły  n a­
rażan e  na szy k an y  lub w y zy sk  niepo­
w ołanych  osobników . T e raz  m ogą one 
k o rzy s tać  z różnych  ulg i bez s tra ty  cza­
su zw iedzić zaby tk i G dańska, a szcze­
gólnie pam iątki polskie.

Kto w ięc w ciągu tego la ta  m a zam iar 
poznać s ta ro d a w n y  G dańsk  z jego s ta - 
rem i basztam i, b ram am i, pom nikam i k ró ­
lów  polskich, w ięzieniem , fo rtecą, k tó rą  
B a to ry  oblegał, portem  i ujściem  naszej 
W isły  do m orza , kto  chce w idzieć pol­
skie m orze, G dynię, Hel i kaszubską 
S zw a jcarję  z tylu pięknem i jezioram i, 
niech zw róci się po inform acje do b iu ra 
dla sp ra w  w y c ieczk o w y ch  i tu ry s ty c z ­
nych gm iny polskiej w  G dańsku na d w o r­
cu g łów nym .

—  Szkoły  a napływ  dzieci. M inister­
s tw o  o św ia ty  rozesła ło  do k u ra to rjó w  o- 
kólnik, w  k tó ry m  za leca  p rzystosow an ie  
organizacji szko ln ic tw a pow szechnego  
do p o trzeb  w zm ożonego nap ły w u  dzieci 
w  w ieku  szkolnym .

W  zw iązku z tern k u ra to rja  zw ołu ją 
w  najbliższym  czasie sze reg  konferen- 
cy j in sp ek to ró w  szkolnych, k tó re  o p ra ­
cują w y ty czn e  organizacji szko ln ic tw a 
pow szechnego w  m yśl zaleceń m in ister­
s tw a  a w  zależności od w aru n k ó w  te ­
renow ych .

Województwo śląskie.
* S ygn a ły  ostrzegaw cze. W zorem  

Szw ecji, na teren ie  katow ickie j d y re k ­
cji kolejow ej za insta low ano  ace ty len o ­
w e sy g n a ły  o strzeg aw cze . S ygnał taki 
w yda je  św ia tło  b ły sk o w e o dw óch ko ­
lo rach : b iałe  oznaczające  w olny  p rz e ­
jazd i czerw one — w  m iarę zbliżania się 
pociągu, to jes t na 30 sekund przed  jego 
nadejściem . Ten okres czasu  w y sta rcza  
zupełnie do zaham ow ania sam ochodu 
n aw et w  pełnym  biegu. N iezauw ażenie 
sygnału  norm alnie jes t w yłączone, gdyż 
b łyskow e działanie św ia tła , dobrane na 
m ocy długoletnich dośw iadczeń , sk u te ­
cznie z w raca  uw agę k ie ro w cy  na g ro ­
żące niebezpieczeństw o. U rządzenie to 
działa  bez p rz e rw y  dzień i noc i n aw e t

G u staw  T eem ann O rnontow ice, 3) W al­
d em ar F igura, Król. H uta, 4) S tan is ław  
H apeta  M urcki, 5) A lfred K ow alski, W ę- 
z łow iec-C horzów , 6) W a lte r M okry  Gi- 
szow iec-Janów , 7) S tefan  N ow ak Nowe 
Hajduki, 8) Emil W arzech a  W ęzłow iec- 
C horzów , 9) J e rz y  S zym ankiew icz C ho­
rzów , 10) J e rz y  S acha T arn . G óry , 11) 
F ranc iszek  G rzybok  S iem ianow ice. 12) 
Alfred N ow ak T arn o w sk ie  G óry-K arłu - 
szow iec, 13) W a len ty  W alig ó ra  W ełno ­
wiec, 14) A lfred S zu b ert S ta re  T arn o ­
wice, 15) W ilhelm  K asp rzyk  K atow ice- 
K arbow a.

„D o sta teczn y "  w y n ik  osięgli: 1) An­
toni K okoszka M ichałkow ice, 2) B ron i­
s ław  P iech o ta  M ikołów  —  D w ó r R egu­
ło w iec, 3) F ry d e ry k  W olny, K atow ice- 
B rynów , 4) Antoni G niłka, K atow ice- 
B rynów  i 5) Józef John, S ta re  T arn o ­
w ice.

O gólny w yn ik  jes t n astęp u jący : pięć 
, dosta teczn ie" , p iętnaście  „dobrze", 
i cz te rn aśc ie  „bardzo  dobrze".

Komisja egzam inacy jna s tw ierd z iła  
jednogłośnie, że dodatni rezu lta t egzam i­
nu na pom ocników  ogrodn iczych  jest 
w ynikiem  i konsekw encją  „Z im ow ych 
k u rsó w  dla m łodych ogrodników ", sp rę ­
żyście  i um iejętnie p row adzonych  p rzez 
k ierow nika kursu  p. W łosika.

Na sku tek  dodatniego w yniku  teo re ­
tycznej części egzam inu ogrodniczego, 
kom isja w iększością  g łosów  —  przec iw ­
ko głosu ref. W łosika, w skazu jącego  na 
obow iązujące p rzep isy  i rozporządzen ia 
— uw oln iła uczni ogrodniczych  od obo­
w iązku  p rak ty czn eg o  egzam inu.

acety lenu-d isseus, m ieszczącego  się w  
butlach s ta lo w y ch  o zaw arto śc i 3500 li­
trów , co w y s ta rcza  na 68 dni, tak, że bu­
tle trzeb a  W ymienić ty lko  raz  na dw a 
m iesiące. K oszta ruchu sygnału  są  nie­
w ielkie, gdyż w y n o szą  ty lko  500 zło tych  
rocznie.

* P od w yższen ie wkładek zabezpie­
czeniow ych do Funduszu Bezrobocia.
Z arząd  obw odow y F unduszu B ezrobo­
cia w  K atow icach  podaje do p o w szech ­
nej w iadom ości zak ład ó w  p racy , iż ro z ­
porządzeniem  m in istra  p racy  i opieki 
społecznej z dnia 20 m arca  1931 roku 
(Dz. U st. R. P . nr. 27 poz. 187), uchylone 
zostało  rozporządzen ie  m in isteria lne z 
dnia 12 czerw ca  1929 r. d o ty czące  obni­
żenia w k ład ek  zabezp ieczen iow ych  z 2 
proc. na 1,8 proc.

W  zw iązku  z pow yższem , z dnia 30 
m arca  1931 r. w kładk i zak ładów  p racy  
na rzecz  Funduszu  B ezrobocia w ynosić  
będą jak p rzed  1 lipca 1929 r. 2 proc. od 
za ro b k ó w  robotn ików , z czego 0,50 proc. 
p rzy p ad a  na robotn ika, a 1,50 proc. na 
p racodaw cę.

N ajw yższa  norm a zarobku dzienne­
go s tan o w iąca  podstaw ę do obliczania 
w kładek  nie ulega zm ianie i s tanow i na­
dal 10.—  zł.

Jednocześn ie obniżone zo s ta ły  z dn. 
5 kw ietn ia  1931 r. norm y zasiłków  b ez ­
robo tnych  i w ynosić  b ęd ą :

a) dla bezro b o tn y ch  sam otnych  30 
procent,

b) dla b ezrobo tnych  obarczonych  ro ­
dziną od 1 do 2 osób 35 proc.,

c) dla b ezrobo tnych  o barczonych  ro ­
dziną od 3 do 5 osób 40 proc.,

d) dla b ezrobo tnych  obarczonych  
rodziną pow yżej 5-ciu osób 50 proc. 
zarobku p rzy  zastosow an iu  najw yższej 
norm y tegoż 10 zł. dziennie.

Z Katowickiego
Pom oc bezrobotnym.

Katowice. M ożna bezro b o tn y m  m ło­
dzieńcom  pom agać, oddając im do w y ­
konania nagle, pilne ro b o ty  jak : w ęgiel 
do p iw nicy  w rzucić, d rzew o  rąbać, m e­
ble ciężkie p rzestaw ić , ogródek  p rzek o ­
pać itp. W  ognisku dla m łodzieży  p rzy  
kościele N ajśw . M arji P an n y  w K atow i­
cach o każdej porze dnia są  m łodzieńcy 
chętni do p racy , k tó rzy  za skrom ne w y ­
nagrodzenie p race  te w ykonują. W ięc 
m ając podobną p racę do w ykonania , p ro ­
sim y się zw rócić  do U rzędu  P arafia lne-

ProszekiMydło
R eg era

Przysłowia ludowe 
na Wielkanoc 

i początek kwietnia.
P ogoda  w  kw ie tn ią  niedzielę 
W ró ży  u rodzaju  w iele.

*  *  *

P ogodny  dzień w ielkanocny  
G rochow i w ielce pom ocny.

*  *  *

Jak  na W ielkanoc pada,
To trzeci k łos w  polu p rzepada,
Ale jak  na Zielone Ś w iątk i pada,
To złe nap raw ia .

*  *  *

Od W ielk iejnocy  do Z ielonych Św iątek
M ożna dać śm igus i w  piątek .

♦ *•
Kto sieje groch  w  m arcu  
G otuje go w  garcu .
A k to  w  m aju,
T en  w  jaju.

•  *  *

C iepły  kw iecień m o k ry  maj.
B ędzie ży tko , jako  gaj.

*

Jak  p rzy lecą  żóraw ie ,
G roch siać godzi się p raw ie.

*  »  *

K w iecień plecień, bo p rzep la ta  
T rochę zim y, trochę lata.

* *
*

P rzy jd z ie  kw iecień  
Z lada czego w ianek  splecieni.

*  *  *

W  W ielki P ią tek  
D obry  siew u  początek .

* **
K iedy w  W ielki P ią te k  rosa ,
T o nasiej gospodarzu  dużo prosa,
A jeżeli w  W ielki P ią te k  m róz,
T o proso na gó rę  w łóż.

* *
*

Jak  w  W ielki P ią tek  pada,
To będzie suchy rok.

P rosty  środek p rzeciw k o czerw ienienia  
rąk.

Najpracowitsze właśnie gospodynie domu 
c.erpią często z powodu czerwonych i popęka­
nych rąk. Dlaczego w łaściw ie? Każdy m ężczy­
zna woli patrzeć na białe i pielęgnowane ręce. 
Zaleca się przeto, natrzeć ręce po ucnyciu kilko­
ma kroplami soku cytrynowego, a na noc lanoli­
ną lub gliceryną, i — w razie potrzeby w łożyć  
na noc rękawiczki. Taka pielęgnacja kosztuje 
zcledw ie kilka groszy. Najgłówniejszą jednak 
rzeczą jest: używać tylko dobrego, czystego my­
cia, n. p. aromatycznego mydła „Kołłontay“ 
(znak ochronny pralka), które zawiera glicerynę 
i jest szczególnie łagodne. 3247

dzieńców , dokonuje się dzieło  w y ch o w a , 
nia i dobroczynności.

Przeniesienie targu.
K atow ice. P o lic ja  ta rg o w a  donosi, 

ze z pow odu drugiego św ię ta  w ielka­
nocnego, p rzypadającego  na poniedziałek  
6 kw ietn ia, zw y cza jn y  ta rg  tygodn iow y 
odbędzie się w e w to re k  7 kw ietnia.

Nowi majstrowie.
Katowice. P rze d  izbą rzem ieślnicza 

złożyli następu jący  kandydaci egzam in 
m istrzo w sk i: w  kołodziejstw ie M aksy­
m ilian F irla  z G ołkow ic, pow . ry b n ick i 
i A lojzy P o laczek  z R adzionkow a a w  
s to la rs tw ie  Karol K ostka z R ybnika, R u­
dolf F irla  z G odow a, pow . rybn ick i i Emil 
B rzo za  z G ołkow ic.

Zakłady fryzjerskie w drugie św ięto  
wielkanocne nieczynne.

C hodzi w ięc p rzed ew szy stk iem  o w y  
eczki zb io row e, k tórem i opiekuje się
tro , dając im tani nocleg w k w a te rac h  podczas m gły jest dobrze w idoczne. Ja - 

lasow ych, w y ży w ien ie  w  D om u P o l- ko ź ró d ła  energji św ietlnej u ży w a  sie
go ew entualn ie  telefonem  1,1584). Z atru-

K atow ice. Ś ląski U rząd  W ojew ódzki 
donosi, że zak ład y  fry z jersk ie  na terenie 
w o jew ó d z tw a  śląsk iego  pozostaną zam -v v v v u i u a i i u t  V A v JU T/ .  t / a u  u -  - ~

dniając w  ten sposób bezro b o tn y ch  m ło -lk n i^ te  w  drug ie św ięto  -wielkanocne.

Sobota

kwietnia



P rzed  redukcją robotnic w  fabryce 
porcelany.

Katowice Fabryka porcelany Giesze- 
go zakupiła nowe m aszyny transporto­
we, k tóre w  najbliższym  czasie zostaną 
uruchomione. W skutek tego w iększa 
część robotników  zw łaszcza kobiet zo­
stanie w ydalonych z pracy. M echaniza­
cja w ypiera coraz więcej ludzkich rąk 
roboczych z naszego przem ysłu.

Wstrzymanie ruchu autobusowego 
w pierwsze święto.

Katowice. D yrekcja śląskich linij 
autobusow ych donosi, że w  pierw sze 
św ięto wielkanocne, dnia 5 kwietnia 
w strzym any będzie ruch autobusow y 
j..a w szystkich linjach. W  drugie św ię­
to kursują autobusy w edług niedzielne­
go rozkładu jazdy.

W ykrycie nowej afery przemytniczej.
Katowice. Śląska straż  graniczna 

w y k ry ła  nową aferę przem ytniczą. P rze ­
m ytnicy posługiwali się kilku agentami, 
k tó rzy  przekraczali parokrotnie na pod­
staw ie kart cyrkulacyjnych granicę pol­
sko-niem iecką w starych  w ytartych  
płaszczach a w racali do Polski w  ele­
ganckich futrach. P roceder ten upra­
wiali długi czas, zmieniając miejsca prze­
kroczenia granicy. Aresztowani prze­
m ytnicy mieli na sw e uspraw iedliw ie­
nie rachunki właścicieli sklepów z fu­
tram i w  Sosnowcu i Będzinie, dowo­
dząc, że futra te kupili. Stwierdzono, że 
rachunki te by ły  fikcyjne.

Dwumilionowe sprzeniewierzenia na 
szkodę ks. Pszczyńskiego.

Katowice. P rzeciw ko byłem u dyrek­
torow i kopalni „P iast“ Edelmanowi i je­
go zastępcy Bajerow i w niosła admini­
strac ją  księcia Pszczyńskiego doniesie­
nia karne o sprzeniew ierzenie i oszu­
stw o. Edelman długi czas kierow ał ko­
palnią „P iast11 w  Lędzinach a Bajer był 
jego zastępcą. Sprzedaw ali oni węgiel 
na  w łasny rachunek za szkodą księcia 
Pszczyńskiego. Krążą pogłoski, że spor­
ny rachunek wynosi około 100 000  tonn 
w ęgla. Sprzeniew ierzenie więc dochodzi 
do 2 miljonów złotych. Edelman usunię­
ty  z kopalni w yjechał do Niemiec, gdzie 
kupił sobie zam ek w śląskich Karkono­
szach. Adm inistracja ks. Pszczyńskiego 
poczyniła kroki w  Niemczech przeciw  
Edelmanowi.

Zderzenie samochodu z furmanką.
Katowice. Na narożniku ul. M ikołow- 

skiej i Zielonej najechał samochód cię­
żarow y na jednokonną furm ankę nała­
dow aną konewkam i z mlekiem. W óz zo­
s ta ł uszkodzony.

Kradzież pieniędzy.
Katowice. Pod koniec ubiegłego mie­

siąca przytrzym ano w Katowicach nie­
jakiego Stefana H abryszkę za kradzież 
400 zł. na szkodę Janiny Perłow ej. Ha- 
b ryszka  był już kilkakrotnie karany  za 
kradzież. Niepoprawnego kieszonkowca 
osadzono w więzieniu.
Przytrzymanie niebezpiecznych włam y­

waczy.
Katowice. W  toku dochodzeń prow a­

dzonych w spraw ie w łam ania do m aga­
zynu w ódek W ładysław a Długiewicza 
oraz w łam ania do kiosku na dw orcu ko­
lejow ym  w Bogucicach, dalej w łam ania 
do składu piekarskiego Lepierza w  Za- 
wodziu w reszcie w łam ania do destyla 
cji Salo F iszera w  Zawodziu p rzy trzy ­
mano P io tra  U rbańczyka, karanego już 
więzieniem i W ilhelm a W ygasza oraz 
E dw arda Janka. W szystkich trzech od­
dano do dyspozycji w ładz sądow ych.

Skutki nieostrożnej jazdy.
Janów w Katowickiem. Na ul. Zam­

kowej w Janow ie najechał samochód o 
sobowy na zam kniętą zaporę kolejową, 
która została złam ana a samochód lekko 
uszkodzony. W ypadku w  ludziach nie 
było.

„Niechże miłość płacze'
Roździeń - Szopienice w Katowick 

Dnia 5 kw ietnia rb. w pierw sze święto 
wielkanocne przyjeżdża do Rożdzienia- 
Szopienic zespół teatralny „Opolanka11 
z Katowic i odegra na życzenie obyw a­
teli w  sali p. H erm ana Freunda, sztukę 
pod pow yższym  tytułem  w sześciu ak-

Z SSąska Opolskiego.
Z Opolskiego.

W  jednym z domów zajezdnych w 
Opolu znaleziono zwłoki podróżującego 
kupca. Śledztw o ustaliło, iż przyczyną 
śmierci było otrucie. Pow odu samobój­
stw a nie stw ierdzono, rów nież nie usta­
lono nazw iska samobójcy, nie wiadomo 
również skąd pochodził, ani gdzie mie­
szkał.

Niedaleko Ługnian uległ nieszczęśli­
wem u w ypadkow i m ajster kominarski 
Gacy z W róblina. Spadł 0 3  podczas ja­
zdy z m otocyklu, przyczem  złam ał so­
bie ręce i nogę. Nadto doznał obrażeń 
głow y i piec. Odstawiono go do szpi­
tala w  Opolu.

Z Strzeleckiego.
Opole. W  powiecie strzeleckim  g ra­

sow ała w  ubiegłym  roku banda w łam y­
w aczy, składającej się z 5 osób, miano­
wicie 48-letniego robotnika Mikołaja 
Ogarki, syna jego Jana, ślusarza Jana 
Konieczki, Teodora Tom yska i Jana To- 
m yska, w szyscy  ze Schodni.

Banda ta dała się we znaki całeq oko­
licy, szczególnie zaś niewielkiej w iosz­
czynie Borycz między Izbickiem a Ozim­
kiem. W edług przygotow anego zgóry 
planu w targnęli w łam yw acze do miesz­

kania w dow y Niegułrowcj, zastrzeliw ­
szy w pierw  psa. W dow a i dwie jej cór- 
k. schow ały się na strych, lecz zostały 
p-zez w łam yw aczy odszukane. Z bronią 
w  ręku zażądali w łam yw acze pieniędzy. 
Znaleźli jednak tylko jedną m arkę, k tórą 
zostawili wdowie, lecz co było możliwe­
go do zabrania i przedstaw iało jakąś w ar 
tość, popakowali do m iechów i unieśli 
ze sobą.

Spostrzegli się jednak, że pomylili się 
co do posiadłości. Mieli oni bowiem za­
miar w łam ać do w dow y Bryszczow ej, 
przypuszczając, że jest ona w  posiada­
niu 8  tysięcy m arek. Zawrócili więc do 
jej posiadłości, gdzie się zachow ywali 
równie bezczelnie, w ygrażając chorej 
kobiecie siekierą.. W końcu zmusili starą  
kobietę do położenia się na słomie, k tórą 
podpalili. Bryszczow ej udało się uciec, 
nim ogień objął jej suknie. Także tutaj 
w łam yw acze skradli różne rzeczy, lecz 
nie znaleźli spodziewanej kw oty.

W  tych dniach w szyscy  w łam yw a­
cze odpowiadali przed powiększonym  
sądem  ław niczym  w Opolu. Na rozpra­
wie sądowej kłamali jak najęci, lecz nic 
im to nie pomogło. Sąd w ydał w yrok, 
skazujący czterech oskarżonych, każde­
go na 6 lat domu karnego, Konieczkę na 
5 lat i 3 miesiące również domu karnego.

gatej rodziny hrabiowskiej. Początek  o 
godz. 19-ej, otw arcie kasy  o godz. 18-ej. 
°o d czas  p rzerw  koncertow ać będzie 
słynna orkiestra  zespołu teatralnego pod 
rierownictwem  p. W ojtenka. Bilety
przedw cześnie nabyć można u p. W ilhel­
ma Szm elczerczyka, Szopienice 3 M a­
ja 31. W szystkich zacnych obyw ateli na 
to przedstaw ienie serdecznie zapra­
szam y.

„Ułani Księcia Józefa." 
Roździeń-Sgopienice w Katowickiem. 

Jak  już donosiliśmy, T ow arzystw o na­
sze daje w  drugie św ięto W ielkanocy 

j. 6  kwietnia br. o godz. V28  w ieczorem  
na sali p. Freunda sztukę teatralną p. t. 
„Ułani Księcia Józefa11. W obec wielkie­
go zainteresow ania się pow yższą sztuką 
przez obyw atelstw o miejscowe jak i za­
miejscowe, można — celem uniknięcia 
natłoku przy kasie biletowej — bilety 
wcześniej nabyć u prezesa p. Fojcika, 
ul. Szkolna 6 i u p. Beckera urząd gmin­
ny Roździeń. Szczegóły na afiszach.

Kontrola bezrobotnych. 
Brzezinka w  Katowickiem. W szyscy 

bezrobotni, zam ieszkujący w Brzezince 
i nie pobierający żadnego w sparcia, w in­
ni się raz w  miesiącu staw ić do kontroli 
w gmachu urzędu gminnego w  godzi­
nach służbow ych. W  kwietniu odbędzie 
się kontrola w  środę 15 bm. Dni kon­
trolne będą ogłoszone w czasie od 1 do 
5 każdego miesiąca. Ci bezrobotni, któ­
rzy  nie staw ią się do kontroli, będą w y­
kreśleni z listy ewidencyjnej.

Wypadek na kopalni. 
Siemianowice w Katowickiem. Ro­

botnik O ton Muc, zatrudniony na kopal 
ni „Laura11 uległ nieszczęśliwem u w y ­
padkowi. W  ciężkim stanie odstawiono 
go do lecznicy knapszaftowej.

Gmina Chorzów protestuje przeciw 
przyłączeniu do Król. Huty.

Chorzów w Katowickiem. W  Chorzo­
wie wyłonił się osobny komitet, k tóry  
obrał sobie za zadanie obronę samodziel­
ności gminy Chorzów, która, jak wia­
domo, .na być przyłączona do Królew­
skiej Huty. Komitet rozpoczął sw ą 
działalność zwołaniem  wiecu w niedzielę 
29 m arca br. Na wiecu tym  wypow ie- 
czieli się w szyscy  przeciw  przyłączeniu 
Chorzow a do Król. Huty. Sprzeciw  
um otyw owano powodami gospodarcze- 
rai i narodowemi. W ykazyw ano, iż 
Chorzów, obecnie jedna z najlepiej roz­
wijających się gmin, spadłby przez 
przyłączenie go do Król. Huty, do roli 
k limzowca. Nakoniec uchwalono odpo-

Z Król Huty
Wypadek samochodowy.

Król. Huta. Na narożniku ulic Moniu­
szki i G łowackiego zderzył się sam o­
chód osobow y firmy Pietrzyńskiego w 
W ielkich Hajdukach z tram w ajem . Sa­
mochód został uszkodzony. W inę w y ­
padku ponosi kierow ca samochodu Oton 
Leuszer z W ielkich Hajduk z powodu 
nieprzepisowej jazdy. W ypadku w lu­
dziach nie było.

W tani sposób chcieli zaopatrzyć się 
w szynkę.

Król. Huta. Dwóch łobuzów, niejaki 
Franciszek D. i jego przyjaciel Józef U 
postanowiło zaopatrzyć się w szynkę 
wielkanocną — lecz bez pieniędzy. W 
tym celu weszli obaj w  godzinach w ie­
czornych do składu rzeźnika Fracha przy 
ulicy W olności. W  czasie, gdy U. ku­
pował ćw ierć funta kiełbasy, D. skradł 
10-funtową szynkę i zbiegł. W łaściciel 
spostrzegł kradzież i doniósł o niej poli­
cji, k tóra przy trzym ała złodzieja.

Dwa pożary.
Król. Huta. Od rozpalonego pieca 

pow stał pożar na strychu rzeźnika Gu 
otawa Kabusa przy ulicy Styczyńskiego. 
Ogień straw ił nagrom adzoną tutaj słomę. 
S tra ty  są nieznaczne. — Tego samego 
dnia w ybuchł pożar w  stajni Marji P y - 
tlikowej przy ulicy Cmentarnej. Ogień 
ugasiła straż pożarna, zanim przybrał 
większe rozm iary. W  obu w ypadkach 
ogień pow stał w skutek nieostrożności.

tach.*Sztuka sama zapowiada się bardzoK iednią rezolucję, opowiadającą się 
interesująco i przedstawia tragedję b o - 'p rzec iw  przyłączeniu do Król. Huty.

Z Swięiochłowlckieso
Ofiara pracy.

Wielkie Hajduki w Świętochłowick. 
Dnia 31 ub. m iesiąca spotkało nieszczęś­
cie 59-letniego robotnika Edw arda Gw o­
ździa, zatrudnionego w hucie „B ism arka1 
W  czasie pracy G. został uderzony w óz­
kiem kolejki linowej tak silnie, że zm arł 
na miejscu. Zwłoki umieszczono w kost­
nicy szpitala w  W ielkich Hajdukach.

Znalezienie psa.
Brzeziny w Świętochłowickiem. W  

naszej miejscowości został odnaleziony 
pies rasy  wilk (średni), którego właści­
ciel może się zgłosić po odbiór w urzę- 
azie okręgow ym  „Kamień11 w  Brzezi­
nach Śląskich, pokój nr. 5 w  godzinach 
urzędowych.

Z Pszczyńskiego
Egzamina dojrzałości w  gimnazjach 

pszczyńskich.
Pszczyna. W  miejskiem gimnazjum 

/eńskiem  i państw ow em  gimnazjum im. 
Bolesław a Chrobrego w Pszczynie od­
będzie się egzamin dojrzałości piśmien­

ny od 4 do 6  m aja a ustny  rozpocznie się
w gimnazjum żeńskiem 16 maja, a w 
gimnazjum męskiem 26 maja. Egzamin 
m aturyczny w  państw ow em  seminarjum 
nauczycielskiem  odbędzie się 6 czerw ca.

Z Rybnickiego
Kradzież roweru.

Rybnik. Z k o ry ta rza  restauracji Kon­
rada Klimka skradziono na szkodę Ro­
berta  Babilasa z Równi row er męski 
m arki „C laire11 nr. 224187, w artości 150 
złotych. Złodzieja nie przytrzym ano.

Targi na konie i bydło.
W odzisław  w  Rybnickiem. T arg  jią 

konie i bydło odbędzie się w  W odzisła­
wiu we w torek 7 kwietnia, w  Żorach w 
środę 8  kwietnia a w  Rybniku we w to­
rek 21 kwietnia rb.

Usiłowany zamach dynamitowy.
W odzisław  w  Rybnickiem. W  nocy 

na 1 bm. klucznik Emil Kłapsia zauważy * 
odjeżdżającego na row erze m ężczyznę, 
w ałęsającego się przy realności rzeźnika 
[Ryszarda M arcola. Z ciekawości klucz­
nik podszedł pod dom M arcola i na k ra ­
tach żelaznych, zam ykających wejście 
do składu konfekcji męskiej i damskiej i 
obuwia Jakóba Chimowicza zauw ażył 
niewielki pakunek z zw isającym  płonąc, 
lontem. Klucznik usiłował z pakunku w y­
ciągnąć palący lont, jednak bezskutecz­
nie, poczem  zawiadom ił niezwłocznie 
pełniącego służbę na rynku funkcjonarju 
sza policji, k tóry  zgasił tlący się lont, za­
pobiegając w  ten sposób ew ent. w ybu­
chowi. Pakunek zaw ierał m aterjał w y­
buchowy. Policja w drożyła śledztw o ce­
lem w ykrycia  spraw ców .

Budowa cegielni.
Gierałtowice w Rybnickiem. W  Gie­

rałtow icach powstanie nowa cegielnia, 
którą zam ierza w ybudow ać R yszard Li­
pina na swym  własnym  terenie. Ew en­
tualne sprzeciw y należy wnieść do lan- 
d ra tu ry  w Rybniku najpóźniej do ponie­
działku 13 kwietnia, godziny 10 przed 
południem.

Z Tarnogórskiego
Z kuchni ludowej.

Tarnowskie Góry. Przed  niespełna 
dwom a miesiącami o tw arta  została no­
wa kuchnia ludowa, k tórą bardzo licznie 
odwiedzają tutejsi bezrobotni. Poniew aż 
liczba bezrobotnych, korzystających 
z owej kuchni w zrasta ła  z dnia na dzień, 
musiano urządzić drugą kuchnię. W  cią­
gu ubiegłego m iesiąca w ydano ogółem 
i5.000 obiadów.

Przedłużenie godzin w handlu.
Tarnowskie Góry. W  tutejszym  mie­

ście mogą być składy o tw arte  do godzi* 
ny 8  w ieczorem  w  następujące dni: 
4 kwietnia, 1 i 23 maja, 27 czerw ca 31 
października, oraz 5, 21, 22 i 23 grudnia. 
Pozatem  składy mogą być otw arte  w  
niedziele: 10 i 17 maja, 6 , 13 i 20 gru- 
ania od godziny 1 do 6  po południu.

Z Lublinieckiego
Kradzież.

Lubliniec. Z budow y zakładu dla 
głuchoniemych w Lublińcu skradzum o 
różne narzędzia stolarskie i ciesielskie 
t.a szkodę firm y M. Lebickiego z So­
snowca. W  toku dochodzeń u s tuono 
spraw ców  kradzieży, mianowicie Jana 
Suchego z G órnych Łazisk, P aw ła  Mań­
kę z Droniowic i Jana Musieloka z Lu­
blińca. Znalezione narzędzia oddano 
z pow rotem  poszkodowanej firmie.

Z dalszych stron.
Ujęcie sprawcy okradzenia biblioteki 

Reichstagu.
Berlin. Berlińskiej policji kryminalnej 

udało się po długich poszukiwaniach u- 
jąć spraw cę kradzieży dokum entów z 
bibljoteki Reichstagu, popełnionej w  dniu 
1 listopada z. r. Złodziejem jest 39-letni 
m alarz W alter W ohlgemuth, którem u 0 - 
debrano część skradzionych dokumen­
tów, w śród których najcenniejszym jest 
oryginalny tekst konstytucji niemieckiej 
z 28 m arca 1849 roku. Ustalono, że W ohl­
gemuth posiadał w  Berlinie 4 oddzielnie 
umeblowane pokoje i w ystępow ał bądź- 
to jako inżynier, bądź też jako rysow nik.
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Mistrzostwa klasy „A“.

Program radiowy.
Niedziela, 5 kwietnia 1931 r.
I-sze Św ięto W ielkanocne.

K atow ice, fala 408,7 m tr.: 9,00 T ransm isja  z k a ­
ted ry  św . P io tra  i P aw ła  w  K atow icach. Na­
bożeństw o pontyfikalne celebruje J. E. ks. 
biskup śląski dr. S tanisław  Adamski. K aza­
nie w ygłosi ks. infułat K asperlik. P ienia reli­
gijne w ykona chór kated ra lny  pod kierow ­
nictwem  ks. prof. Gajdy. 11,58 Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży M ariackiej w Krakowie oraz 
kom unikat m eteorologiczny z W arszaw y . 12,15 
„Te Deum “ — B rucknera. 14,40 Ks. Alojzy 
Siemienik': „Na Z m artw ychw stanie P ana“.
15.00 A udycja rolnicza „N asze święcone**.
16.00 „. . .A trzeciego dnia C hrystus zm ar­
tw ychw stał" — słuchowisko G ustaw a M or­
cinka w  w ykonaniu a rty stó w  T eatru  Polskie­
go w Katowicach. 16,30 Transm isja z Lwowa.
17.30 Słuchow isko dla m łodzieży z K rakow a: 
„Cud W ielkiej N ocy". 18,00 K oncert z K ra­
kowa. 18,30 T ransm isja z Wilna. 20,00 T rans­
misja m uzyki popularnej z Lw ow a. 21,30 
K w adrans literacki. 21,45 K oncert w ieczorny.

Poniedziałek, 6 kwietnia 1931 r.
II-gie Św ięto W ielkanocne.

Katowice, fala 408,7 m tr.: 10,15 N abożeństw o
z kościoła pod w ezw aniem  N ajśw iętszej 
M arji Panny  w W ielkich P iekarach. 11,35 
O dczyt m isyjny. 11,58 Sygnał czasu, hejnał 
z w ieży M arjackiej w Krakowie oraz komu­
nikat m eteorologiczny. 12,15 Poranek  mu­
zyczny z Filharm onii W arszaw skiej. W  pro­
gram ie utw ory F ry d e ry k a  Chopina. 14,00 
O dczyt rolniczy. 14,20 M uzyka. 14,30 W ła­
dysław  W losik. Pogadanka z działu : „O grod­
nik Śląski". 14,50 M uzyka. 15,00 O dczyt 
rolniczy. 15,20 M uzyka. 15,40 P rogram  dla 
dzieci sta rszych  i m łodzieży. 16,10 W ierguly. 
(P ieniężnicy śląscy  — poszukiw acze skarbów )
16.30 Interm ezzo muzyczne. 16,40 „W ielka­
noc w śród ludu." 16,55 Skrzynka pocztow a. 
17,10 W iadom ości przyjem ne i pożyteczne. 
17,25 K w adrans literacki. 17,40 K oncert po­
pularny. 19,00 „B ery  i bojki śląsk ie" — K ar­
lik z K ocyndra (Prof. St. Ligoń). 19,25 Fel­
ieton p. t. „O staropolskiem  św ięconem ". 19,40 
Rozmaitości. 20,00 Słuchow isko „H um oreska 
m urzyńska". 20,30 F e lje tm  p. t. „B laski i 
cienie najstarszego  parlam entu św iata". 20,45 
O peretka „D zwony K ornew ilskie" (Les clo­
ches de C orneville) R oberta  P lanquette‘a. 
23,15 Komunikat m eteorologiczny oraz komu­
n ikaty  sportow e. 23,30 M uzyka taneczna.

Wtorek, 7 kwietnia 1931 r.
Katowice, fala 408,7 m tr.: 11,40 P rzeg ląd  prasy  

krajow ej. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z 
w ieży M arjackiej w K ralow ie. 12,10 Kon­
ce rt z płyt gram ofonow ych. 13,10 Komunikat 
m eteorologiczny. 14,20 Komunikat gospodar­
czy. 14,40 O dczyt dla m aturzystów  p. t. „Li­
te ra tu ra  polska wieku XII.". 15,00 O dczyt dla 
m atu rzystów  p. t. „W alka o B ałtyk". 15,35 
„Chwilka lotnicza." 15,50 O dczyt p. t. „Chlu­
ba baroku wileńskiego*. 16,10 Posłuchajcie 
dzieci radja! Ciocia Hela p rzeczy ta  Wam 
opow iastki ciekawe. 16,25 K oncert z płyt 
gram ofonow ych. 17,15 O dczyt p. t. „P odsta ­
wowe p raw a naukowej organizacji". 17,45 
Popularny  koncert sym foniczny. 18,45 Co­
dzienny odcinek pow ieściow y. 19,00 Olga 
R ęgorow iczow a: „Humor życia  codziennego 
w now elach P ru sa" . 19,35 P rasow y  dziennik 
radjow y. 19,50 O pera z p ły t gram ofonow ych. 
„Aida" — G. V erdi'ego w w ykonaniu a r ’ystow  
tea tru  „La Scala" w M ećj olanie. 22,50 Ko­
munikat m eteorologiczny. 23,00 M uzyka lekka 
i taneczna.

TEATR 1 SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R E P E R T U A R :
P iątek , sobota i niedziela T eatr Polski nie­

czyn ny.
Poniedziałek dnia 6 kw ietn ia: „M anew ry

J e s enne" o godz. 15.30.
Poniedziałek, dnia 6. kw ietnia b r.: „Turan- 

d o t"  o godzinie 19.30.
W torek dnia 7 kw ietn ia: „T urandot" o 19.30, 
Środa, dn a 8 kw ietnia: „U prow adzenie z 

Seraju** o godz 19.30.
P iątek , dnia 10. bm.: „T urandot" o 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
W torek, dnia 7 kw ietnia: „G rigri" Lipiny o

godzinie 19.3U.
Środa, dn a 8. kw ietn ia: „Pan G eldhab" Ry­

bnik o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 9. bm .: „Pan G eldhab" Biel­

sko o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 9. bm.: „G rigri" Z abrze o 

godz nie 19 30

Nakładem  firmy „Katolik" spółka w vaaw m cza 
z ugr odp w Bytomiu. Śiask Opolski. — D ru­
kiem . D rukarnia Ś iąska Sp. z. og odD. Katoi 
wice. ul. B atorego nr. 2 7„1 a , ' -  *78 — Za re ­
dakcje odpow iedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Świąteczne zawody piłkarskie. 
Pierwszy mecz ligowy Ruchu.

W  czasie św ią t Wielkiejmocy odbędzie się 
tylko jeden mecz ligow y, mianowicie jedyny 
przedstawiciel Śląska w  lidze K. S. Ruch W iel­
kie Hajduki spotka się z tegorocznym  benjamin- 
kiem  Ligi, Lechją lw ow ską. Sądząc z ostatnich 

sukcesów  Ruchu (zw ycięstw o nad R -żdzie- 
niem 5:1 i nad 03 R acibórz 8:1), należy się spo­
dziew ać, że  d rużyna śląska w yjdzie z tego spot­
kania zw ycięsko. D rużyna lw ow ska nie znaj­
duje się obecnie w  najlepszej formie, czegv do­
wodem są jej ostatn ie porażki (z C zarnym  2:7 
i z G arbarnią (0:8), lecz niew ątpliw ie dołoży ona 
w szelkich starań , aby w yjść z tego spotkania z 
najlepszym  wynikiem . Obie d rużyny  w ystąpią 
w  sw ych najlepszych składach.

Ruch: M azur (P inkaw a); Kacy, K usz: B adu­
ra, G ensior, Z orzycki (D ziw isz); Urban, Buch­
wald, P eterek , Sobota, W łodarz (Kałuża).

Lechja: Kownacki (Z borow ski); Pająk, O racz; 
Bogusz, W asiew cz , M akuch; Mielnicki, Kruk, 
Czudziak, Rusiecki, Ulrich (Kuncewicz).

Mistrzostwa Ligi Śląskiej.
Poniedziałek w ielkanocny, dnia 6 kw ietnia 

przyniesie w rozpoczynających się m istrzostw  
1'gowych Ś ląska dalsze cz te ry  spotkania:

W W elnow cu:
K. S. Orze! — K. S. 07 Siemianowice.,

W Bielsku:
D. F. C. Sturin — K. S. Naprzód Llplny.

W K atow icach:
Kolejowe P.W . — Amatorski Król. Huta.

W  Św iętochłow icach:
K. S. Śląsk — Policyjny K. S.

C hyba żadna dotąd  niedziela nie posiadała tak 
zoecydow anych faw orytów  jak om aw iana: w 
trzech w ypadkach spotkają się kluby z samego 
czoła tabeli z zespołami graw itującem i raczej ku 
dołowi, w  czw artym  — pow racająca do formy 
drużyna Policyjnego K. S., w ydaje się rów nież 
mieć wielkie szanse zw ycięstw a.

Giełda pieniężna w Warszawie
'-w dniu 2 kw ietnia 1931 r.

D olar am erykański 8,90 zł. Funt szterlingów  
angielskich 43,23 zł. 100 franków  francuskich 
34,82 zł. 100 szylingów  austriackich  125,14 zł. 
loO koron czeskich 26,36 zł. 100 lir włoskich 
46,61 zł. 100 franków  szw ajcarsk ich  171,15 zł. 
ICO guldenów holenderskich 356,83 zł. 100 bel­
gów belgijskich 123,76 zł.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w dniu 2 kw ietnia 1931 r.

Żyto 22,10—22,50. Pszenica 27,50—28,00. Jęcz­
mień przem iałow y 21,50—22,50. Jęczm ień bro­
w arow y 24,50—25,50. Owies 20,00—21,00. Owies 
jednolity, nadający się do siewu 23,00—24,U0. 
M ąka żytnia 65 proc. 32,00—33,00. M ąka pszen­
na 65 proc. 41,00—44,00. O tręoy  żytnie 18,00 do 
'9,00. O tręby  pszenne 18,25— 19,25. O tręby 
pszenne grube 19,25—20,25. R zepak 38,00—40,00. 
G orczyca 42,00 —47,00. W yka latow a 42,00 do
44.00. Peluszka 43,00— 47,00. Groch W iktoria
24.00—28,00. Łubin niebieski 22,00—24,00. Łu­
bin żółty  34,00—38,00. Seradela  85,00—92,00. 
Koniczyna czerw ona 300—350. Koniczyna biała 
540—460. Koniczyna szw edzka 230—260. Ko- 
rnczyna żółta  odluszczona 140—170. Koniczyna 
żć lta  w łuskach 60—70. P rze la t 200—240. Raj­
g ras angielski 90,0(5— 105,00. T a ta rk a  90,00 dó
110.00.

Ceny za produkty rolne
w dniu 2 kwietnia 1931 r.

podane przez „R aifie isen ', hurtow nię tow arów  
w K atow icach, ul. Guwicka 3.

Za 100 klg. żyto k rajow e 24,00—25,00 zł„ ży- 
tc na w yw óz 30,00—31,00 zł„ pszenica krajow a
31.00—32,00 zł., pszenica na w yw óz 49,00—50,00 
zi„ jęczm ień na w yw óz (zależnie od jakości)
29.00—34,00 zł., ow ies k rajow y pastew ny 27,Oo 
dc 29,00 zł., ow ies na w yw óz 27,00—29,00 zł.

Pasze treściw e za 100 klg. loco stacja 
odbiorcza (przy ilościach pelrow agonow ych): 
makuch słonecznikow y 48 proc. 26,00—27,00 zl„ 
makuch słonecznikow y 46 proc. 25,00—26,00 zł., 
makuch lniany 35,00—36,00 zł„ m akuch rzepa­
kow y 25,00—26,00 zl„ o tręby  żytnie 19,00—20,00 
zL, o tręby  pszenne zw ykłe 19,00--20,00 zl„ o trę­
by pszenne średnio-grube 19,(P—20,00 zł., słoma 
prasow ana żytnia 6,00 zł., słom a prasow ana 
pszenna 6,00 zł., słoma praso yana  ow siana 6,50 
zl„ siano łąkow e luzem lub p .asow ane 13,00 do
14,00 zł. Usposobienie spokojne!

W  M ysłow icach:
K. S. 06 — K. S. 20 Bugucice.

W Bogucicach:
K. S. Słowian — K- S. Naprzód Załęże.

W P aruszow cu:
K- S. Silesia — K. S. 09 M ysłowice.

W  K atow icach:
K. S. Pogoń — K. S. Roździeń-Szopienice.

W  D ębie:
K. S. Dąb — K. S. Diana Katowice.

W T arnow skich G órach:
L K . S. — K. S. Slavia Ruda. >

W  Król. Hucie:
K. S. Kresy — K. S. Zgoda Bielszowice.

W  Szarieju:
K. S. Odra — K. E. Śląsk Siemianowice.

W  Nowym Bytom iu:
K. S. Pogoń — V. K. S. ? ? ? ? ? ?

W  Siem ianow icach:
K. S. Iskra — K. S. Czarni Chropaczów.

Mistrzostwa „B“-Ligi.
W  Ligocie:

K. S. Ligocianka — K. S. 24 Szopienice.
W  Szopienicach:

K. S. Kościuszko — K. S. 25 W ełnowiec.
VV G iszowcu:

K. S. 26 — K. S. Powstaniec Brzezinka.
W Nikiszowcu:

K. S. 20 — Żydowski K. S.
W Rudzie:

K. ś .  Naprzód — K. S. Śląsk Tarn. Góry.
W Nowej W si:

K. S. W awel — K. S. Ruch II W ielkie Hajduki
W O rzegow ie:

K. S. 27 — K. S. Haller Świętochłowice.
W W ielkich H ajdukach:

K. S. Haller — K. S. Poniatowski Godula.
W Król. Hucie:

K. S. Stadjon — K. S. Bytków.
W P iekarach :

K. S. Sparta — K. S. Silesia Łagiewniki.
W Klimzowcu:

K. S. Powstaniec — K. S. W yzwolenie.
W B rzezinach:

K. S. Brzeziny ŚI. — K. S. Jedność Michał-
kowice.

Ceny targowe w Katowicach
w dniu 2 kwietnia 1931 r.

Masło w iejskie za 1 funt 3,00—3,20. Masło 
m leczarm ane za 1 funt 2,70—2,90. Ja ja  sztuka
0 15—0,17.

Mięso: W ieprzow ina za 1 funt 1,00— 1,20.
W ieprzow ina bez dokładki (kotlety) 1,30— 1,40. 
W ołowina 0,90— 1,20. C ielęcina 0,80—1,20. Cie­
lęcina bez kości. 1,40. Skopowina 1,60—1,70. 
O krasa św ieża 1,00—1,20. O krasa w ędzona i w ę­
dzonka 1,40—1,60. Łój 0,80— 1,00.

Ja rzy n y : Kapusta biała za 1 funt 0,20—0,30. 
Kapusta m odra za 1 funt 0,30—0,40. M archew  za
1 funt 0,20—0,30. K alarepa g łów ka 0,30—0,35. 
Cebula za 1 funt 0,25—0,35. Pom idory za 1 funt
4,00—5,00. K alafiory sztuka 2,00- -4,00. Szpinak 
za 1 iunt 1,20—1,60. P ie tru szka  za 1 funt 0,60 do 
0,70. O górki 2,00—2,50. Kartofle za centnar 
(50 kig.) 4,75—5,00. Kartofle 10 funtów 0,50.

O w oce: Pom arańcze za 1 funt 0,60—0,80. 
Jab łka doborow e za 1 funt 1,20— 1,60. Jab łka 
do gotow ania za 1 funt 0,80—1,00. śliw ki suszo­
ne za 1 funt 1,00—1,30. C y tryny  sztuka 0,08 do 
0,10.

Sprawy towarzystw.
K atow ice. W e w torek, dnia 7 kw ietnia br. 

w ieczorem  o godz. 19,30 odbędzie się w Domu 
Zw iązkow ym  przy katedrze posiedzenie Kato­
lickiego Koła A bstynentów  w Katowicach. Re­
ferat z w yśw ietleniem  obrazów  w ygłosi ks. Wuź- 
nica. U prasza się w szystkich członków  oraz 
zwolenników trzeźw ości o liczny udział.

Z arząd.

Katow ice. T ow arzystw o  stenograficzne syst. 
G ab.-Polińskiego w Katow icach o tw iera  z dniem 
8 kw ietnia br. nowy kurs stenografii polsko-nie­
mieckiej, według jednolitego system u, tak dla po­
czątkujących, jak i zaaw ansow anych. D okształ­
cający się członkow ie Tow. korzystają  z bezp ła t­
nych ćwiczeń. Zgłoszenia przyjm uje sek re ta ria t 
Taw'„ przy  ul. G órniczej 7. *

Bogucice. W  poniedziałek, dnia 6 kw ietnia 
br (w  drugie św ięto) po nieszporach o godz. ló 
odbędzie się na sali S ióstr zebranie Katolickiego 
Koła A bstynentów  w Bogucicach, na k tóre  za ­
p rasza się w szystk ich  członków oraz w szystkich 
miłośników trzeźw ości. R eferat w ygłosi nauczy­
cielka p. R yżew ska. Zarząd.

Odpowiedzi redakcii-
P . M. T. B. koło Lublińca. 1) P rosim y p rzesy - 

j łać w iadom ości, a umieścimy je za darm o. 2) Hip­
noza jest to sen sprow adzony sztucznie za po­
m ocą w pływ u m agnetycznego jednej osoby na
drugą ; h ipnotyzow ania trzeba  się nauczyć, jak 
każdej innej sp raw y . Istnieją kot temu podręczni­
ki. Nauka lekarska  często  posługuje się hLpmo- 
tyzm em  u osób chorych  na nerw y . 3) Jako  po­
darunek  polecam y jaką piękną książkę n. p. 
Ż yw oty Św iętych z rełigijynch, albo ze św iec­
kich,. jaką piękną pow ieść naszych  pisarzy . Do­
radzi w  tej sp raw ie  każda księgarn ia  polska. 
M ożnaby też  w ybrać  obraz jaki. Najłatwiejszy, 
byłby w ybór podarunku, gdyby  w śród  rozm ow y 
można naprow adzić narzeczoną na w yjaw ienie 
sw ych upodobań i życzeń.

P . Sz. w  B. Bilet jazdy  sam olotem  z K atow ic 
do K rakow a kosztu je 10.30 zł., a jazda trw a  za­
ledwie 40 minut. 2) D yrek torem  szkoły  d ram a­
tycznej jest p. Szipakiewicz, a r ty s ta  T ea tru  P o l­
skiego w K atow icach i do niego należy  napisać
0 podanie w arunków  i kw alifikacyj pod adresem : 
T ea tr Poisk. w K atow icach, Rynek. N ow y kur* 
w szkole rozpoczyna się we w rześniu.

H. S. C hropaczów . T ram w ajow y bilet mie­
sięczny z Łagiew nik do K atow ic i zpow roiem  
kosztuje 29 zł. B iletu na ok res 3-m iesięczoy 
niema. 2) Inform acyj udzieli dyrekcja  W oje­
wódzkiej szkoły m echan czno-hutniczej w  K ato­
wicach przy uL K rasińskiego za sta ry m  gm achem  
urzędu w ojewódzkiego.

P . K. O bszary . N ależy się zapy tać  w  skła­
dach, w k tó rych  sp rzedaje  się m aszyny do pi­
sania i p rzybo ry  b iurow e.

K. M. Lasow ice. P rosim y  się zgłosić do 
k sęg a rn i L. F iszera w  K atow icach, p rzy  ul. P o ­
przecznej.

P. C. M. 50. 1) Bez podania d a ty  (m iesiąca o- 
raz  roku) sporządzenia k on trak tu  sp rzed aży
kupna i o jakie pieniądze chodzi, nie m ożem y 
poradzić. — 2) Jeżeli kon trak t sp rzedaży-kopna 
gospodarstw a został sporządzony przez notariu­
sza i sprzedający  nie zastrzeg ł sobie, że z pow o­
du spadku pietuąda przyjm uje tylko zaliczkę, a 
później będzie żądał dopłaty , to  obecnie nie m o­
że dom agać się dopłaty  albo uniew ażnienia kon­
trak tu . 3) N aw et za jeden dzień pracy w tygo- 
dn u powinien być w lepiony znaczek do  k a r ty  
kwitow ej.

K. B. Pielgrzym ów  ice. 1) Składki w  K asach 
C horych reguluje każda kasa  odrębnie, p rze to
należy się zapytać w biurach przynależnej ka­
sy chorych. 2) Śp. znaczy św iętej pamięci. — 
3) M orskie panny nie istnieją, jest to tw ór fanta­
zji.

Z. P . R. p. P . 1.000 m arek niem ieckich z 1. 
półrocza 1926 roku rów nają  się 950 zł., z d ru - 
geigo półrocza 920 zł., z kw arta łów  I i II 1917 
roku S70 zł„ z kw arta łów  III oraz IV 830 zł„ 
2.055 m arek niem ieckich z listopada 1917 roku 
1.705,65 zł. Zależy od m ajątku banku, jaką kw o­
tę może w ypłacić za złożony pieniądz.

Abonentow i w  Żytnej. Św iatło  p rzy  row erach
1 sam ochodach powinno być zapalone z zacho­
dem słońca, a zgaszone z wschodem  słońca. Re­
klam acja sądow a przećW ko nałożeniu k a ry  nie 
będzie m iała pow odzenia.

N ieznany Siem ianow ice.. 1) Jeżeli niezdol­
ność do p racy  wynosi przynajm niej 66*/i proc., 
to można o trzym ać ren tę  inw alidzką z k a rt kw i­
tow ych. W  tym  celu należy w ypełnić w m osek- 
form ularz w urzędzie gminnym i p rzesłać  go ra ­
zem z załącznikam i do zakładu ubezpieceń na 
w ypadek inw aiidztw a w Król. Hucie. 2) Jeżeli 
w ypadek został zgłoszony, a  skutki w ypadku 
tego istnieją dalej, więc nie zostały  zupełnie w y­
leczone, to m ożna dom agać się ren ty  w ypad­
kowej z Zakładu Ubiezpieczemia od w ypadku 
w Król. Hue e. Pow oli się rozw ijająca choroba 
nie jest w ypadkiem .

M. J. N iedobczyce. 300 m arek  niemieckich 
z 19t>6 roku rów nają  się 369,— zł. O dsetki m o­
żna będzie żądać za 4 ja ta  w stecz od przeracho- 
w anej sum y, jeżeli żona nie upom inała się o pro­
cent w edług zapisu.

A. K. Janów  Miejsku P oniew aż sp raw y  bli­
żej nie znamy, nie m ożem y udzielić dokładnej 
rady. P racodaw ca ma praw o zw alniać w u sta ­
wow ym  term inie. Jeżeli to nie nastąpiło, na ten ­
czas należy się zw rócić do inspektora  pracy.

T. Ch. Palow ice. U staw a n e przew iduje od­
ległości sadzenia- d rzew  od granicy sąsiedniego 
pola. Poniew aż nie znam y treśc i kontraktu  dzier­
żaw y  polow ania, nie m ożem y podać, czy  może 
Pan  żądać w ynagrodzenia  za szkodę, w y rząd zo ­
ną przez w ierzynę leśną.

J. Sz. Jankow ice. Rachunki podlegają opła­
cie stem plowej C,2 proc. od sum y, jeżeli sp rzeda­
w ca lufo nabyw ca w ystaw iają  rachunek w  za­
kresie sw ego przedsięb iorstw a, podlegającego 
podatkow i przem ysłow em u. W  innych w ypad­
kach 1 proc. W olne są od opłaty stem plowej 
rachunki, nie p rzew yższające kw oty  20 złotych. 
Za opłatę stem plow ą odpow iada w ystaw ca.

Dział handlowy.
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Wielka sprzedaż konterw!
Od dnia dzisiejszego sprzedawani po cenach originalnych upad­
łej fabryki konserw W. i St. Radomscy, Pleszew — Poznań.

&BBB mm.

nr. kg- V, V2 nr. kg- ł/i V*
2. S zparag i cal©, g rube . .  » , .7.— 3.70 31. K aro tka  p a ry sk a  m ala  , ,  ,  , 1.90 1.15
3. „ „  średnie  I. ,  5 • 6.75 3.55 32. K aro tka p a ry sk a  średn ia  . . . 1.70 1.—
4. .. » średn ie  „ , • 6.25 3.35 32 I. K aro tka pa ry sk a  k ra jan a  , , 1.30 0.85
5. » „ cienkie . s . , 5.50 7.95 33. M ieszanka w arzy w  w yb. I . .  , . 3.25 1.80
7. „ łam ane g rube I. . . 5.50 2.95 34. M ieszanka w a rzy w  w ybór. , . 2.80 1.60
8. .  łam ane grube .  . • 4.— 2.20 35. M ieszanka w a rz y w  . . . . 220 1.30
9. „ łam ane średn ie  . . • 3.20 1.S0 36. K alarepka w  Y*, Ve p lasterk . . . 1.60 1—

13. „ k ró tk ie  z głów k. 38. S zczaw  , . . .  0.70 0.45

14.
grube I........................... • 7.50 _ 39. Szpinak * , .  ................................ 1.75 1.08

„ z głów kam i grube . • 7.50 _ 40. K alafiory  i . 2.50 1.85
15. z głów kam i i  ednie . , 6.50 __ 42. Bob m łody  . . 8 8 .  s . .
17. G roszek w yborow y I. . . . • 3— 1.70 43 P om idory  puree 1.50
18. ,  „  II, , ■ , • 2.50 1.45 P om idory  puree . 0.95 0.50
19. * w .  , . • 2.10 1.25 44. P om idory  ek strak t 1.10 0.65
20. ** b b • • 1.60 l . ~ 47. G rzybki p raw dziw e . . . . 4.20 2.30

i flsoifl r3.m2.ns • a w • • # 
21. L „ k r a j a n a ...........................

1.60
1.50

1.—
1—

48. Kurki ...........................  .  .  ,
58. Ś liw k, c a ł e ........................... ..... .

.2.u0
2.00

1.50
1.20a . m w y b o ro w a  ła m a n a , , . 1 .8 1 1.10 59. Śliwki połówki . . .  s .  .  . 2.60 1.5023. „ w oskow a łam ana . . . # 1.60 1 — 68 W iśnie ........................ ..... .  .  . 1.7026 H arico ts v e rts  I. . . . , . . 3.25 1.80 68. I. W iśnie drążone . .  * s . 3;fy 2.—

**• u ♦» • • • • «
28. K aro tka p ary ska  z groszkiem

* 2.80 1.60 70. R enklody ...........................  ,  . 3.25 1.85
w yb. I............................................... 2.60 1.50 72. A grest

29 K aro tka pa ry sk a  z g roszk iem 75. Jab łka  puree .  • s s » . . 2__ 1.20
w yb. II............................................... • 2— 1.20 76. B orów ki .......................  . . 3.25 1.85

Życzę moim Szanownym Gościom, 
Przyjaciołom i  Znajomym

szczęśliwych 
i wesołych świąt

Restauracja

„Bar Krakowski"
KATOWICE, Poprzeczna 19.

3245
Z poważaniem 

Właśc. W. Kowalski.

O dsprzedawcy i odbiorcy w iększej ilości otrzym ają przy odbiorze od 50/1 albo
100/2 kg. odpowiedny rabat.

Emil Misera, Katowice
H urtow ny I da taliczny  sk ła d  to w aró w  kolonialnych , d e lik a te só w  k o n se rw , w.n w ódek , i lik ierów .

G enera lne  zastęp stw o  n a  W ojew ództw o Ś ląskie firm y W. I St. R adom scy, P oznań .
H urtow na s p r z e d a ł  ul. Sobieskiego 18. Tei. 2499 D etaliczna s p r z e d a ł  ul. Marsz. Piłsudskiego 6. Tel. 1328

Sprzedał tylko za gotów ką 3241

#  C h o r z y  I Dzięki m y m  w y p r O D o w a o y m  m e to d o m  leczenia od sze­
regu lat, leczę wszystkie choroby nawet przestarzałe, 

, w  — w szczególności choroby weneryczne, skórne, liszaje.
(Upławy z boleściamy krzyża, choroby pęcherza, nerek, płuc. żołądka I serca w najcięższym stanie. Na 
(najcięższe choroby neiwów mam najlepsze środki. Kamienie żółciowe u s u w a m  w przeciągu 24 godzin 
(bez boleści. Wiele sąd. zastrz. podziękowań. Ordynuję od godz. 9 12 i 3 - 6  w niedzielę od 9 —1.Ra Sławik - Zakład h i  Król. Nuta. M. Maidakl

S tac ja  K olejow a
Przyrodniczo-Leczniczy y .

Król. H uta, p rzyst. tram w . ul.
Natura

Szpitalna.
Mickiewicza 24 daw. Wolności 90 

nr. 3145.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Dom  Muzyczny 4
Ignacy Cypres i
Kraków, Ss ewska 13. K. P.

wysyła mandoliny wło­
skie po 25-30 zł., kon­
certowe ozdobne 35-45 
zł., skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 23 zł., kon­
certowe 30, 40 i 50 zł., 
klarnety 8 klap 38 zł.,
10 klap 45 zł., 12 klap 
50 zł., gitary koncerto­
w e 40-50 zł., kornety 120 zł., Har- 
monje 2 registry 29 zł., 1 rzędo- 

, 2 rzędowe 55 zł., 2 rzędowe 
12 basów 80 zł., helikonki 8 basów pier­
wszorzędne 145 zł., — Niklowe ,G re  Ros- 
kop‘ patent, z łańc. 13 zł., n.kl. płaski ze­
garek słynnej marki .Enigma* 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy .Solingen* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., djamenty do 

szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustro­
wany zegarków i instrumentów muzycznych 
darmo i opłatnie.

3008

we 38 zł.,

i
i

usuwa pod gwarancją

•józefa ‘Z ielontfckieao  
;m.Labor .M erid io l' łfail.Huta-N

Maszyny do szycia
systemu Singera, pierwszorzędnej dobroci na­

grodzone złotemi medalami poleca:

Józef A nkudowicz
W arszawa, N ow ogrodzka 2.

Nożne bębenkowe 1 gat. 270 zł., gabinetowe 
kryte 320 zł., duże krawieckie 330 zł. Tylko te 
są najtrwalsze i najodpowiedniejsze na prowincję.

15-letnia gw arancja.
Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem kole- 
jowem po otrzymaniu pocztą 50 zł. ZADATKU 

P rzesy łk a  i opakow an ie  n a  kosz t firm y. 
Cenniki i o b ja śn ie n ia  wysyłamy n a  ź ą d a n ,e  

b e z p ia t . ie .  3118
UWASfi! Firma Chrzeltija:uka.

z f  500, -
Panie, i Panow ie mogą zarobić do 500 zł. m iesię­
cznie poza codzienną pracą  przy  łatw ej w spół­
pracy w pow ażnem  przedsięb iorstw ie handlo- 
wem. M am y kilka w olnych placów ek do obsa­
dzenia. Szczegółow e inform acje w ysy łam y po 
nadesłaniu dokładnego adresu. F irm a „Blask 
Łódź 5, sk rzynka poczt. 17. nr. 3.248

NERWOL-
Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal­
ny i wypróbowany środek (nacieranie) 

przeciw

Reumatyzmowi
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach. 
W y r ó b  I g ł ó w n a  a g n e d a t

Apteka M.kolascha.
L w ó w ,  K o p e r  . i k a  I .  £ |

imiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiia

| A  DENIZOTl
luboA (Poznań)

poleca 5
E drzewa i krzewy owocowe, parkowe E 
jjjj i ozdobne, róże, konifery, rośliny E 

na żywopłoty. 321 / E

E Cennik na żądanie! Cennik na żądanie! E 

ii u i im i nu im 11 iii nu ni iii i imiimiii  m u  m m i i i

Ubranka dla chłopców przystępują­
cych do Komunji św. już od 15 zł. Pier­
wszorzędny warsztat krawiecki. Dla 
uchodźców najdalej idące udogodnie­
nia. Jan Ciupka, mistrz krawiecki, — 
Rybnik, ul. Sobieskiego 17. 3233

15 lat gwarancji 
Na raty mie­

sięczne po 20 tł.

Dominik S U f  
K i l  Huta. 3 ł a j a

Ii
do 300.— zl. tnles.

pracując w domu ua 
m aszynach pończoszn 
.,EXPKES“ Z w racajcie 
się ieszcze dziś do fir­
my E. POTYSZ. Cie­
szyn.

Udoskonalone maszyny do wyrobu:
Dachówki cementowej. 
Pustaków betonowych. 
Cembrowin studziennych 
płyt, fttohów, słupów, rur i tp .

p o l e c a  3246

Fabryka Maszyn Rzewuski i S -S a .S j.S iL  Warszawa, al. Ordynaika 7
Nagrodzona Medalami Złotemi na F. W. K. w Poznaniu i Między naród. 
Wystawie w Leodjum. — Zysk niewielkiej wytwórni wynosi w sezonie 
5.000 do 6000 zł. — Przedstawicielstwo na Woj. Śląskie ł powiat Bę­

dziński: f i r ma  „HAPEKA". K atow ice, S ta lm acha  17.

0

;'V r :V V  * '
W. PROKOPA, proszek do hodowli 1 tuczenia 
św iń. k tóry  daje sm ak, tuczy o tedko i cn ca i 
przed chorobam i. P aczka 1.— złoty. W szędzie 
do nabycia:
W Prokop  drogerja. W odzisław .
A Prokop, d rogerja  P szczyna.
J. Bak. drogerja Tychy 
A M ańka drogerja. K nurów.
K asprow sk.. d rogerja  Żory.
Bogacki, d rogerja. W ielkie P iekary .
Kajzik i K asprow ski. Król. Huta.
R yszka Teodor. Pszów .
K riegerów na. d rogeria Pszów .
B racia Broda. Katowice.
A. Piesur. d rogerja . B rzezinka.
K S zw arc, d rogerja . Kamień.
E. Szczęsny, d rogerja  Czuchów.
E Szczęsny, drog.. C zerw ionka.
W. Rzeżniczek, drog., C hropaczów .
Fr. W ilczek, skiad kol. O rzesze.
W. F ityka, skład kol. O rzesze,
Lipina, skład kol., G ierałtow ice.
Ł opatka i H ablow a, arog . hutnicza, Król. Huta.

3045
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Si

Proszą jeszcze dziś
zażądać nowy ilustiowany 
cennik na nasiona, drzew- 

Jgka owocowe i róże fiimy

5 Fr. Gartraann
Poznań, Wielkie Garbary 21
sa  d a rm o

B» 11 I i
A W ' D  L I  l i

SAMOPIORĄCY PEOSZEK 
NIE NISZCZY B IE L IZ N Y .

łKładaitle tw e zaastaedzone pleniaiłzii 
w Banku Lodowym

Spółdz. z odpow. nieogt.

Tarnowskie Góry
Rynek 15 i. piętro

który płaci najwyższe odsetki 
bo aż dziesięć procent.

Pewność wkładu i dyskrecja za­
pewniona. Udzielamy korzyst­
nych pożyczek członkom naszym.

Oszczędzający u nas i członko­
wie nasi m aią pierwszeństwo do 

korzystnych pożyczek. 3216

k>. k a m i U s k i  3044

Skład konfekcji męskiej i damsk.
i pierwszorzędny

Zakład krawiecki
Król. Huta. ulica W olnołd  20

Telefon 1069


